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AK NAŻELA 


Drodzy Czytelnicy 


dy będziecie trzymać w rękach bieżący numer „Odkrywcy”, nasz kraj będzie już 
(żeń wielkiej europejskiej wspólnoty narodów. której kształt polityczny i ad- 

ministracyjny wyznacza pojęcie Unii Europejskiej. To historyczne wydarzenie, bez 
ienia, determinować będzie już w najbliższej przyszłości zarówno losy naszej Ojczyzny 
« | każdego nas. Ponadto skłania też do namysłu nad sprawami, które bezpośrednio 
Sotyczą nas — Odkrywców i Poszukiwaczy. 

Dla licznej rzeszy historyków, politologów i osób, którym nieobca jest refleksja nad 
= storią. państwowością, losem narodów i jednostek, moment przystąpienia Polski do Unii 
ropejskiej zamyka pojałtański porządek Europy otwierając zupełnie nową przestrzeń 
społeczną, kulturową, polityczną i cywilizacyjną. 

Akt ten jednak, choć osadzony w teraźniejszości i skierowany w przyszłość. wypływa 
2 doświadczeń historii, szczególnie na polskich ziemiach bardzo trudnej i skomplikowanej 
j samej, która jest fundamentem naszych zainteresowań i pasji, a której materialne 
dectwa i ślady odkrywamy oraz dokumentujemy. 


To przecież przez nasz kraj przetaczały się militarne działania licznych wojen. to tu 
zmagały się szalone utopie XX wieku — komunizm i nazizm. to na naszych ziemiach w jednej 
z największych bitew I wojny światowej pruski militaryzm ścierał się z carskim imperiali- 
zmem (polecam artykuł Damiana „90 lat minęło... czyli Tannenberg 1914-2004). 

Trudno oczywiście w tym miejscu wymieniać wszystkie wydarzenia, które ukształtowały 

polską historię, nie można jednak, będąc odkrywcą, o nich zapomnieć. 
Przedmioty i budowle, które noszą piętno minionych czasów lub których materialny 
<ształt odzwierciedla przeszłość, mają nie tylko walory kolekcjonerskie, estetyczne, po- 
znawcze czy muzealne, powinny również być podstawą do szerszej refleksji, której istotą 
est człowiek i jego związki z historią, miejscem i kulturą. 


Polskiemu odkrywcy i miłośnikowi przeszłości przychodzi się zmierzyć ze szczególnie 
=udnym wymiarem historii, tak wiele obiektów i przedmiotów, które Wam — Odkrywcom 
zawdzięczają swoje nowe miejsce w zbiorowej pamięci minionego czasu, to dziedzictwo 
sultury innych narodów, pamiątka ich obecności, często ślad naszego narodowego dramatu. 
Wydaje się, że szczególnie nam taka na wskroś humanistyczna myśl jest potrzebna. 


Jak pisze Wojtek Stojak w artykule „Zostało na strychu”. przez lata niszczono niemieckie 
pałace, domy, pomniki i cmentarze by zatrzeć ślady niedawnej przeszłości ziemi śląskiej, 
pomorskiej czy mazurskiej. 

A przecież te ślady istnieją. choćby w .skarbach” odkrywanych na strychach, 
w drobnych przedmiotach czy na starych fotografiach. Bez właściwego odkrywcom 
— miłośnikom przeszłości stosunku do człowieka i jego historii, przedmioty te byłyby 
martwe. „ Europejski” — ponadnarodowy i ponadczasowy wymiar refleksji historycznej 
Srzywraca je do życia. 

Oby stał się również płaszczyzną wzajemnego zrozumienia i szacunku narodów tej 
części Europy, a historia, jak pisał Cyceron, była prawdziwą nauczycielką życia. 

Zachęcam również Czytelników do zapoznania się z felietonem Proteusa, którego 
ostrzeżenia dotyczące ziemi mazurskiej i jej zabytków pointują powyższe rozważania 
pokazując, jak wiele mamy jeszcze do zrobienia dla ich ocalenia i ponownego wpisania 
» świadomość historyczną i kulturową Europy. 


Spośród innych artykułów, które chcę polecić Czytelnikom aktualnego wydania „Od- 
y” obok drugiej części artykułu o Erichu Kochu, uwagę zwracają teksty Przemysława 
ickiego o tajemnicach głogowskiego szpitala i „podziemnym” Głogowie, Zygmunta 
Zołębia o radiostacji w Stanisławowie oraz Łukasza Orlickiego o miłośnikach wojskowości 
iających w ramach grup rekonstrukcyjnych. 


Serdecznie zapraszam do lektury majowego „Odkrywcy”. 


[a 
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3 Trwala ruina 


©" AKTUALNOŚCI 


4 Tropem lotniskowca 
W 1947 r. radziecki niszczyciel „Sławnyj” 
storpedował niemiecki lotniskowiec 
Graf Zeppelin. Z niewiadomych przy- 
czyn pozycja zatopionej jednostki nie 
została dokładnie zanotowana. Być 
może już w czerwcu br., dzięki grupie 
badaczy, lokalizacja wraku zostanie 
poznana. 

4 Zawał pokonany 

5. Grób wojownika 
Celtycką broń i brązowe wiaderko, 
import z Rzymu sprzed ponad dwóch 
tysięcy lat odkryto na szczycie wzgórza 
w zachodniopomorskim lesie. 

1. Milczący świadek ostatnich dni wojny 
Po raz kolejny Je- 
rzy Janczukowicz 
odebrał morzu 
militarny „skarb”. 
Tym razem jest to 
saperska, dwu- - 
osiowa przycze- 
pa do przewozu 
dużych pontonów 
mostowych. 

GP" REKONSTRUKCJE HISTORYCZNE 

9 Grupy rekonstrukcyjne 
Nowy cykl „Odkrywcy”, poświęcony 
grupom zajmującym się aktywnym 
odtwarzaniem historii. 

©72P7ŚLEDZTWO ODKRYWCY 

10 Testament Ericha Kocha 
„Odkrywca” dotarł do sensacyjnych do- 
kumentów Ericha Kocha, osławionego 
gauleitera Prus Wschodnich. Materiał 
obejmuje 40 tomów, w tym 30-stroni- 
cowy napisany własnoręcznie życiorys 
Oraz testament. 


©" PosSZUKIWANIA 
13 Skarby spod strzechy 
Na forum internetowym „Odkrywcy” 
kilkadziesiąt osób ogarniętych pasją 
przeszukiwania starych domów wzięło 
udział w dyskusji na temat swoich zna- 
lezisk. Dotarliśmy do jednego z nich, 
który opowiedział nam o swoich fa- 
scynacjach. 

14 Zostafo na strychu 

Nestor poszukiwań, Wojtek Stojak, 
opowiada o swoich znalezionych na 
strychu skarbach. 

Zagadka Rosochy 

Co znajdowało się 
w zrujnowanym, po- 
niemieckim obiekcie 
na stokach Rosochy? 
Czy była to niemiecka 
radiostacja? Czy Au- 
torowi, Zygmuntowi 
Gołębiowi udało się 
ją rozwikłać? 


mka 


20 Tajemnice głogowskiego szpitala 
Szpital — jest nieodłącznym elementem 
wszystkich historii związanych z legen- 
darnym „podziemnym” Głogowem. 
Dzisiaj nie sposób ich policzyć. I choć 
wiele z nich przeczy sobie nawzajem, 


2 Opkkywca 5/2004 


zawierają kilka elementów, których 
choćby częściowe wyjaśnienie jest ce- 
lem artykułu Przemysła Lewickiego. 

24 Fabryka widmo 

BG IKE Mija półtora roku 

od ostatniej publi- 

kacji w „Odkrywcy” 
dotyczącej tajemnic 
kryjących się pod Górą 

Ryszarda w Bolkowie. 

Tym razem chcemy 

usystematyzować 

i przypomnieć fakty 
8 dotyczące podziemnej, 

niemieckiej fabryki. 

26 Skarby ukryte w dawnej Warszawie 
Prawie każde miasto w Polsce ma swoje 
legendy itajemnice. Tym razem Zbyszek 
Rekuć zamieszcza relacje świadków, 
którzy przypadkowo znajdowali ukryte 
skarby w Warszawie. 

29 90 lat minęlo... czyli Tannenberg 
1914-2004 
Czy legendarna kasa generała Samso- 
nowa została odnaleziona? 

32 O eksploracji nieco inaczej... 

Słowo eksploracja jednoznacz- 
nie kojarzy się nam z wykrywa- 
czem, saperką, weekendem no 
i oczywiście z rezultatem całego 
tego zamieszania, czyli z upra- 
gnionym skarbem... O tym, 

że może być inaczej, przeko- 

nuje Wiktor Pietrzyk. 

34 Dziewięć lat w podziemiach Twierdzy 
Osowiec 
W czasie porządkowania fortów Twier- 
dzy Osowiec. w zawalonych pod- 
ziemiach, został znaleziony rosyjski 
żołnierz z Obwodu Dońskiego — uczest- 
nik wojny rosyjsko-niemieckiej. Przeżył 
dziewięć lat pod ziemią! 


©" BATALIE | POTYCZKI 


36 Bohaterowie z wyspy Rembezy 

W okolicy Góry Kalwarii, na Wiśle, 
istnieje wiele porośniętych krzakami 
wysepek. O jedną z nich, bezimienną 
na mapach sztabowych, zwaną przez 
miejscową ludność od nazwy pobliskiej 
wsi Kępą Radwankowską, rozgorzały 
przed 60 laty zacięte i krwawe boje. 


€2P" KOLEKCJONERSTWO 
39 Znaki tożsamości jeńców i więż- 
niów wojennych 1914-45 


44 Niemiecka Odznaka Strzelców 
Spadochronowych Wojsk Lądo- 
wych 
„Fallscnirmschutzenabzeichen des 
Heeres" 

46 Alianckie piecyki 

żołnierskie kuchenki polowe 


46 Typy usek i kryz 
Kolekcjonerzy łusek karabino- 
a wych będą mogli zidentyfikować 
swoje zbiory. j 
48 Hefmy portugalskie 
MINIKONKURS 
50 Nagrody dla Odkrywców 
GP" SIĘGARNIA ODKRYWCY 
51 Nowości maja w Księgarni Odkrywcy 
ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 
53 Echa naszych publikacji 
LISTY 
54 Listy Odkrywców 
GIEŁDA 
55 Wyprawy kolekcjonerów 
INTERNETOWA AUKCJA 
56 Kiermasz.pl 
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Okładka: zdj. Piotr Maszkowski. 
Zbigniew Gołąb, Piotr Lewandowski 
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Trwała ruina 


PROTEUS 


awsze, gdy mam okazję zwiedzić zrujnowany pałacyk 
Ze folwark, przespacerować się po zapuszczonym 

dworskim parku lub wspiąć się nazapomniany denkmal, 
zadaję sobie pytanie, czy warto te miejsca odbudowywać, 
"onserwować i przywracać do życia? Dopóki są ruinami, ich 
zozbawione szyb okna, odrapane mury czy zarośnięte pokrzy- 
«ami dziedzińce obiecują tajemnicę... Jakże ekscytujące jest 
zapuszczanie się w plątaninę krzaków, aby odkryć starą wieżę 
a/bo szukanie resztek dawnych zabudowań w pegeerowskim 
gospodarstwie. Może gdy te wszystkie pałacyki, dworki, młyny 
<zy ogrody będą przywrócone do dawnej świetności przestaną 
przyciągać? Wiem, że to przewrotne pytanie, ponieważ, 
Jeśli te obiekty nie będą ratowane — po prostu znikną z po- 
wierzchni ziemi i tylko ślady fundamentów o nich przypomną. 
Zapewne ruiny są bardziej fascynujące a pałac w Kamieńcu 
Ząbkowickim bardziej ekscytuje poszukiwaczy tajemnic niż 
Zamek Królewski w Warszawie, nie zmienia to jednak faktu, 
że na naszych oczach ginie tysiące rozszabrowanych i dewa- 
stowanych historycznych budowli. To prawda, że zdarzają się 
perełki, np. pałac w Sorkwitach czy pięknie odrestaurowana 
rezydencja w Mierzęcinie i zapewne wiele innych zabytków 


doprowadzonych staraniem samorządowym czy osób pry= 


watnych do dawnego stanu, ale są to wyjątki potwierdzające 
regułę, że stan polskich pomników przeszłości i dbałość o nie 
woła o pomstę do nieba. 

W Europie turystyka to złoty interes. Żyje z niej wielu 
ludzi prowadzących hotełe, restauracje. biura podróży czy 
opiekujący się interesującymi obiektami. Na mapach dro- 
gowych Europy setki miejsc zaznaczonych jest jako atrakcje 
turystyczne, w hotelach roi się od ulotek i informatorów. 
Każdy region stara się nadać swoim zabytkom miano niepo- 
wtarzalnych i godnych zwiedzania. I taka polityka przynosi 
sukcesy. By znaleźć tego potwierdzenie, nie musimy daleko 
szukać. np. we Włoszech czy Francji, gdzie różnorodność 
1 bogactwo zabytków przyprawia o zawrót głowy. wystarczy 
spojrzeć na naszych południowych sąsiadów Czechów. Praga 
postrzegana jest przez wielu jako idealne miejsce spędzenia 
romantycznego weekendu, Karlowe Wary jako światowe 
uzdrowisko, Czeski Krumlow to perła architektury miejskiej, 
a są przecież jeszcze inne interesujące miejsca i obiekty: 
pałace, bunkry, twierdze... Czesi działają planowo. Wszędzie 
są mapy, foldery, tablice informacyjne, a w restauracjach 
menu w języku angielskim czy niemieckim. Liczne tanie 
motele i pensjonaty oferują usługi noclegowe i poczęstunek 
sławnym czeskim piwem. Czechom udało się nawet przekonać 
wszystkich, że Tatry leżą u nich a nie na Słowacji! Czy Czechy 
są bogatsze od nas w interesujące miejsca? Myślę, że nie. 

_ A jednak to do nich przyjeżdżają turyści z Niemiec, Włoch, 
a nawet Japonii. Wiem, bo też tam bytem... 

Tym razem jednak, zamiast nad Wełtawę pojechałem na 
ukochane Mazury. Nie będę ukrywał, że zwabiły mnie tam 
ostatnie frapujące odkrycia, ale także chęć „zahaczenia” o kilka 
dobrze mi znanych obiektów. Początek wiosny to nie tylko pora 


topnienia śniegów i przylotu bocianów, dla poszukiwacza to 
czas gdy ziemi nie przykrywa już grube poszycie, krzaki i drzewa 
nie mają liści a przedzieranie się przez las jest łatwiejsze. To je- 
dyny taki moment w roku gdy można zobaczyć znacznie więcej. 
Jeśli szukamy dawnych budowli, wejść do sztolni, śladów oko- 
pów czy nasypu kolejowego — to właśnie wiosna jest idealnym 
momentem. Później liście i gałęzie wszystko przysłonią. 

Wybrałem się więc do Mamerek i nad Kanał Mazurski. 
Pogoda piękna, słońce, czyste niebo i absolutny brak turystów. 
W Mamerkach spotkałem Bartka Plebańczyka, dzierżawcę 
pozostałości kwatery OKH „Anna”. W czasie rozmowy o pla- 
nach na ten sezon, „zeszliśmy” na temat okolicznej ludności. 
Są to ludzie ubodzy i zagubieni, bardzo często pozbawieni 
wiedzy i inicjatywy. Nie otwierają w swych domach agrogo- 
spodarstw czy gastronomii. nie podejmują wspólnych inicjatyw 
by przyciągnąć turystów. Nie bardzo wiedzą jak wykorzystać to 
co ich otacza, więc sprowadzają swoje działanie do zbierania 
złomu, puszek lub butelek. A przecież w promieniu 15 kilo- 
metrów od Mamerek jest Gierłoż, tamy Kanału Mazurskiego, 
Sztynort, Mauzoleum Lehndorffów na półwyspie (niezwykle 
urokliwe miejsce choć niedługo zapewne zostanie zniszczone, 
więc polecam szczególnej uwadze) piękne jeziora i gęste lasy. 
Wystarczyłoby np. zbudować parking z wypożyczalnią rowe- 
rów lub bryczkami dla starszych gości z Niemiec, aby odmienić 
swoje trudne życie. Mazury są perłą w skali światowej i ludzie 
którzy tam mieszkają powinni wykorzystać ten dar, nie tylko 
przez trzy miesiące wakacji ale przez cały rok. Może tak jak 
kiedyś walczono w Polsce z analfabetyzmem, teraz należałoby 
rozpocząć wielką akcję edukacji turystycznej? Wykładowcy 
powinni ruszyć w teren, uczyć, tłumaczyć i prezentować 
nowoczesne metody przyciągania gości z Polski i zagranicy. 
I nie chodzi tu o zmienienie Mazur w pełen blokowych hoteli 
i asfaltowych arterii śmietnik, wręcz przeciwnie. Siłą Mazur 
jest ich niepowtarzalny krajobraz, czyste jeziora, gęste lasy 
i nostalgia zaginionej historii. Ale by te wszystkie urokliwe 
miejsca można było podziwiać, trzeba wypracować środki na 
renowacje pałacyków, zadbać o przystanie wodne, oznakować 
szlaki rowerowe i setki innych elementów, które powodują, 
że będziemy wracać na Mazury, wypoczywać i zwiedzać, 
odkrywać... podziwiać. 

Atrakcyjnych i ciekawych regionów w Polsce jest wiele. 
Każdy z nich ma swoją specyfikę i można w nich znaleźć inne 
klimaty. Podobnie jak turyści odwiedzający co roku Italię 
zwiedzają Toskanię, Lombardię czy Lazio za każdym razem 
znajdując tam coś oryginalnego, tak samo nasze Mazury, 
Karkonosze. Pomorze czy Białowieża powinny stanowić roz- 
poznawalne na świecie miejsca godne zwiedzania — bo są 
jedyne. 

Najpierw jednak musimy nauczyć naszych obywateli, 
że stary pałac, zabytkowy dworzec, żeliwny most czy parkowe 
mauzoleum można zniszczyć czy ograbić z metalu tylko raz, 
a jeśli zmieni się je w zabytek i atrakcję turystyczną można 
czerpać z niego zyski przez wiele, wiele lat. a 
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NOŚCI 


Tropem lotniskowca 


ŁUKASZ ORLICKI 
W sierpniu 1947 roku dowódca 


„Sławnyj” otrzymał rozkaz storpedowania unoszącego się 
na falach, mocno uszkodzonego okrętu. Z niewiadomych 
przyczyn pozycja zatopionej jednostki nie została dokładnie 
zanotowana. Bałtyk do dzisiaj skrywa tajemnicę wraku. 


8 grudnia 1936 r. wkilońskiej stoczni 
>, rozpoczęto budowę pierwszego nie- 

mieckiego lotniskowca. Szeroko za- 
krojone plany Kriegsmarine przewidywały 
powstanie do 
1948 roku czte- 
rech okrętów tego 
typu. Do wybuchu 
wojny zdołano 
zwodować tylko 
jeden. Nazwano 
go „Graf Zep- 
pelin”. na cześć 
twórcy monstru- 
alnych sterowców. 
W chwili wybu- 
chu wojny prace 
wykończeniowe 
zostały przerwane. W 1942 roku próbo- 
wano je kontynuować, ale brak środków 
i nacisk na rozbudowę innych klas okrętów, 
przede wszystkim U-bottów, spowodowały, 
że zrezygnowano z koncepcji wielkich 
jednostek. Cześć wyposażenia, w tym 
dwie katapulty służące do szybkiego startu 
samolotów zdemontowano i przesłano 
włoskiej marynarce. Sam okręt z obawy 
przed bombardowaniami kilkakrotnie 


wita 262,5 m; szerokość 
51.5 m; długość pokładu 
startowego 244,5 m 

Uzbrojenie: 16 dział 150 
mm: 12 dziat 105 mm 
i 50 działek 57 mm i 20 


mm 

Samoloty: Ju-87C, Me- 
-109T i Fieseler Fi 156 
Storch (okolo 42 samo- 
lotów). 


Lotniskowiec Graf Zeppelin 
Dane techniczne: długość całko- 


radzieckiego niszczyciela 


przenoszono pomiędzy portami na Bałtyku, 
Kilonią, Gdynią i Szczecinem, gdzie pozostał 
do zajęcia miasta przez Rosjan. W ostatniej 
chwili Niemcy zniszczyli maszynownię 
i 24 kwietnia 1945 roku zato- 
pili okręt, używając zaworów 
dennych. 


Marynarka radziecka była bardzo zain- 
teresowana zaadoptowaniem lotniskowca 
do własnych potrzeb. Kilka miesięcy później 
podniesiono kadłub i przeholowano do 
Leningradu. Wcielono go do Floty Bałtyckiej 
jako pływającą bazę pod nową nazwą PB- 
-10. Nie na długo jednak. bowiem pod 
naciskiem przedstawicieli Stanów Zjed- 
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noczonych i Anglii w Komisji Trójstronnej, 
dzielącej pozostałości niemieckich sił zbroj- 
nych, zdecydowano się zatopić okręt. 

16 sierpnia 1947 roku po otrzymaniu 
24 trafień bombami i pociskami oraz 
uderzeniu kilku torped „Graf Zeppelin” 
zatonął. Jednak z nieznanych przyczyn 
miejsce spoczynku lotniskowca okryte jest 
tajemnicą. W dodatku badacze historii 
morskiej podają zupełnie różne teorie 
dotyczące ostatniego rejsu. W wątpliwość 
jest poddawana data 16 sierpnia i to, 
że „Graf Zeppelin” przed zatopieniem został 
kompletnie rozładowany. 

Międzynarodowa grupa badaczy, pod 
egidą Jerzego Janczukowicza. postanowiła 
przerwać te spekulacje. Być może w czerw- 
cu 2004 roku lokalizacja wraku zostanie 
poznana. „Odkrywca” będzie uczestniczył 
w rozwikłaniu kolejnej zagadki, którą kryje 
morze. u 

Zdjęcia: internet 

LITERATURA: 
Federowicz P „Graf Zeppelin — ostatnie dni”, 
[w:] Nurkowanie, 02/2003 (88). 
Twardowski M. „Jedyny niemiecki lotniskowiec 
Graf Zeppelin”, [w:] Morza, Statki i Okręty, 
nr 2/1997. 


zawał pokonany 


otychczasowe próby eksploracji 
DZ obiektu w ciągu 

ostatnich kilku lat nie przynosiły 
zamierzonych efektów. Przełom nastąpił 
w chwili dotarcia do dokumentów 
udostępnionych przez Muzeum Naro- 
dowe w Poznaniu. Wskazywały one jed- 
noznacznie umiejscowienie magazynów 
zlokalizowanych we wspomnianej części 


4 OpkRywca 5/2004 


PIOTR MASZKOWSKI 


Paweł Piątkiewicz wraz ze swoją ekipą Stowarzyszenia Archeologi' 
i Ochrony Zabytków Militarnych „Perkun” pokonał zawał znajdujący 
się w systemie podziemnym Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 
baterii pancernej nr 5 tzw. „Pętli Boryszyńskiej”. 


MRU. Ponadto wyszło na jaw, że miejsce 
to ma zawierać skarby kultury ewakuowane 
z okupowanego Poznania przez niemiecką 
Kaiser-Friedrich Museum. 

Na początku kwietnia br. eksploratorzy 
dostali się do wnętrza. — Po przebiciu się 
przez zwały piasku, ujrzeliśmy 150 metrowy 
tunel, od którego odchodziły cztery komory 
wejściowe — mówi Paweł Piątkiewicz, pre- 
zes „Perkuna”. Pikanterii sprawie dodaje 
fakt. że odkryty fragment podziemi nie 
był zaznaczony na szczegółowym planie 
wojskowym tego rejonu z 1951 roku. 
Zdaniem Pawła Piątkiewicza eksploratorzy 


„Perkuna” byli pierwszymi, którzy odkry 
ten fragment obiektu po 53 latach. Okazał 
się również, że zawał blokujący wste 
do niedostępnych do tej pory korytarz 
był wynikiem świadomego wysadzeni= 
Niewiadomo jednak kto tego dokor: 
i dlaczego... 

Szczegółowa eksploracja powine 
rzucić więcej światła na powyższe odkry: 
oraz dać odpowiedź na wiele frapujący* 
faktów. Pełna relacja zagości na łama”- 
„Odkrywcy”, już w numerze czerwc” 
wym. 4 

Zdjęcie: Paweł Piątkiew 


Sensacyjne znalezisko na Pomorzu Zachodnim 


Grób sji — 


BŁAŻEJ STANISŁAWSKI, JOANNA ORŁOWSKA 


Celtycką broń i brązowe wiader- 
ko, import z Rzymu sprzed po- 
nad dwóch tysięcy lat odkryto 
na szczycie wzgórza w zachod- 
niopomorskim lesie. Bezcenne 
dla nauki znalezisko arche- 
ologiczne uratowano dzięki 
bezrobotnemu miłośnikowi 
nistorii. 


ouis” (tak go nazywają znajomi) 

o swym odkryciu zawiadomił arche- 

ologa z Instytutu Archeologii i Etnolo- 
Polskiej Akademii Nauk z Wolina. Razem 
pojechali na miejsce. Znalazca opowiedział, 
że na trop pochówku trafił przypadkowo, 
robową jamę odsłoniły wcześniej dziki. 
omimo tego, że jest bez pracy, nie zależało 
mu na nagrodzie. Satysfakcję sprawiało 
mu przysłużenie się nauce. | tak doszło 
znaczącego archeologicznego odkrycia. 
o za tym idzie wzbogacenia naszej wie 
y o przeszłości ziem polskich u schyłku 
tarej ery. 


Badanie ratownicze ujawniły: metalo- 
ve wiadro pokryte zielonym osadem, 
wypełnione spalonymi kośćmi ludzkimi 
wnętrza wyjęto dwa pogięte. żelazne 
iecze, pochwę od jednego z nich, grot 
włóczni, dwa umba i okucia tarcz oraz małą 
zapinkę. Wszystko leżało w wykopanej w 
mi jamie na głębokości około 80 cm 
Całość składa się na rewelacyjne znalezi- 


aa wz 
Pax i 


«= 
3 A: 


sko grobu bardzo bo- 
gato wyposażonego 
wojownika ze schyłku 
starej ery. 

Brązowe wia- 
derko okazało «6 
urną. w które, Ś 
złożono popioły 
oraz dary 
grobowe. Za- 
chwyca jego 
misterne 
wykonanie 
wygięte końcówki pałąka są plastycznie wy- 
profilowane, przybierając kształt łabędzich 
łebków. Równie efektownie ornamento- 
wane są okucia mocujące ucha wiaderka 
Naczynie zachowało się w doskonałym 
stanie, prawie bez uszczerbku, mimo po- 
nad dwóch tysięcy lat! jakie upłynęły od 
momentu złożenia go w ziemi 

Żelazny obosieczny miecz nosił ślady 
czterokrotnego zgięcia. Podobnie żelazna 
pochwa od niego. W urnie leżał też drugi 
miecz — jednosieczny. uprzednio wygięty. Jego 
głownia była pierwotnie jednakowo szeroka 
na całej długości i zwężała się dopiero na szty. 
chu. Długość miecza, sądząc na przykładzie 
analogicznych znalezisk, wynosiła 
70-75 cm. Posiadał on zapewne 
drewnianą rękojeść zamocowaną przy 
pomocy żelaznych nitów. Nity zachowały 
się w doskonałym stanie. Broń tego typu 


©) 


c c 


rzemieślnika z Italii, 
sprzed 2 tys. lat. 


Żelazne okucia tarczy w kształcie 
zwiniętego zwierzęcia. 


Zniszczone podczas pogrzebu rytualne wyposażenie zmarłego. Na zdjęciu 


w stanie zachowania przed konserwacją. 


3 
Efektowne dzieło <4$b- 


CF 2 


E> rolę w dziejach i ro 
2. połc 


tury Eurc 
cia p.n.e. Ich pierwo 
mowały obs. 
nem i Duna 


Francji. pc 
ziemnomorskim, dotarli do Hiszpanii 
i Brytanii. Około roku 400 p.n.e. roz- 
poczęli wielką ekspansj e 
Italii or 


zwoju kultury ludó 
lemie polskie. Jej 
tu szczególnie mocne poczynając od 
II wieku p.n.e. Slady osadnict 3 
tów odkryto także miejscami na Slą- 
sku ora: okolicach Krakowa 


el- 


przechowywano w drewnianych pochwach, 
wzmocnionych żelaznymi okuciami. Posiadała 
ona również żelazne kółka, za które troczono 
ją do pasa. Pochwa nie dotrwała do obecnych 
czasów. Miecz przeżarła rdza 

Zestaw broni zaczepnej uzupełniał 
liściowaty grot włóczni. Do grobu złożono 
również dwie tarcze. Były one najprawdo- 

podobniej owalnego kształtu. Wykonano 

je z kilku drewnianych deszczułek. 
W środku tarczy znajdowało się okrągłe 
wycięcie. W poprzek wycięcia umiesz- 
czony był drewniany uchwyt — tzw. 
imacz. Od zewnątrz otwór był okuty 
żelaznym. wypukłym umbem — stanowią- 
cym wzmocnienie tarczy i osłonę 
dla dłoni. Z tarcz zachowały się 
©>a, jedynie dwa stożkowate umba 
i duże okrągłe nity i gwoździe 
służące do przymocowania 
umb do tarczy. 

Zmarły wyposażony został 
na ostatnią drogę w element 
biżuterii, charakterystyczną fibulę służącą 
do spinania ubrań. 

Kształt obydwu mieczy. umb od tarcz, 
charakterystyczna forma wiaderka, sposób 
wykonania naczynia ceramicznego, forma 
obrządku pogrzebowego. specyficznie 
zniszczona broń — pozwoliła już na wstępie 
na przypisanie znaleziska tzw. kulturze ja- 
mowej. Archeolog wstępnie wydatował je 
na II-I wiek p.n.e. 

w województwie zachodniopomorskim 
jak do tej pory nie natrafiono na tak bogaty 
pochówek. Jest on jedyny w Polsce. W Eu- 
ropie natomiast, takie znaleziska policzyć 
można na palcach dwóch rąk. 
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Długie, dwusieczne - 3) 
celtyckie miecze, ana- F| =) 
logiczne jak odkryte V E/ 
w grobie wojownika. 


W Il wieku p.n.e. niemal 
w całej Europie dokonują się 
doniosłe zmiany. W tym okre- 
sie Republika Rzymska osta- 
tecznie pokonuje Macedonię 
i Kartaginę. Podbija Grecję. Rzym 
staje się niepodzielnym panem 
świata śródziemnomorskiego. Co- 
raz większą aktywność zaczynają 
wykazywać plemiona germańskie. 
W Europie powstają nowe kultury 
pod wpływem oddziaływań Celtów. 
Ten proces nosi miano lateniza- 
cji. W archeologii II-I wiek p.n.e 
nazwany został okresem późnolateńskim 
lub też młodszym. przedrzymskim okre- 
sem epoki żelaza. Schyłek tego okresu, 
przypadający na początek naszej ery, 
wyznacza już szerzenie się wpływów 
kultury prowincji Rzymu. Oddziaływanie 
kultury celtyckiej nie omija obecnych 
ziem polskich. Świadczą o tym 
chociażby liczne znaleziska 
charakterystycznych dla Cel- P=w== 
tów ozdób i broni. Dzięki tym 
plemionom na naszych 
ziemiach masowo roz- 
przestrzenia się żelazo, 
które dopiero w tym 
okresie staje się po- 
wszechnie używanym 
surowcem.. 

Kultura celtycka 
ma również swój udział 
w tworzeniu się cere- 
monii pogrzebowej. Po- 


„Louis” — odkrywca 
unikatowego po- 
chówku. 
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Bezcenne brązowe wiadro 
z Kapui. W jego wnętrzu 
złożono do grobu spalone 
szczątki wojownika. 


3 Dwusieczny długi miecz 
i pochwę zgięto cztery razy. 


wstaje kultura grobów 
jamowych nazywana też 
kulturą wenedzką. Pierwsza 
nazwa wywodzi się od stosowa- 
nego wówczas obrządku grze- 
bania zmarłych. czyli chowania 
w jamach. Druga. związana jest 
z domniemaną identyfikacją kultury jamo- 
wej z ludem Wenetów-Wenedów, o którym 
wspominali antyczni autorzy z |-Il wieku 
n.e 
W III wieku p.n.e. kultywowany przez 
Celtów szkieletowy rytuał grzebania 
zmarłych został zastąpiony obrzędem 
ciałopalenia. Zwęglone kości wraz z darami 
grobowymi wrzucano do wykopanych w zie- 
mi jam. Rzadziej. spalone szczątki, staran- 


nie wyzbierane, Wiaderko wykonane 

umieszczane były z brązu pochodzące 

w umnie grobowej, z jnnego italskiego 

którą następnie warsztatu. Tylko 

wkładano do wy drobnych deta- 

jamy. W taki rąch różni się od na- 
czynia obok. 


właśnie elitarny 
sposób pochowa- 
no odnalezionego 


w marcu zmarłego h 
wojownika. Zanim 
współplemieńcy 
wyzbierali z po- 
piołu jego zwę- 
glone kości i złożyli w urnie, zniszczyli 
uzbrojenie zmarłego. Uczestnicy pogrze- 


Misternie wyko- 
nany detal okucia 
ucha wiadra. 


i archeologii r 
sto o bardzo di 


he giczi 
afby o Bisk 
tający s 


Stor 


pana 


bu sprawili, że tarcze nie nadawały się 
już do użytku. Miecz jak i pochwę zgięli 
czterokrotnie, dokonując ich symbo- 
licznego zniszczenia. Być może złamali 
także drzewiec włóczni oraz rozbili na- 
czynie ceramiczne, skorupy wrzucając do 
jamy. Wierzyli bowiem, że przedmioty 
nieożywione posiadają duszę. Umierały 
one, dzięki aktowi unicestwienia. Mogły 
więc towarzyszyć zmarłemu na tamtym 
świecie. Zniszczoną broń umieszczono wraz 
z ludzkimi szczątkami w jednej urnie. 

Zanim możliwe będzie pełne nauko- 
we opracowanie znaleziska oraz pełniejsze 
zrekonstruowanie wydarzeń z naszej pra- 
historii, konieczne jest przeprowadzenie 
długotrwałych zabiegów konserwatorskich. 
Wówczas miecz, pogięta pochwa oraz umba 
tarczy nabiorą dawnego blasku. Możliwe, 
że światło dzienne powtórnie ujrzą orna- 
menty bądź symboliczne wzory, świadczące 
o kunszcie dawnego rzemieślnika. 

Już na obecnym etapie wiadomo, że od- 
krycie posiada wyjątkową wartość naukową. 
Dzięki niemu możliwa stała się identyfikacja 
całego zespołu znalezisk oraz odtworzenie 
sposobu zdeponowania tych przedmiotów. 
Dla naukowca liczy się bowiem dokładne 
miejsce znalezienia, sposób ułożenia przed- 
miotów w jamie grobowej, kształt tej jamy 
itp. Każdy z tych zabytków, czy też jakikol- 
wiek inny, choćby na pozór najcenniejszy, 
wykopany pod wpływem emocji przypad- 

kowego odkrywcy i wyrwany ze swego 
kontekstu, traci automatycznie swoją 
wartość dla nauki. 

q Zdjęcia: B. Stanisławski 
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Milczący świadek 
ostatnich dni wojny 


dbieram telefon z paraliżującą mnie 

wiadomością: znowu po ostatnim 

sztormie fale odsłoniły kolejne 
pozostałości wojenne! Dzwoni mój przy- 
jaciel, który wspiera nasze poszukiwania 
wszelakiego „złomu” wojennego, jaki co 
pewien czas odkrywa łaskawe morze. A jest 
to wyścig nie tylko z czasem, ale przede 
wszystkim z „sępami” lub złomiarzami 
„Sępy” - to nielegalna „konkurencja”, 
która próbuje wydobyć co się da i szybko 
sprzedać temu, kto da więcej, natomiast 
złomiarze, to wiadomo, bezrobotni czy 
„niebieskie” ptaszki, które to co wyrwą, 
sprzedają na Złomowcu... I jednych i dru- 
gich nie interesuje ratowanie historycznych 
pojazdów, wydobywanie na światło dzienne 
pamiątek dawnej przeszłości, liczy się tylko 
ile można zarobić... Ponieważ są nieźle zor- 
ganizowani stanowią dla nas niebezpieczną 
konkurencję. Ten kto szybszy — wygrywa! 
Nie tracąc więc czasu, po telefonie rzucam 
wszystko, wskakuję do swojego wypróbo- 
wanego jeepa i pędzę „co koń wyskoczy” 
do kolejnego znaleziska 


Zafrasowany Jurek 
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JERZY JANCZUKOWICZ 


Telefon dzwoni natarczywie. A ja właśnie maluję koła wydobytego 
niedawno pojazdu gąsienicowego („Odkrywca” nr 3/2004) kolo- 
rem piaskowym — takim jakim malowano wszystkie niemieckie 
pojazdy Wehrmachtu opuszczające fabryki zbrojeniowe podczas 


wojny... 


W takich momentach terenowy samochód 
jest niezwykle przydatny, bowiem niejed- 
nokrotnie trzeba pokonywać duże odcinki 
po sypkim i grząskim piasku plaży. 
Najpierw jednak muszę skontaktować 
się z „informatorem”. Umawiam się więc 
z nim telefonicznie, przy wjeździe na plażę, 
skąd go zabieram i jedziemy do kolejnego 
„skarbu”! Po paru minutach jesteśmy na 
miejscu. Poznaję miejsce i znalezisko! 
W październiku ubiegłego roku podczas 
poszukiwań pojazdu gąsienicowego. 
wykryliśmy ten „pojazd” magnetometrem 


Janczukowicz. 


i wstępnie zaczęliśmy go nawet 
odkopywać. Ale gdy okazało się. 
że „to coś” nie posiada gąsienic 
ani nawet kół, postanowiliśmy 
zakopać „go” z powrotem. 
Teraz moim oczom ukazał 
się ten sam widok. a nawet 
więcej, bo „skarb” odkryły 
fale. Nie tracąc więc czasu za- 
czynam działać. Pozostawiam 
obiekt pod „strażą” Andrze- 
ja i wracam do Gdańska. 
I jak zwykle w takich przy- 


Powoli przyczepa wyłania się z piasku. 


padkach, najpierw muszę zawiadomić 
Urząd Morski oraz Konserwatora Zabyt- 
ków i uzyskać ich zgodę na wydobycie 
Następnie zebrać „zespół” i umówić się na 
„kopanie”. Pokonuję te formalności w ciągu 
dwóch dni i rano trzeciego dnia wyprawa 
rusza. Gdy dojeżdżamy na miejsce, okazuje 
się, że złomiarze byli szybsi! zdemontowali 
resory! A gdzie mój strażnik?! No cóż... 
Załatwiam koparkę i zaczyna się mo- 
zolne odkopywanie. Uwodniony piasek 
plażowy z powrotem zsuwa się do wyko- 
panej już jamy. Prawie syzyfowa praca, 


ale jednak posuwamy się do przodu. 
Powoli coraz więcej widać tej tajemniczej 
konstrukcji. Znajdujemy saperską kotwicę. 
Z chaosu wyłania się rama pojazdu, 
przedni wózek z „dyszlem” do holowania. 
Już wiemy, że jest to duża przyczepa. Ma 
hamulce pneumatyczne i różnego rodzaju 
urządzenia do mocowania niewiadomego 
ładunku. Wreszcie po kilku godzinach ko- 
pania cała przyczepa wyłania się z piasku. 
Na poprzecznicach są bakelitowe rolki, 
co sugeruje, że służyły one do wciągania 
ładunku! Domyślamy się więc. że była 
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to saperska przyczepa do 
przewozu dużych ponto- 
nów mostowych! Koparka, 
którą dysponujemy jest 
jednak za słaba aby tę 
dużą przyczepę wydobyć 
z wykopanej jamy i „wyw- 
lec” na skarpę wydmy, 
gdzie oczekuje zamówiona 
laweta, mająca odwieźć 
ją do Gdańska. Wysyłam 
więc Michała do Stacji Ma- 
szyn, aby zamówił większy 


ciągnik — Ursus z napędem 
na wszystkie koła. 


Tym razem się udało. 
Po wydobyciu bezkształtnej 
konstrukcji metalu, traktor 
„przeciągnął” ją po plaży, 
aż do drogi wyłożonej 
betonowymi płytami. Jak teraz dostarczyć 
przyczepę na szczyt skarpy, aby nie 
uszkodzić wydobytego pojazdu? 

Na wszystko jest sposób! Podkładamy 
okrąglaki pod tylną część ramy, a przód 
dźwigamy podnośnikiem hydraulicz- 
nym z tyłu ciągnika. W ciągu paru minut, 
całkowicie bezpiecznie dostajemy się na 
samą górę. Tam już czeka laweta. Opera- 
cja wydobycia przyczepy trwa cały dzień 
i powoli zaczyna zapadać zmierzch, robi 
się ciemno. Musimy się spieszyć. Sprawny 


R 


załadunek i możemy ruszać do Gdańska. 
Tam jak zwykle. wyładowujemy nasz 
„skarb” na ulicy, koło siedziby „Rekina”, 
obok naszego czołgu T-34/85... 
Następnego dnia rano poddajemy 
zdobycz dokładnym oględzinom. Porów- 
nujemy pojazd ze zdjęciami w bogatej, 
militarnej literaturze. | tu miła niespo- 
dzianka! Na zdjęciach z czasu wojny znaj- 
dujemy „nasz” ciągnik gąsienicowy, który 
holuje dużą przyczepę dwuosiową z pon- 
tonem mostowym. Według nazewnictwa 


E K L A Mm 


najwieksza 


cykliczna impreza kolekcjonerska 


w Europie 
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niemieckiego jest to bi 
Pionier $onderanhan- 
ger... czyli „jesteśmy w 
domu”! Mamy komplet! „Nasz” 
ciągnik holował właśnie taką 
przyczepę z pontonem mosto- 
wym. | tu właśnie, na polskiej 
plaży rozegrał się ostatni akt 
tego wojennego dramatu. Może 
to wyglądało w ten sposób? 
Naciskani coraz bardziej 
przez Armię Czerwoną saperzy 
niemieccy wjeżdżają na plażę. Spraw- 
nie wodują duży ponton. Porzucają na 
brzegu ciągnik i przyczepę. Wsiadają do 
metalowego pontonu i wypływają na 
Zatokę. Ich celem jest broniący się nadal 
Hel. Czy dopłynęli? Na to pytanie dzisiaj 
nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć. Nie 
wykluczone, że za jakiś czas. nurkując 
w różnych miejscach Zatoki znajdziemy na 
dnie metalowy duży ponton.. u 


Zdjęcia: Michał Rybicki 
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Grupy reRonstrukRcyjne 
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Fascynacja historią, 


mundurem, bronią i losami ludzi walczących na 


wszystkich frontach. Możliwość „wczucia” się| w ich sytuację. Powo- 


dów jest więcej i trudno wszystkie wymienić. Ważne, że efektem Operacja Market Garden z udziałem 


tego zauroczenia jest powstawanie grup zajmujących się aktywnym 


odtwarzaniem historii. 


a świecie zjawisko to funkcjonuje 
N od dawna pod anglojęzyczną 
nazwą Reenactment. Polega na 
odtwarzaniu przez entuzjastów jedno- 
stek wojskowych lub formacji cywil- 
nych pochodzących z określonych epok. 
Największą popularnością cieszą się te 
z okresów największych i najbardziej krwa- 
wych konfliktów zbrojnych: średniowiecza, 
epoki napoleońskiej, | i Il wojny św. 
Reenactment zaczyna się najczęściej 
od gromadzenia informacji o jednej z 
wielu formacji zbrojnych uczestniczących 
w konfliktach przeszłości. Potem nadcho- 
dzi moment mozolnego kompletowania 
mundurów i wyposażenia żołnierzy. Nie 
może ono polegać tylko na efektownym 
wyglądzie i zewnętrznym podobieństwie 
do oryginału. Istotą aktywnego odtwarza- 
nia historii jest właśnie „żywe” uczestnic- 
two, czyli przebieranie się w stroje z epoki, 
w których często zdarza się chodzić całymi 
dniami. Dlatego elementy wyposażenia 
muszą spełniać walory użytkowe. Nie są 
to ubrania przeznaczone na krótki pokaz. 
'W Europie i Stanach Zjednoczonych grupy 
pasjonatów wybierają sobie historycz- 
ne jednostki wojskowe. przebierają się 
w mundury i z wyposażeniem skomple- 
towanym do najmniejszych szczegółów 
starają się przywrócić blask dawnych 
dni. Na polach odtwarzane są epizody 
jen napoleońskich czy XVIII-wiecz- 
nych walk o sukcesję austriacką. Osobną 
popularnością cieszą się strony konfliktu 
z II wojny światowej. Oprawa widowisk 
organizowanych w rocznicę wydarzeń 
mp. lądowania w Normandii, czy operacji 
powietrzno-desantowej Market Garden, 
zapiera dech w piersiach. Ze środków pry- 
watnych rekonstruowane są pojazdy. wozy 
opancerzone i czołgi. Na największych 
mprezach plenerowych używana jest ślepa 
amunicja. a uczestnicy starają się możliwie 
dokładnie zachowywać zgodnie z realiami 
wczesnego pola walki. 

Jednak grupy rekonstrukcyjne nie kończą 
jej przygody wraz z powrotem ze zlotu, 
dź odtwarzanej bitwy. Ich spotkania, któ- 
zaczynają się na ogół jako forma zabawy 
astają się w ideę łączącą całe pokolenia. 
We ma chyba lepszego sposobu uchwy- 
nia zapomnianych emocji i bliższego 
poznania się z historią wojskowości niż 
a*ożenie munduru i wzięcie do ręki, dez- 
zktywowanej oczywiście, broni. 


W Polsce ruch ten funkcjonuje pod 
nazwą rekonstrukcji historycznych. 
Jednak w środowisku powszechnie jest też 
używana nazwa angielska. 

W każdym kraju grupy rekonstrukcyjne 
mają swoją specyfikę, istnieją najbardziej 
popularne okresy i najchętniej odtwarzane 
przez entuzjastów. W Polsce zdecydowaną 
przewagę posiadają tzw. bractwa rycerskie. 
Jest ich ponad 300, świetnie zorganizo- 
wanych i spotykających się na cyklicznych 
imprezach. Wszystkich zainteresowanych 
taką formą rekonstrukcji zapraszamy na 
łamy „Gazety Rycerskiej”. 

W „Odkrywcy” chcemy natomiast 
rozpocząć cykl artykułów poświęcony 
grupom odtwarzającym realia jednostek 
wojskowych z XX wieku. Stają się one 
coraz bardziej popularne, choć zdarza 
się, że część z nich powstaje jedynie na 
krótko, przy okazji rocznic i obchodów. 
Istniejące w Polsce grupy odtwarzają jed- 
nostki polskie (walczące podczas II wojny 
w kraju i za granicą), niemieckie, rosyjskie, 
amerykańskie i brytyjskie. Grupy „polskie” 
starają się nie tylko uczestniczyć w impre- 
zach rocznicowych, gdzie uatrakcyjniają 
obchody i uroczystości, ale i kontaktować 
się z żyjącymi weteranami i z 
jednostkami Wojska Polskiego, 
które kontynuują tradycje for- 
macji drugowojennych. W przy- 
padku grup rekonstrukcyjnych 
odtwarzających jednostki nie- 
mieckie pojawiają się problemy. 
gdyż często narażone są one na 
krytykę wyboru formacji przez 
siebie odtwarzanych. Niestety 
wielu nie może zrozumieć, że lu- 
dzie ci nie mają nic wspólnego 
z jakąkolwiek formą nazizmu, 
a ich wybór podyktowany jest 
innymi względami, o których 
będziemy jeszcze pisać. 

W naszym cyklu zajmiemy 
się prezentacją poszczególnych grup w Pol- 
sce. problemów na jakie natknąć się 
może każdy starający się zorganizować 
własną .jednostkę” i wszelkich zasuge- 
rowanych nam przez Czytelników spraw 
związanych z tą fascynującą formą obco- 
wania z historią. 

Zdjęcia zamieszczone w artykule są je- 
dynie przykładową dokumentacją tego, co 
dzieje się w świecie rekonstrukcji historycz- 
nych. 


sslikssiwejeć olcia a 


Zdjęcia: Grupa Rekonstrukcji History- 
cznych (GRH) 1 Polskiej Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej przy Zwii 
Polskich Spadochroniarzy w Łot 

GRH 475 Batalionu Strzelców Krajo! 
WARTA z Poznania. Trójmiejska Gruj 
Rekonstrukcji Historycznych, 310 Dywi: 
Piechoty Armii Czerwonej. G 

1 Samodzielnej Kompanii COMMANDO. 
GRH 12 Pułku Ułanów Podolskich 

z Chicago. 1 szwadron z Colorado. 
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iadomo także, iż inne dokumenty związane z Kochem 
Wzseray się swego czasu w dawnym sektorze 

Amerykańskim Berlina Zachodniego. Istnieje przypusz- 
czenie, że listy, które zostały zakwestionowane w trakcie cenzury 
przez b. Służbę Bezpieczeństwa mogą znajdować się w dzisiej- 
szych archiwach Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Były 
pełne sugestii, znaków zapytań i niedomówień. Koch wiedział, 
kto „po drodze” będzie je czytał. I nie mylił się. Rozumiano, 
że piszący wie dużo i jednocześnie żąda bardzo wiele. Zbyt 
wiele. 

Nieznany testament byłego gauleitera i nadprezydenta Prus 
Wschodnich Ericha Kocha został spisany przez niego samego 
w 1967 roku w Łodzi, tuż przed operacją nowotworu. Koch napisał 
go z własnej woli, bez przymusu i świadomie w obliczu czekającej 
go śmierci. Pisząc tego dnia (5 listopada 1967 r.) nie liczył na 
żaden cud. Modlił się do Opatrzności. choć nigdy wcześniej tego 
nie czynił... Jak go „zapewniali” lekarze, miała to być ryzykowna 
operacja, niezmiernie ryzykowna, po której w jakiekolwiek wyzdro- 
wienie żaden z lekarzy (wbrew wszelkim zasadom) nie wierzył... 
Czy tak naprawdę, w świetle ówczesnej medycyny. i czy w ogóle 
groziła mu śmierć? 

Tuż po śmierci Kocha w 1986 roku, dokumenty te zostały 
odnalezione a raczej odkryte pomiędzy wieloma nikomu nie- 
potrzebnymi już „szpargałami” starego człowieka żyjącego na 
kilku metrach kwadratowych przez kilkadziesiąt lat. Szpargałami 
przeznaczonymi do zniszczenia i tam na znanych skądinąd 
poszukiwaczom. wiecznie fascynujących śmietnikach historii, 
ocalone od niechybnego unicestwienia! Był to po prostu ten czas 
w roztrzęsionym PRL, kiedy nikt już nie interesował się 90 letnim, 
zapomnianym starcem gdzieś na obrzeżach Polski „C”... Po prostu 
nikt. Spec służby miały wówczas wiele innych priorytetowych 
zadań... Za to w zgodzie z więziennymi regulaminami i przepisami 
cela została po prostu uprzątnięta. Nie ma także już celi. Pawilon, 
w którym istniała, przeszedł gruntowne zmiany. Jest utrwalona 
na zdjęciu, gdzie stary człowiek o dwóch laskach wychodzi na 
więzienny korytarz („Odkrywca” nr 3/2004). Nie ma już i PRL, 
surrealistycznych struktur maszyny do genialnie bezsensownych 
poruczeń... Istnieje za to wciąż pewien gatunek ludzi. Pasjonatów 
wiecznie ratujących od niechybnego zniszczenia okruchy historii. 
Własnymi rękami, z narażaniem się na bolesne konsekwencje, 
walczących z systemowymi wiatrakami... 

Śledząc dokumenty. nasuwa się oczywiste pytanie: co było 
tematem twórczości dla człowieka zamkniętego na zawsze 
w więzieniu? Który zaznaczył swoją obecność w historii Il wojny 
światowej w tak jednoznaczny sposób, piastując przy tym kie- 
rownicze stanowiska na najwyższych szczeblach władzy aparatu 
partyjnego III Rzeszy, który dokonał tak wielu udowodnionych 
mu zbrodni, zawiadując w tym samym czasie gospodarką 
partii na prawie całym „powierzonym” mu odcinku. od Prus 
Wschodnich po Ukrainę. Można zrozumieć, iż opisał swoją rolę 
i miejsce w historii Il wojny, Ill Rzeszy i NSDAP. Podał praw- 
dziwe struktury organizacyjne i zależności wewnątrzpartyjne 
tak jak je widział, znał i rozumiał. Był wszak jednym z ogniw 
bezpośrednio związanych z Hitlerem, szczerym i oddanym 
wykonawcą rozkazów wodza największej organizacji przestępczej 
wszech czasów... Mechanizmy podziału łupów. pierwszeństwa 
w pozyskiwaniu majątków, metody zwalczania konkurencji 
w łonie organizacji. 

Rysunki struktur personalnych w partii, odręczne szkice map 
Europy, opatrzone komentarzami i wiele innych, luźnych jak 
i uporządkowanych w logiczne zapisy notatek. Czy informacje 
zawarte w testamencie i wspomnieniach noszą znamiona mniej 
lub bardziej wymyślnie zaszyfrowanych wskazówek dotyczących 
zagrabionych i ukrytych przez Niemców a nie odnalezionych do 
<zisiaj dzieł sztuki? To pytanie jest na pewno dla czytających ten 
zekst a zaznajomionych z tajemnicami Il wojny najważniejsze 
| nasuwa się w pierwszej kolejności. 
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Materiały wzbudzają oczywiście wiele emocji i tej natury. 
Sugestie. jakie się nasuwają badaczom tajemnicy ukrycia np. 
Bursztynowej Komnaty mogą znaleźć potwierdzenie w zapiskach 
gauleitera lub nie. Być może Bursztynowa Komnata została już 
dawno odnaleziona — co sugerują znawcy tematu. Być może Koch 
po prostu nie wiedział gdzie ją ukryto — jak twierdzą inni. Temat 
ten jest wiecznie żywy i wciąż nim pozostaje. 

Natomiast na pewno należy pamiętać o grze o życie, jaką 
2 d / Ł Koch prowadził do końca i o tym, że zapiski te tak naprawdę 
mae koryt j i F widział tylko on sam. Obecnie owe dokumenty stanowią 
ż nieocenioną porcję wiedzy dla badaczy tego okresu, tak dla 
biografów, historyków i psychologów. jak i badających zbrod- 
nie przeciwko ludzkości. Wystarczy ich na długie lata analiz 
i dociekań. 

Testament Ericha Kocha niezaprzeczalnie istnieje i w niezmie- 
nionej do dzisiaj postaci. Liczy 18 stron. Obok testamentu jak 
podano, istnieje kilkaset stron wspomnień i wiele innych zapisków 
pod różnymi postaciami. Na marginesach książek, gazet i opako- 
waniach np. po ciastkach „Jutrzenka” wyrzuconych na śmietnik. 
Kiedy nic już nie można było wydobyć od priorytetowego więźnia, 
kiedy się postarzał, kiedy zapomniano o nim stopniowo... odszedł 
po cichu na śmietnik historii. Pochowany w nieznanym miejscu, 
bezimiennie, wciąż pozostaje postacią wzbudzającą emocje, gdy 


sebgeficze PYELcae mh Aż poruszane są tematy związane z wojną, okupacją, grabieżą czy 
ucieczką Niemców ze Wschodu. Jest też w końcu i wiele listów, 


> Ę A Ą , 
Petikabeu Preakó aikartebe, 3 które nigdy nie zostały wysłane jak i listy, które otrzymał ze świata, 


task la ć z wolnego świata, który potem zapomniał o nim na wiele lat... 
m. Listy do żony Hessa i do innych tak czy inaczej blisko związanych 
ra ze światem nazistowskiego panteonu... Zbiór reprezentują także 
p: telegramy z całego świata. Są to życzenia noworoczne, świąteczne, 


| due DA ZZ? 


Matyco kotle 


pomyślności i życzenia zdrowia. W jednym z takich telegramów 

z £ pojawia się zapytanie: gdzie posłać pieniądze nadane w Lubece 

227722 fok ?. 24 przez bank w Nowym Jorku? Przekazy na różne kwoty przychodziły 
-— (Z 4 także z Argentyny... 


Pisano do Kocha z całego świata, często długie i rozwlekłe 
listy a także krótko i bardzo banalnie. Korespondencja z siostrą 
czy innymi kobietami nosi ślady wielokrotnego czytania. Książki 
są starannie utrzymane, choć także wielokroć używane a przede 
wszystkim pełne odręcznych notatek i komentarzy. Pracowano 
z nimi niezwykle ostrożnie. Przeprowadzenie bardzo dokładnych 
analiz jest niezbędne. Przyniosą one na pewno olbrzymią wiedzę 
na wielu płaszczyznach. 


Szpitalna izolatka 


W październiku 1983 roku stan zdrowia Ericha Kocha znacznie się 
pogorszył. Na początku listopada 1983 roku opuścił on pawilon 
czternasty na stałe. Umieszczono go na oddziale szpitalnym. Szpital 
mieścił się w budynku, którego szczyt połączony był z budyn- 
kiem administracji. identycznie jak pawilon czternasty, tworząc 
podkowę. Stary człowiek wychodził na szpitalny „spacerniak”, 
poruszając się samodzielnie o lasce, lecz z coraz to większym tru- 
dem. Wkrótce przestał już wychodzić i na spacery. Z każdym dniem 
stan zdrowia więźnia pogarszał się. Do końca pozostał w maleńkiej 
celi z jednym łóżkiem i stolikiem z medykamentami. Pod białą 
pościelą i kraciastym kolorowym kocem podciągniętym pod samą 
brodę. Leżał tak już całymi dniami. Lekarzom wprawdzie udało 
się wyleczyć go z zapalenia płuc, ale nie byli już w stanie pomóc 
sercu 90-letniego pacjenta. Pomimo tego, iż był pod opieką lekarzy 
specjalistów z Olsztyna, zmarł 12 listopada 1986 roku o godz. 3.50 
nad ranem. J 
Zdjęcia: archiwum redakcj 
Wszystkie informacje oparte są na wspomnieniach pracownike - 
barczewskiego więzienia. 


Un Rysa 


W najbliższym czasie planowane są dalsze prace nad zbada- 
niem dokładnej zawartości odkrytych dokumentów. 


12 OpkkRywca 5/2004 


POSZUKIWAN 


Skarby spod strzec 


JOANNA ORŁOWSKA 


Na forum internetowym „Odkrywcy” kilkadziesiąt osób 
ogarniętych pasją przeszukiwania starych domów wzięto 
udział w OAI na temat swoich znalezisk. 
Dotarliśmy do jedno: z nich. Nazy- 

ki, mieszka 
w wiosce Osieki koło Koszalina. 


wa się Stefan Kanda 


gdzie dawniej mieszkał, strych. piw- 

nice, stodoły i dawną posiadłość 
polskiego osiedleńca — kowala. Zbiór sta- 
rych przedmiotów nieustannie się rozrasta. 
Z każdą rzeczą wiąże się emocjonująca 
historia jej odnalezienia. Zbieracz próbuje 
rekonstruować fakty z przeszłości, na pod- 
stawie tego, co sam znajdzie. 

Niemiecki hełm, wyciągnięty z kurnika, 
dzbanek tzw. siwak, kropielnica na wodę 
święconą z niemieckiego kościoła z Osiek, 
która wisiała zasłonięta jakąś szmatą 
w stodole od czasów wojny — to niektóre 
przedmioty dokumentujące historię za- 
chodniopomorskiej wsi 

Srebrne monety polskie pan Stefan 
znalazł w starej kuźni, stara waga z XIX w., 
w częściach leżała na strychu. Za starym 
paleniskiem w budynku poczty, właściciel 
natrafił na schowek w ścianie. przesłonięty 
dwoma cegłami. Wyciągnął stamtąd 
zamknięcie do puzderka na biżuterię. — Wie 
pani jak mi serce waliło, gdy otwierałem tę 
skrytkę? — wspomina poszukiwacz. 

80 sztuk starych monet, w tym najstar- 
szy grosz z XIX wieku został wydłubany spod 
podłogi pocztowego budynku. Stąd pocho- 
dzi także srebrny sygnet z 1914 r. zdobiony 
liśćmi dębu i niemieckim krzyżem. — Jak się 
tu znalazł? Do kogo należał? — zastanawia się 
zbieracz. Z wyposażenia poczty zachowały 
się też drewniane narty biegowe, dzięki 
którym listonosz mógł dotrzeć do przy- 
sypanych śniegiem 

domostw. 

Wśród staroci 
zwraca uwagę zbiór 
wag z różnych epok: 
obok gigantycznej 
pocztowej z XIX wie- 
ku. stoją dwie 
ozdobne 
skle- 


Pec budynek starej poczty, 


sprzed woj- 
ny - polska 
i niemiecka. 
Kolekcję Stefa- 
na Kandalskiego 
tworzą również 
przedmioty 
codziennego 
użytku, jak 
korkociąg, ma- 
szyny do krojenia chleba, tzw. samozamy- 
kacze do drzwi, srebrne łyżeczki, nie- 
mieckie ostrze noża, drewniane 
podróżne kufry. 

— Ratuj. bo to wszystko 
zniknie. powiedział do mnie 
kiedyś znajomy — zwierza się 
pan Stefan. 

Być może słowa kolegi 
skłoniły go do próby stworzenia 
mini-muzeum historii wsi (zbie- 
racz zaprasza od końca czerwca). 
Obecnie trwa remont pomieszczenia 
— dawnej pałacowej kużni ponie- 
mieckiej, z zabytkowym paleniskiem. 
gdzie po wojnie pracował polski kowal. 
Wewnątrz starego pieca, na żelaznym 
drążku wisi wiele podków. jakby dopiero 
co zahartowanych w ogniu. Pan Stefan 
rozdaje swym gościom po jednej — na 
szczęście. 

Ziemie Odzyskane to swoiste eldorado 
dla poszukiwaczy zabytków etnograficznych. 
tj. różnych sprzętów ludowych codziennego 
użytku związanych z polską i niemiecką 
kulturą. Tylko na Pomo- 
rzu, Mazurach lub na 
Śląsku znaleźć można 
zarówno przedmio- 
ty pozostawione 

przez przed- 
wojennych 
mieszkań- 
+ ców, jak 
i przywiezione 
przez polskich 
osadników 
— wysiedleńców 


hy 


— Zbieram tylko 
to, co sam znajdę 
- mówi Stefan 
Kandalski pre- 
zentując poniżej 
swoje zbiory. 


z dawnych Kresów Wschod- 
nich. Podczas minionych 50 lat 
w Polsce niewielu interesowało 
się kulturą ludową 
i rolniczą wy- 
siedleńców 


ś 


W efekcie ogromna liczba starych przed- 
miotów uległa zniszczeniu. Nastał ostatni 
moment. kiedy po wsiach. w starych 
domach czy stodołach można napotkać, 
często bezcenne, z historycznego punktu 
widzenia, przedmioty. Tacy ludzie jak Stefan 
Kandalski, przywracają je pamięci. m) 


Fot.: Autorka p. 
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Zostafo na strychu 


WOJTEK STOJAK 


Patrząc na ogromne giełdy staroci, na ofertę licz- 
nych antykwariatów wydawać by się mogło, że nic 
już nie ocalało na strychach, tych wehikułach czasu, 
gdzie tak łatwo cofnąć się do własnego lub 
cudzego dzieciństwa. Gdzie pokryty pajęczyną z 
stoi mój koń na biegunach, Twoja lalka, 4 
a u nas na Dolnym Śląsku także ołowiane 
żołnierzyki Klausa lub Heiniego — którzy 
mieszkali przed nami w tym samym domu 


i to był też ich strych. 


ydawać by się mogło, że ze stry- 
chów wymiotło już wszelkie sta- 
rocie i wszystkie „niemieckości” 


czy to z biedy, czy chęci zysku, czy też 
z braku sentymentu do żelazka „na duszę”. 
Że wszystko to już dawno jest na straganach 
i nie warto piąć się po schodach 
by otworzyć skrzypiące starością 
drzwi. A jednak! 

Dzięki naszej, polskiej niechęci 
do jakiegokolwiek sprzątania, 
datującej się od 1945 roku do dzi- 
siaj i takiej samej niechęci Niem- 
ców trwającej od średniowiecza 
do roku 1945, warto wspiąć się 
na najwyższą kondygnację naszego 
domu, otworzyć skrzypiące drzwi 
i przekroczyć próg wehikułu czasu 
— strychu. Może nic nie znajdziesz, 


ale jaka to frajda czołgać się w centymetro- 
wej warstwie kurzu, na której zalega dwu- 
centymetrowa warstwa ptasich kup, na niej 
cztery centymetry paprochów pozostałych 
po suszeniu kukurydzy i znowu warstewka 
ptasich kup, ale cieniutka. najwyżej pół 
centymetra wiec się właściwie nie liczy. 
Wiec leżę na czworakach, okulary 
spadają mi z nosa a bez okularów nic 
nie widzę. Właściwie i w okularach nic 
nie widzę, bo mizerne światło ze stry- 
chowego okienka i mojej latarki grzęźnie 
w tumanach niemieckiego kurzu zmiesza- 
nego z kupami polskich wróbli czy gołębi 
(z tej wierzchniej, półcentymetrowej 
warstwy). A tak się dzieje za sprawą 
mojej własnej, „Stojaczej” głupoty, za- 
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miast ostrożnie odłożyć na bok deskę, 
która mi zagradzała drogę, odrzuciłem 
ją z rozmachem i wirujący w świetle 
tuman przesłonił wszystko. Więc kicham 
i prycham tą mieszanką. przezornie 
zatykając nos i usta rękawem, bo przecież 


nieostrożne kichanie da taki sam efekt jak 
deska... i czekam aż kurz opadnie na tyle, 
by można było kontynuować przerwane 
z konieczności myszkowanie. 

Powoli ruszam dalej. Przed nosem mam 
niewielki pagórek kukurydzianych papro- 
chów, może pod spodem coś jest? Wkładam 
ostrożnie rękę... i rzeczywiście... coś jest. 
Jest pierwsze znalezisko (fot. 1) — że ten sta- 
ry but to żaden skarb? No pewnie. że żaden 
skarb! Ale mnie się podoba. Bo przed- 
mioty potrafią mówić. | do mnie ten but 
mówi o chłopaku z wrocławskiej dzielnicy 
„Złotniki”, grającym jak my wszyscy wtedy 
„w nogę” i pragnącym mieć piłkarskie „kor- 
ki” tak bardzo, że przymocował do butów 
paski skóry a na nich nabił siermiężnie 
powycinane ze skóry korki. Miał już „pra- 
wie prawdziwe” piłkarskie buty. Ja go 
rozumiem. Siedzę sobie w tych śmieciach 
i wspominam jak sto lat temu składałem 
sobie rower i jak bardzo chciałem mieć 
„noski” do pedałów żeby wyglądał „bar- 
dziej kolarsko”. Bo ten but, mój rower 
i ja sam pochodzą z czasów kiedy rowery 
się składało, a nie kupowało albo kradło. 
kiedy chiopcy. przeklinający jak zawsze, 
nie przeklinali na ulicy przy dorosłych 
i kiedy kościoły były cały dzień otwarte bo 
z kościołów się nie kradło. Były takie czasy. 


Ą. 


Naprawdę. Dlatego tak sobie siedzę i patrzę 
na stary but. 

Były na złotnickim strychu jeszcze inne 
rzeczy ale to już moja tajemnica. Zdjęcie 
nr 2, to łupy ze strychu w Sobótce, małym 
miasteczku u stóp owianej mgłą tajemnicy 
góry Ślęży. Oprócz innych „skarbów” do 
dzisiaj pewnie tam stoi wielka skrzynia 
pełna takich porcelanowych kapsli. Trochę, 
jak widzicie, wziąłem. W kapslowej rodzi- 
nie są unikalne, bo to kapsle z nadrukiem 
schroniska na szczycie Ślęży, nigdy przedtem 
takich nie spotkałem. Nie wiadomo nawet 
czy były „od piwa” czy „od lemoniady” 
(lemoniada to taki poprzednik oranżady, 
wypartej obecnie przez pepsi- i coca colę 
— na wszelki wypadek wyjaśniam to tym 
młodszym). A co mówią przedmioty? 
— stosy nowych, nieużywanych kapsli i stosy 
nowych. nie założonych na kapsle drutów? 
Mówią, że ktoś w tym domu, chałupniczo 
zapewne, montował druty na kapsle i po- 
winien jeszcze założyć gumowe uszczelki. 
ale uszczelek nie znalazłem i butelek też 
nie było. 

Dopiero trzeci strych zapewne wzbudzi 
Wasze zainteresowanie. Skarby z trzeciego 
strychu to szklane klisze jakiegoś niemiec- 
kiego fotografa, przede wszystkim zdjęć 
ślubne i „okołoślubne”. I nie byłoby w nich 
nic specjalnie ciekawego, gdyby nie to 
że żenią się także żołnierze i do ślubu 
wkładają mundur galowy i przypasuja 


szable. jeśli im takowa przysługiwała, 
i obwieszają się wszystkimi zdobytymi od- 
znaczeniami i to jest to, co mam nadzieję 
zainteresuje Was najbardziej (gdybym był 
Naczelną, to ogłosił bym konkurs: „Jakie 
odznaczenia ma wąsaty dziadek ze zdjęcia 
„ Was zainteresują szczegóły umun- 
durowania, broń przyboczna, odznaczenia, 
a ja widzę co innego. Widzę ojca i matkę 
Waszego żołnierza, pewnie jego rodzeństwo. 
dalszą rodzinę, może przyjaciół? Widzę 
odświętne ubrania włożone specjalnie do 
zdjęcia, w których fotografowani czują 
się jakby nieswojo, sztucznie — trochę za 
krótkie rękawy. trochę za ciasny kołnierzyk 
domyślić się można — ciasne buty. Widzę 
wąsy i fryzury, których już nikt nie nosi 
i sukienkę, której by nie włożyła żadna 
dzisiejsza dziewczyna. Ja widzę miniony 
czas, czas, do którego czuję sentyment bo 
m już jestem miniony. | widzę porządne, 
zciwe twarze i spracowane ręce, te same, 
<tóre przez minione stulecia zbudowały te 
zystkie pałace, domy, pomniki i cmen- 
rze, które my z niemniejszym nakładem 
pracy niszczyliśmy bo „szwabskie”. 
Dzisiaj, w dobie fotografii „na te- 
„ kiedy po trzech minutach dostaje- 
e kolorowe odbitki rodem bardziej 
z kartoteki więziennej niż albumu 
grafa, nie będzie Wam już dane 
stniczyć w tajemniczym mi- A 
ium związanym z wyko- 
em zdjęcia do dowodu 
obistego lub tym bar- 
ślubnego, takiego, 
na ocalałych gdzieś 
jd pajęczyn i kurzu 
klanych kli- 


— Dzień dobry, 
chciałbym zrobić zdjęcie 
do legitymacji 

— Proszę usiąść i cze- 

kać — padała odpowiedź, po 
czym fotograf wychodził 
do ciemnego pomiesz- 
czenia obok, pełnego ta- 
jemniczych przed- 
miotów i urządzeń 
nieznanego prze- 
znaczenia i coś tam 
z hałasem prze- 
stawiał, hurgotał, 
szurał, a strach 
oczekującego rósł. 
Wreszcie z ciemności 
padało: „Proszę 
wejść!”, a gdy po- 
tykałeś się po ciem- 
ku w plątaninie 
kabli życzliwa ręka 
prowadziła Cię do 
wysokiego zydla bez oparcia mówiąc 
„Proszę siadać”. Gdy już zgarbiony 
usadowiłeś się jakoś ledwie dotykając 
nogami podłogi, nagle bluzgało Ci prosto 
w twarz ostre światło, przy którym reflek- 
tor przeciwlotniczy wydawał się lampką 
zaledwie i zwalało na podłogę. Gdy się 
już pozbierałeś i wgramoliłeś z powrotem 
na taboret, Twój ukryty w ciemnościach 
prześladowca odpalał Ci znienacka 
drugi reflektor prosto w pysk. 
Jednocześnie. ostrym tonem 
padały komendy: — „Proszę się 

nie garbić!”, — „Proszę patrzeć 
— „Trochę w pra- 


— „W prawo 
mówię!”, — „Nie 
zamykać oczu, 
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prosto patrzeć!”. O Boże! — „Nie kręcić 
się!”. Jak tu się nie kręcić gdy światło tej 
drugiej lampy trochę Cię cafło i wygło 
w bok. a tej pierwszej zaczynało już 
parzyć w policzek. I tak Cię ustawiał ten 
fotograf, żeby mieć dobre światła i cie- 
nie, ustawiał, ustawiał, aż się zmęczył. 
Wtedy padała z ciemności ostra komen- 
da: „Nie poruszać się!” i choć oślepiony 
delikwent nie mógł tego zobaczyć, 
fotograf wyjmował głowę spod czarnej 
szmaty, wkładał do aparatu blaszaną 
kasetę, tanecznym ruchem ręki (taki fo- 
tograficzny szpan) zdejmował na parę 


sekund pokrywkę 
obiektywu i mó- 
wił ciepłym, 
zachęcającym 
do następnej 
wizyty głosem 
„Dziękuję, można 
się już ubrać” 
| gasły wszyst- 
kie światła. Podczas gdy Ty, słaniając 
się i potykając w ciemnościach brnąłeś 
przez kable, druty i statywy do jasnej 
plamy drzwi oznaczającej wolność, Twój 
prześladowca wyjmował z aparatu kliszę. 
Szklaną kliszę. Wizyta u fotografa to było 
COS. Nie to co dziś. Fik, pstryk i kolorowy 
potworek gotowy. Bez sensu. 

Teraz mogę Wam objaśnić dziwny, ale 
tylko na pozór, tytuł mego artykuliku. Po 
prostu, po przeczytaniu go stwierdziłem, 
że to, co mi wyszło, najbardziej przypomi- 
na wspominki leciwego katechety — stąd 
tytuł. Keep smile, jak to lubicie dzisiaj, 
z angielska zagadać. Może następnym ra- 
zem wyjdą mi wspomnienia poszukiwacza. 
Ale jakby tak wyrzucić tekst, to zdjęcia są 
fajne, no nie? a 

Zdjęcia: prywatne ziory Autora 


PS. Kontakt ze mną: 
tel. (071) 354-54-40.Cały dzień. 


ocony z całego sprzętu. już 


rawdopodobnie - jak twierdzi 
| osób, w tym i mieszkańcy 
Stanisławowa — w czasie Il wojny 
światowej słano stąd meldunki do Jeleniej 
Góry (Hirschberg), Wałbrzycha (Walden- 
burg). a nawet ówczesnego Breslau, czyli 
Wrocławia i Górlitz. Niektórzy uważają 
także, że wieści ze szczytu Rosochy przekazy- 
wano nawet niemieckiej marynarce wojen- 
nej. Mierząca ponoć 50 metrów wysokości 
metalowa konstrukcja masztu miała być 
widoczna „gołym okiem” w promieniu 
70-80 km. W czasie dobrej pogody mogli 
ją dojrzeć nawet mieszkańcy Wrocławia. Ile 
w tym wszystkim jest prawdy? 
Prawdopodobnie Niemcy zajmowali tę 
placówkę jeszcze wtedy, gdy w okolicach 
przebiegał front. Ze szczytu wzgórza mieli 
bowiem doskonały widok na toczące się 
w dole działania wojenne. Czy dotrwali tu 
do ostatnich chwil, przesyłając meldunki 
radiowe i stawili czoła Armii Czerwonej? czy 


Podziemia budynku koszarowego po 
prawej stronie dawnej bramy wjazdo- 
wej. Z góry cieknie tu woda, a pod- 
ziemne korytarze, podobno połączone 
z budynkiem głównym, mają rzekomo 
ciągnąć się pod całym terenem radio- 
stacji. 
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dziur i graffiti, doszczętnie 
wkroczeniu Rosjan. 
Cro zr. b= 


ewakuowali się bezpiecznie? — tego nie wia- 
domo. Niektórzy łowcy tajemnic i badacze 
przeszłości twierdzą, że jeszcze w czerwcu 
1945 r. o radiostację stoczono boje. Ta 
hipoteza wydaje się jednak mało prawdo- 
podobna, gdyż było to już 
po zakończeniu działań. 
Czyżby ocalała garstka 
żołnierzy, nie patrząc na 
przebieg działań wojen- 
nych i nowy układ sił do 
końca wierzyła w swego 
Fiihrera? Jest to wątpliwe. 
W każdym bądź razie 
pozostał po nich jedynie 
zrujnowany kompleks bu- 


Widok na ER KRA <GEĘ 
— zdewastowana konstrukcja i zniszczo- 
ne ściany, „ozdobione” napisami. 


dynków, całkowicie ogołocony ze sprzętu 
radiowego a sam maszt najprawdopo- 
dobniej został wysadzony w powietrze lub 
zdemontowany i zabrany przez Rosjan. 
Aby dotrzeć na niższą partię szczytową 
Rosochy. na której ulokowano radiostację, 
trzeba przejechać dość wąską i stromą 
drogą. biegnącą w górę od Stanisławowa. 
Droga kończy się na niewielkiej polanie, 


Ruiny niemieckiej radiostacji 


ZasadliRa 


ZYGMUNT GOŁĄB 


Stanistawów — malownicza wieś, licząca 
aktualnie 129 mieszkańców i 36 domów 
oraz gospodarstw, położona na Pogórzu Ka- 
czawskim, na terenie Parku Krajobrazowego 
„Chełmy” — od lat intryguje poszukiwaczy 
tajemnic przeszłości. Tu właśnie, na stoku 
góry Rosochy (464 m n.p.m. 

udowali kompleks budynków radiostacji 
wraz z imponującym masztem. 


). Niemcy wy- 


przed samym budynkiem głównym radio- 
stacji. Rozciągający się stąd widok zapiera 
dech w piersiach, nic dziwnego więc, 
że ten poniemiecki kompleks wojskowy jest 
chętnie odwiedzany przez mieszkańców 


BEWTWTWTW WTWTASEYWI 


Na pierwszym planie — resztki koszar 
po lewej stronie dawnej bramy wjaz- 
dowej na teren radiostacji. Tylko ruiny 
pozostały z budynków, w których sta- 
cjonowali niegdyś żołnierze niemieccy. 


okolicznych miejscowości, urządzających 
sobie w tym miejscu grilla lub zakrapiane 
alkoholem imprezy, Chociaż nie jestem pe- 
wien czy aby tylko widoki przyciągają w te 
miejsce biesiadników... To, że nikt z nic” 
przez tyle lat nie wpadł do głębokich szy- 
bów, znajdujących się na terenie obiektu 
można chyba uznać za cud. 

Już przy wjeździe na teren dawne 
niemieckiej radiostacji w oczy rzucaj= 
się pozostałości po innych budowlac* 
Jak twierdzi 79-letni Piotr Ziętek, jede” 
z najstarszych mieszkańców Stanisławowa 
który zgodził się oprowadzić mnie e 
kompleksie, te dwa, praktycznie zrównar= 
z ziemią budynki, stojące po obu stro! 
wjazdu na teren radiostacji, były koszara” 
dla stacjonującej tu jednostki wojskowe 
Po wojnie okoliczni mieszkańcy rozebr 
ich pozostałości. wykorzystując solic” 
cegły jako materiał budulcowy. O ile ru 
koszar po lewej stronie od wjazdu na te= 
radiostacji są jeszcze dość dobrze widocz 


- wciąż okryte tajemnicą 


kosoehY 


zza kępy krzaków i drzew, o tyle z budyn- 
ku usytuowanego po prawej stronie nie 
zostało praktycznie nic. Nic, oprócz wejścia 
do piwnic. Są one w tej chwili zawalone 
kamieniami i gruzem, mimo to stropy 
i ściany zachowały się w dość dobrym sta- 
nie. W oczy rzuca się skomplikowany układ 
pomieszczeń pozwalający przypuszczać, 
że podziemia tego zniszczonego budynku 
mogą prowadzić do innych obiektów na 
terenie radiostacji 

Sam budynek główny, jedyny zachowa- 
ny w całości do naszych czasów, jest dosyć 
niepozorny. To parterowy obiekt zbudowa- 
ny na planie prostokąta, do którego można 
wejść po kilku schodkach. Ma solidną 
konstrukcję żelbetonową, a ściany działowe, 
gdzieniegdzie już rozebrane, wykonano 
z cegły. Cegła klinkierowa w ciemnoczer- 
wonym kolorze znajduje się także na jego 
elewacji. Budynek zaopatrzony jest w duże 
okna, a jedną z jego cech charakterystycz- 
nych jest około metrowej wysokości gale- 
ria, biegnąca pośrodku dachu, z małymi, 
umieszczonymi naprzeciw siebie oknami 

Po przejściu paru schodków dociera- 
my do wąskiego korytarzyka, biegnącego 
przez całą długość obiektu prowadzącego 
do mniejszych pomieszczeń... być może 
pomocniczych. Natomiast na wprost 
wejścia głównego. znajdowały się kiedyś 
drzwi prowadzące do największej sali 
w obiekcie - ogromnego pomieszczenia, 
niemal tak długiego jak sam budynek. 
Miało powierzchnię ok. stu metrów kwa- 
dratowych i pełniło najprawdopodobniej 
rolę „sali operacyjnej”. Skąd to przy- 
puszczenie? Największe pomieszczenie 
w budynku radiostacji, zajmujące około 
80 procent jej powierzchni, z oknami, 
z których roztacza się wspaniały widok. ma 
w betonowej podłodze charakterystyczne 
otwory. Jeden z nich, prostokątny, znajdu- 
je się na samym środku sali, kolejne zaś, 
kwadratowe, o wymiarach około 40x40 


R 


cm umieszczono w końcu po- 
mieszczenia. Prawdopodob- 
nie biegły nimi przewody ze 
znajdujących się w piwnicy 
agregatów prądotwórczych lub 
pomp. Biorąc to pod uwagę, 
jak też wymiary sali. można 
przypuszczać, że znajdowało 
się tu centrum dowodzenia. 
Z pewnością w tym właśnie 
pomieszczeniu zainstalowano 
stanowiska radiooperatorów 
oraz skomplikowaną aparaturę 
nadawczo-odbiorczą. 


Ogromna, podziemna komora zachowana zaskakująco 
dobrze. Czy był to schron, piwnica, a może maga- 
zyn? Solidne wykonanie kompleksu podziemnych 
pomieszczeń i ich wciąż dobry stan, nawet po latach 


Na suficie, nieopodal 
wejścia z korytarzyka znaj- 
duje się wąska i niska galeria 
z małymi oknami umieszczony- 
mi naprzeciw siebie. Widoczne 
są jeszcze otwory po drabince. 
którą można było wspiąć się 
i wyglądać na okolicę. Galeria 
ta prawdopodobnie nigdy nie 
miała podłogi, jest zbyt niska, 
aby dorosły człowiek mógł się 
w niej zmieścić. Czy służyła 
jako świetlik czy punkt obser- 
wacyjny? Nie wiadomo. 


Resztki instalacji sterczą gdzieniegdzie 
ze ścian. 

Pozostałe pomieszczenia w budynku 
głównym radiostacji (na poziomie parte- 
ru) są w mniejszym lub większym stopniu 
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budzi zdumienie. 


„Siłownia” w piwnicy pod główną salą 
„operacyjną”. Sześć ogromnych, beto- 
nowych postumentów było niegdyś naj- 
prawdopodobniej podstawą agregatów 
prądotwórczych. Nad nimi wisieć miały 
wentylatory. 


zniszczone. Ich przeznaczenia można się 
tylko domyślać, np. w jednym z pokoi na 
ścianach widać jeszcze ślady ozdobnych 
wałków na kolorowym tynku. Można 
przypuszczać, że ta część budynku po 
wojnie zamieszkana była przez Polaków. 
Ponieważ na tym poziomie nie ma już 


A 


W naszej ofercie również 
wykrywacze renomowanej firmy 


GARRETT 
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praktycznie nic godnego uwagi, wróćmy 
do głównego wejścia obiektu, gdyż w jego 
okolicy znajduje się to, co z pewnością 
zaintryguje miłośników tajemnic... 

Jak już wcześniej wspomniałem, 
wejście do budynku głównego (te po 
schodkach) prowadzi do wąskiego kory- 
tarzyka. biegnącego przez całą długość 
obiektu. Wystarczy, zamiast od razu 
do .sali operacyjnej”. skręcić w lewo, 
by znaleźć się na klatce schodowej 
prowadzącej w głąb hali. Po zejściu niżej 
wchodzi się do pomieszczenia, w któ- 
rego ścianie. poniżej poziomu podłogi 
znajduje się otwór drzwiowy. Dokąd 
prowadzą te drzwi? Do podziemnego 
tunelu znajdującego się nie pod budyn- 
kiem głównym... a przed nim! Jest to 
ogromna ciemna komora, zbudowana 
z żelbetonu i cegieł, podparta solidnymi 
kolumnami wzmocnionymi stalowymi 
kątownikami. Podziemny schron, arsenał, 
magazyn czy piwnica? — nie wiadomo, 
jakie było przeznaczenie tej komory. Nie 
dociera tu światło z zewnątrz. nie można 
więc stwierdzić, ile dokładnie metrów 
kwadratowych powierzchni ma to po- 
mieszczenie. Jest jednak bardzo duże. Co 
ciekawe, o ile w samym budynku głównym 
wszędzie widoczne są ślady częstych „wizyt” 
w postaci różnego rodzaju butelek po na- 
pojach i mniej lub bardziej obscenicznych 
napisów na ścianach — o ty- 
le tutaj na podłodze 

leżą tylko pojedyn- 
cze cegły. Czyżby 
odwiedzający radio- 


Mój przewodnik, Piotr Ziętek, pokazuje otwór 
w ściance kopca, skrywającego głęboki na 
kilkanaście metrów silos. Czy był tu kiedyś 
podłączony przewód paliwowy? 


stację bali się zapuszczać tak głęboko do 
tego ciemnego pomieszczenia? Może na 
szczęście... 

Po lewej stronie na ścianie widać prze- 
rdzewiałe, metalowe stopnie prowadzące 
w górę. Nie odnalazłem jednak przed 
budynkiem stacji wyjścia z tego podziem- 
nego pomieszczenia. Czy ta komora ma 
połączenie z innymi budynkami na terenie 
radiostacji? Piotr Ziętek twierdzi, że w partii 
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„Sala operacyjna” o pow. ok. 100 mkw. 
Widoczne prostokątne i kwadratowe 
ry w podłodze. Biegły tędy zapewne 


zł i kabli lub rury. 


szczytowej Rosochy, na której znajduje się 
radiostacja, Niemcy wydrążyli podziemne 
tunele i przejścia między budynkami. 
Patrząc na tę ogromną komorę wydaje się 
to prawdopodobne. 

Wejście do podziemnego tunelu znaj- 
duje się już na poziomie piwnic budynku. 
Wystarczy przejść przez otwór w ścianie, 
by znaleźć się w pomieszczeniu położonym 

bezpośrednio pod „salą operacyjną”. Na- 
zwijmy je „siłownią”. Ze ścian i sufitów 
sterczą resztki instalacji elektrycznej. 
Tu i w sąsiednim pomieszczeniu na 
stropach widać otwory. którymi 
biegły przewody do położonej 
powyżej „sali operacyjnej”. Na- 
tomiast na podłodze znajduje 
się sześć ogromnych betono- 
wych prostopadłościanów, na 
powierzchni których widać 
płytkie otwory i maleńkie bolce. 
Według znanego badacza tajem- 
nic przeszłości, Leszka Adam- 
czewskiego', znajdowały się tu 
kiedyś agregaty prądotwórcze, 
a nad nimi zawieszono wentylato- 
ry. Dzisiaj po całej tej skompliko- 
wanej instalacji nie ma już śladu. 
Prawdopodobnie zdemontowali ją 
Rosjanie — podobnie jak i tablice 
rozdzielcze, po których ślad na 
ścianie sąsiedniego pomieszczenia 
zachował się do dzisiaj. | to praktycznie 
wszystko jeśli chodzi o budynek główny 
radiostacji. W piwnicy znajdują się jeszcze 
inne wnętrza, których przeznaczenie trudno 
jest w tej chwili ustalić. Tego problemu nie 
ma przy identyfikacji pomieszczeń, w któ- 
rych kiedyś były toalety (bynajmniej nie 
chodzi o zapach), świadczą o tym resztki 
instalacji wodno-kanalizacyjnej i przegrody 
kabin. 


a. Wida ać r nawet i 
wieszonej tu kiedyś drabincć 


Nieopodal budynku głównego znaj- 
duje się wiele pozostałości z dawnych 
czasów: zasypana studnia, spory kwa- 
dratowy basen zarośnięty trawą oraz 
porozrzucane granitowe elementy kon- 
strukcji, których zastosowania można 
się tylko domyślać. Na uwagę zasługuje 
jednak niewielki kopiec, skrywający 
głęboki na kilkanaście metrów zbiornik. 
Czy istotnie był to zbiornik? Tego nie 
wiadomo. Zaglądając przez otwór w gór- 
nej części kopca widać cylindryczny silos 
o poczerniałych ścianach, którego dno za- 
sypane jest śmieciami. Na kopcu znajdują 
się konstrukcje przypominające kominy 
wentylacyjne. Do silosu można wejść po 
przerdzewiałych stopniach, jest to jednak 
dość ryzykowne. Co było tu przechowy- 
wane? Paliwo? Opał? Na stoku kopca 
zachowała się ceglana ściana, zabezpie- 
czona kiedyś drzwiczkami, skrywającymi 
niewielki otwór. Czyżby był tu podłączony 
przewód, np. paliwowy? Tego nie udało 
mi się dowiedzieć. Wiadomo natomiast. 
że z silosu dmucha powietrze, jest on 
więc prawdopodobnie połączony albo 
z położonymi nieopodal ruinami dawnege 
budynku koszarowego, albo z budynkiem 
głównym. 

A gdzie umieszczona była antena? 
Poniżej budynku radiostacji, po obu jege 
stronach, w odległości kilkudziesięciu 
metrów znajdują się na wpół zakopane 
w ziemi, zarośnięte drzewami i krzewam 
betonowe, uzbrojone fundamenty. Na nic” 
miała opierać się konstrukcja wznoszące 
się na wysokość około 50 metrów ante- 
ny. Z kolei w bezpośrednim sąsiedztw 
budynku głównego można natknąć się r= 
ogromne, kamienne kloce z metalowym 
grubym kółeczkiem. Czyżby służyły or= 
do naciągu lin podtrzymujących masz” 
Prawdopodobnie tak. 


Jaką rolę pełniła w czasie wojny radio- 
stacja w Stanisławowie? Leszek Adamczew- 
ski? , opisujący ten obiekt przed kilku laty 
na łamach „Głosu Wielkopolski” napisał, 
że „dla niemieckich sił zbrojnych odgrywała 
ona niezmiernie ważną rolę. (...) radiostacja 
pracowała na potrzeby Kriegsmarine, czyli nie- 
mieckiej marynarki wojennej. To stąd, z okolic 
Wilmsdorfu, jak do 1945 roku nazywał się 
Stanisławów, utrzymywano łączność radiową 
z okrętami podwodnymi Kriegsmarine, 
operującymi na Atlantyku”. 

Biorąc pod uwagę skomplikowaną 
infrastrukturę radiostacji i jej zasięg, teza 
ta wydaje się prawdopodobna. Przesyłane 
stąd meldunki szły dalej w głąb Rzeszy. 
mogły więc trafiać także na okręty pod- 
wodne. W czasie wojny obiekt był dobrze 
strzeżony i nikt niepowołany nie mógł się 
ponoć do niego zbliżyć. Według słów Piotra 
Ziętka, który osiedlił się w Stanisławowie 
w 1949 roku, radiostacja była jeszcze wte- 
dy zabezpieczona od strony drogi bramą 
wartowniczą. Niemcy zaminowali jej oko- 
lice, w 1948 roku saperzy rozbroili cały ten 
teren. Hipotezę o przesyłaniu meldunków 
do największych miast Dolnego Śląska. a na- 
wet Górlitz, potwierdzają także mieszkańcy 
Stanisławowa. Ale... stare przysłowie mówi: 
„im dalej w las, tym więcej drzew”. Pod- 
czas zbierania materiałów do tego artykułu 
rozmawiałem z ludźmi zajmującymi się 
historią, którym nieobcy jest poniemiec- 
ki kompleks w Stanisławowie. I cóż się 
okazało? Radiostacja niekoniecznie mogła 
być... radiostacją! Mógł tu być zamontowa- 
ny radar, a antena pełnić rolę radiolatarni. 
Inni sugerują, że stacja za pośrednictwem 
fal długich, mogła przekazywać meldunki 
o alianckich samolotach. Nie należy przy 
tym zapominać, że do końca wojny Niemcy 
utrzymywali łączność za pomocą radiosta- 
cji we Wrocławiu. na Śnieżce i na 
Wielkiej Sowie w Górach Sowich. 


poszukiwaczom tajemnic 
przeszłości i badaczom, 
znaleźć jakichkolwiek po- 
twierdzonych informacji na 
temat tej intrygującej bu- 
dowli. A przecież w okolicy 
przebiegał front. radiosta- 
cja mogła odegrać ważną 
rolę w tych decydujących 
dniach. Jednak oficjalne 
źródła historyczne o tym 
milczą. Nawet w internecie 
miejscowość Stanisławów — 
nie mylić ze Stanisławowem 
w okolicach Lwowa — poja- 
wia się przy okazji uchwały 
Rady Gminy w Męcince, 
dotyczącej zgoła innego za- 
gadnienia, niż opisywany 
przeze mnie obiekt. 

Inaczej ma się rzecz, gdy 
wpiszemy w wyszukiwarkę 
niemiecką nazwę miejscowości: Will- 
mannsdorf. Od razu „wyskakują” infor- 
macje o Stanisławowie. m.in. dotycząca 
pochodzącego stąd niemieckiego generała, 
który zmarł w więzieniu w Grecji. Czy jed- 
nak można tu znaleźć dane dotyczące samej 
radiostacji? Czy w niemieckich archiwach 
przetrwały dokumenty na ten temat? Nie 
wiadomo. Podobno nawet w niemieckich 
książkach, opisujących oblężenie Wrocławia 
i ostatnie dni wojny na Dolnym Śląsku nie 
wymienia się radiostacji w Stanisławowie. 
Czyżby była aż tak tajna? A może jednak 
nie odegrała większej roli w działaniach 
wojennych? 

Tak więc poniemiecki obiekt na sto- 
kach Rosochy to wciąż „terra incogni- 
ta”. Zniszczony kompleks, stanowiący 
nieoficjalną atrakcję turystyczną dla oko- 
licznych mieszkańców, skrywa na pewno 
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Te cztery gigantyczne uzbrojone betonowe bloki, 
kilkadziesiąt metrów od budynku radiostacji, to 
pozostałość po fundamentach, na których wznosił się 
maszt, widoczny aż z Wrocławia. Identyczne fundamen- 
ty znajdują po drugiej stronie wzgórza. 


jeszcze niejedną tajemnicę. Co działo się 
z radiostacją, gdy w okolicy przebiegał 
front? Jak zażarte stoczono o nią boje? 
Jak płynące z niej meldunki wpływały na 
przebieg działań wojennych? Tego jeszcze 
nie udało się ustalić. Ale w całej sprawie 
pojawiają się nowe ślady. hipoteza goni 
hipotezę. Czy uda się poznać tajemnicę 
radiostacji w Stanisławowie? Zrujnowany 
kompleks przez dziesięciolecia popadał 
w zapomnienie. Wygląda jednak na to, 
że wciąż kryje w sobie niejedną zagadkę. 
To prawdziwe wyzwanie dla wszystkich 
odkrywców. [e | 

Zdjęcia: Zygmunt Gołąb 


Przypisy: 
"Adamczewski L..Radiostacja na stokach Roso- 
chy” [w:] Głos Wielkopolski 1997 r. 


tamże 


Do czego służyć miała stacja na 
Rososze? Do przekazywania wieści 
z przebiegającego obok frontu? Być 
może tak — ale pewności na razie 
nie ma. 

Poniemieckie instalacje wojskowe 
często można napotkać na okolicz- 
nym terenie. Problemem z jakim 
stykają się ludzie pragnący zgłębić ich 
historię, jest brak rzetelnej informacji 
o owych obiektach. Przed kilku laty 
telewizja wrocławska nakręciła film 
dokumentalny, poświęcony tajemni- 
czemu kompleksowi na stokach Ro- 
sochy. Jednak w dużej mierze opierał 
się on na hipotezach i rozmowach 
z mieszkańcami okolic radiostacji. 
Wygląda na to. że prawdopodobnie 
nikt jeszcze nie opisał radiostacji 
w Stanisławowie, gdyż nie udało 
się, nie tylko mnie, ale i również 


wspomnianemu wcześniej Leszko- 
wi Adamczewskiemu oraz innym 


—— a 
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szpitala 


PRZEMYSŁAW LEWICKI 


Szpital — jest nieodłącznym elementem wszystkich historii związanych 
z legendarnym „podziemnym” Głogowem. Dzisiaj nawet nie sposób 
ich policzyć. I choć wiele z nich przeczy sobie nawzajem, zawierają 
kilka elementów, których choćby częściowe wyjaśnienie jest celem 


tego artykułu. 


szystkie powstały już po woj- 
nie, każda opowiada o tunelach 
łączących szpital z najważniejszymi 


obiektami w mieście i każda traktuje o pod- 
ziemnej części szpitala. w której miała 
znajdować się odpowiednio wyposażona 
sala operacyjna. Zarówno wiarygodność 
osób dysponujących tymi „rewelacjami”, 
jak i prawdziwość samych opowieści 
wywołuje kontrowersje lub też pobłażliwe 
uśmieszki na twarzach słuchaczy. Ale 
gromadzone od kilku lat dokumenty, 
zdjęcia. wspomnienia i relacje dopiero 
teraz pozwalają powoli oddzielać fantazje 
od faktów. Ich ustalenie sprawia jednak, 
że tajemnic nie ubywa, chociaż stają się 
coraz bardziej namacalne... 

Pomysł wybudowania nowego szpi- 
tala zrodził się w drugiej połowie lat 30. 
W tym czasie w Głogowie istniał już tego 
typu obiekt. Stadtlische Krankenhaus. 
który znajdował się przy Neue Wallstrasse 
(obecnie mieści się w nim tzw. szkoła 
specjalna”). Jednakże, gdy w 1935 roku 
znacznemu powiększeniu uległ garnizon 
twierdzy, zaistniała konieczność powstania 
szpitala przeznaczonego wyłącznie dla po- 
trzeb wojska. Z czasem okazało się również, 

że nowoczesny Reservelazarett, 
w mieście tak nieznacznie 
oddalonym od granicy 


NM stanie 


dzo przydatny w przypadku zbrojnego 
konfliktu, który był praktycznie nieunik- 
niony. Najlepszym potwierdzeniem tego 
jest fakt, że szpital oddano do użytku 
dokładnie 1 września 1939 roku. Wybu- 
dowano go w południowej części miasta 
przy Herzog-Konrad-Strasse (dzisiejsza ul. 
Kościuszki). W niedługim czasie, na pod- 
stawie dokładnie tego samego projektu 
powstał szpital wojskowy w Legnicy. Obiekt 
posiadał oddział chirurgiczny, wewnętrzny, 
laryngologiczny oraz dermatologiczny. 
Pierwszym ordynatorem był oberfeldarzt 
Kubis. W późniejszym okresie na jego 
miejsce powołany został oberfeldarzt dok- 
tor Seeland. który pełnił tę funkcję aż do 
lutego 1945 roku. 

Początkowo placówka nie spełniła 
pokładanych w niej nadziei. Sukcesy 
działań wojennych zarówno w Polsce jak 
i w późniejszym okresie już we Francji 
sprawiły, że do Głogowa trafiało niewielu 
rannych. Sytuacja ta uległa gwałtownej 
zmianie po napaści Niemiec na Związek Ra- 
dziecki, ale najcięższe czasy nadeszły wraz 
z okrutną rosyjską zimą 1941 roku. Liczba 
żołnierzy rannych w walce. a w szczególności 
tych z poważnymi odmrożeniami, kie- 
rowanych do głogowskiego szpitala, 
przekroczyła jego możliwości. W tym 
miejscu należy wspomnieć, że wbrew 
obiegowym opiniom chętnie powtarzanym 
przez wielu „badaczy”, szpital głogowski 


Widok szpitala od 
strony południowej. 
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wcale nie był największym lub też jed- 
nym z największych tego typu obiektów 
w ówczesnej Rzeszy. Przygotowano go na 
zaledwie 450 łóżek, co nawet jak na tamte 
czasy nie jest oszałamiającą liczbą. Ciężka 
sytuacja na froncie wschodnim sprawiła, 
że w Głogowie naprędce utworzono kilka 
Hilfslazarette, czyli „szpitali pomocniczych”, 
które w błyskawicznym tempie zapełniły się 
pacjentami. Stan ten nie uległ zmianie aż do 
końca wojny. Dla przykładu na przełomie 
1943 i 1944 roku w Głogowie przebywało 
ogólnie ponad 4500 rannych. 

Na początku 1945 roku podjęto decyzję 
o ewakuacji personelu orazrannych w głąb 
Niemiec. Pierwszy transport sanitarny 
opuścił Głogów już 22 stycznia. Mniej 
więcej w tym samym czasie dowództwo 
„Festung Glogau” wydało rozkaz całkowitego 
opuszczenia szpitala, pozostawiając w nim 
jedynie niewielki oddział żołnierzy. Lokali- 
zacja szpitala na obrzeżach miasta, w cichej 
i spokojnej okolicy z dala od centrum, 
która była tak dogodna przed wojną. 
teraz stała się bardzo niesprzyjająca. Cały 
kompleks był doskonale widoczny, nawet 
z dużej odległości, co w znacznym stopniu 
zmniejszało jego walory obronne. Z tych też 
przyczyn nie włączono szpitala do głównego 
pasa obrony twierdzy. W lutym 1945 r., już 
po całkowitym okrążeniu przez Rosjan i po 
rozpoczęciu walk o miasto, budynki szpital- 
ne w wyniku krótkotrwałych walk zostały 
częściowo, choć nieznacznie uszkodzone 
Broniący ich żołnierze wycofali się na dalsze 
pozycje. Po kapitulacji twierdzy, co nastąpiło 
1 kwietnia 1945 r., szpital zajęli Rosjanie 
Niecały rok później obiekt, ogołocony 
wcześniej dosłownie ze wszystkiego, został 
przekazany władzom polskim. 

Trudno powiedzieć kiedy dokładnie 
narodziły się legendy o niezmierzonych 
podziemiach szpitala ciągnących się w wie- 
lu kierunkach pod całym miastem. Dzisia 
praktycznie każdy z mieszkańców jest 
w stanie powiedzieć mniej lub więce 
na ten temat. Jedni powtarzaje 
to co widzieli sami, drudzy te 
co usłyszeli od innych. Nawet 
pobieżna analiza niektórych tylkz 
relacji stawia je w bardzo pode- 
rzanym świetle. Tunel w kierunie 
Paulinowa z salą operacyjną rz 


końcu, przejście podziemne z kostnicy 
'zkoły Podstawowej nr 6, tunele łączące 
=zoital zdawnym komisariatem, z zamkiem. 
soszarami wojskowymi przy ul. Sikorskie- 
zfosą, z Ratuszem, itd. Trzeba oczywiście 
jomnieć, że znaczna część opowieści 
spiera się na wspomnieniach ludzi, którzy 
*g opowiadających, sami penetrowali 
większość korytarzy, wchodząc do nich na 
srenie szpitala, a wychodząc w odległych 
punktach miasta. Niewiarygodne? Bardzo, 
ale jak wiadomo w każdej legendzie jest ziar- 
50 prawdy. W tych głogowskich także... 

Szpital posiada oczywiście rozległą część 
podziemną, są to obecnie w większości 
magazyny. Ale to właśnie w nich mają mieć 
początek wspomniane tajemnicze korytarze 
prowadzące do wielu innych miejsc na te- 
renie miasta. Miały one służyć komunikacji 
między tymi obiektami, a także jako schro- 
ny dla ludności i wojska, posiadały ponoć 
także sieć punktów opatrunkowych. 

Pod parkiem szpitalnym znajduje się 
zagadkowy tunel o nieznanym na razie 
przeznaczeniu. Zaczyna się w jednej z piwnic 
prawego skrzydła (oddział pediatryczny), 
prowadzi w bardzo kręty sposób pod par- 
kiem, po czym ponownie kieruje się w stronę 
szpitala, do jego centralnej części. Informacja 
o jego istnieniu dotarła do mnie na początku 
2001 roku, a jej potwierdzeniem był plan 
ewakuacyjny dla szpitala. zatytułowany 
„Ocena zagrożenia i zamiar działania”. 

Na planie zaznaczono przebieg tunelu, 
oczywiście tylko w znanej jego części. Proszę 
przy okazji zwrócić uwagę na znajdujące się 
w pobliżu tunelu obiekty oznaczone nume- 


Wnętrze tajemniczego 
tunelu — kwiecień 2004. 


rami 4, 5, 6 i 7. Prawdopodobnie są 
to schrony przeciwlotnicze. Na planie 
widać jeszcze trzy tego typu miej- 
sca. oznaczone numerami 1. 2 i 3, 
jeden po lewej stronie planu, także 
na terenie parku, a dwa pozostałe 
przed głównym wejściem do szpitala. 
Wszystkie wyglądają wręcz identycz- 
nie. ten sam kształt i wielkość oraz 
podana wewnątrz liczba 100 (ilość 
osób?). Nie udało się na razie ustalić 

czy schrony te istnieją rzeczywiście 

czy miały dopiero powstać, bo i z 

taką hipotezą zetknąłem się w czasie 

zbierania informacji. Obecnie trudno zająć 
mi jakiekolwiek stanowisko w tej kwestii. 


OCENA ZAGROŻENIA I ZAMIAR DZIAŁANIA 
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Faktem jest tylko to, że znajdują się 
na planie... 

Sam tunel położony jest na 
głębokości 4-5 metrów. Wiodą do 
niego masywne gazoszczelne drzwi, 
jest obetonowany oraz posiada 
instalację elektryczną. Ta ostatnia 
została jednak wykonana dopiero 
w latach 70. przez Obronę Cywilną, 
jest więc bardzo możliwe, że beton 
i drzwi pochodzą także z tamtego 


Próbarrózkucia ściany weWnątrz 
tunelu — listopad 2001, 


okresu, ale trudno to w tej chwili dokładnie 
stwierdzić. Warto dodać, że na terenie 
parku nie stwierdzono wejścia do 
tunelu bądż też wyjścia z niego. 
W maju 2001 roku odbyła 

się „wycieczka”, której celem 

| było m.in. wykonanie doku- 
| mentacji filmowej obiektu. 
| W czasie oględzin tunelu do- 
| konano ciekawego odkrycia. 
| Mniej więcej w połowie tunelu 


| znajduje się otwór w ścianie, 


który wygląda jak odnoga 


prowadząca w nieznanym 


kierunku. jeszcze wtedy 


dostępu do niej blokowały 
drewniane belki, które 
zasłaniały otwór na całej 
jego szerokości. Belki ściśle 
przylegały do siebie, ale 

| co najciekawsze, ich 
końce były niewidocz- 
ne, bo znajdowały się 
za obrzeżem otworu. 


Nasuwał się tylko jeden 
wniosek. Belki zostały 
ułożone od tej drugiej, 
niedostępnej dla nas 


| 
| 
| 


strony. Tylko przez kogo, 


kiedy i po co? 


Plan ewakuacyjny szpitala wykonany przez Obronę Cywilną. 


Dopiero w listopadzie 
2001 doszło do kolejnej pe- 
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Fragment szpitalnego korytarza. Po jego bokae 


4 


| trowe łóżka przygotowane dla rannych — wrze: 


netracji tunelu. Jednakże zorganizowana 
z wielkim szumem medialnym „akcja” (lo- 
kalna prasa i TV). zakończyła się kompletnym 
fiaskiem. Po usunięciu drewnianych belek 
zasłaniających dostęp do odnogi, natrafiono 
na masywną betonową ścianę. Ponieważ 
próby rozkucia jej kilofami nie przyniosły 
żadnego rezultatu, podjęto decyzję o prze- 
wierceniu się przez ścianę celem stwierdzenia 
jej rozmiarów. Ponad półmetrowej długości 
wiertło pokonało najpierw grubą warstwę 
betonu, następnie kilka warstw cegieł. po 
czym natrafiło wreszcie na pustą przestrzeń. 
Po drugiej stronie w mdłym świetle latarek 
ukazała się luźna ziemia wymieszana z jakimś 
gruzem. Z niezrozumiałych do dzisiaj powo- 
dów, nie mających żadnego logicznego uza- 
sadnienia, całe przedsięwzięcie zostało w tym 
momencie przerwane, mimo protestów ze 
strony części uczestników. W niedługim czasie 
w lokalnych gazetach ukazały się artykuły, 
z informacją, że odnaleziono „zasypane 
dawne wyjście” z tunelu na teren parku. Bez 
komentarza... 

Cóż zatem może się w rzeczywistości 
znajdować w dalszym ciągu korytarza? 
Pewne światło w tej sprawie rzuca wspólna 
relacja dwóch świadków. Osoba, która do 
nich dotarła, przedstawiła mi następującą 
wersję wydarzeń (wersja oryginalna. pod- 
kreślenia pochodzą od Autora) — „Działo 
się to pod koniec lat 60. (?). Pewnego dnia 
obsunęła się ziemia w „parku” za szpitalem, 
mniej więcej 30-40 m od budynku szpitala. 
Dzieciarnia z okolicy bawiła się w tym „parku” 
w „żołnierzy” niemal co dnia, więc od razu 
zauważyli zapadlisko. Na zwiady wepchnęli tam 
psa. a potem wsunęli się sami (szczelina była 
niewielka, w sam raz dla 10-latka). W środku 
zobaczyli pomieszczenie długie mniej więcej do 
szpitala, szerokie na 10-15 m. Wyłożone było 
białymi kafelkami z motywami roślin lub liści. 
W pomieszczeniu znajdowały się skrzynie, szafy, 
sprzęt medyczny, itp. W ścianie od strony 
szpitala był otwór drzwiowy zasypany 
gruzem. W ścianie wschodniej był również 
otwór, ale co do jego drożności świadkowie 
nie byli zgodni. Nie udało mi się ustalić co 
znajdowało się w stronę południową, tzn. dalsza 
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część pomieszczenia czy ściana? Strop pomiesz- 
czenia znajdował się 1,5-2 m pod powierzchnią 
ziemi. Pomieszczenie wysokie na 2-3 m. Strop 
typu „poternowego”, czyli półkolisty. Po kilku 
dniach sprawą zainteresowała si: A 
zasypano dziurę gruzem i ziemią. Praw- 
dopodobnie nie prowadzono innych spraw 
zabezpieczających (...)". 

Niestety o finale tej historii nie wia- 
domo nic więcej. Opisywane wydarzenia 
pamięta jeszcze jedna osoba. ale jej relacja. 
poza ogólnym potwierdzeniem kilku fak- 
tów, nie wnosi nic nowego. Jest to jednak. 
bądź co bądź, niezależny świadek w całej 
sprawie. Ówczesny dyrektor szpitala, który 
musiał wiedzieć o wszystkim, już niestety 
nie żyje. Do innych osób, mimo wielu 
starań, nie udało się dotrzeć... 

Jak bardzo prawdopodobne jest, że od- 
noga głównego tunelu znajdującego się 


Szpital z lotu ptaka na kilka dni przed rozpoczęciem walk o Festung Glogau — 7 = 
1945 r. 1 — wejście do głównego budynku szpitala; 2 — budynek admini: 
kotłownia; 3 — kostnica; 4 — zbiornik przeciwpożarowy; 5 — garaże; 6 — prawe 
szpitala, w jego piwnicach znajduje się jedno z wejść do tunelu; 7 — park szpita= 


jasna „plama” to zarys całego tunelu. 


Podziemny szpital pod „szkołą specjalną”, 


jedno z pomieszczeń — wrzesień 2003. 


pod parkiem szpitalnym, prowadzi dalszym 
ciągiem korytarza do jakiegoś dużego po- 
mieszczenia? Czy takie podziemia mogły 
w ogóle istnieć i czy budowa ich miała jaki- 
kolwiek sens? Odpowiedź na drugie pytanie 
częściowo znajduje się w innym miejscu 
Głogowa. Chodzi tu o wspomniany już na 
początku artykułu Stadtlische Krankenhaus, 
czyli szpital miejski, którego budynek zajmuje 
teraz „szkoła specjalna”. Powstał znacznie 
wcześniej, bo już w 1896 roku. Jego ordyna- 
torem. a także głównym chirurgiem, był aż 
do 1945 roku dr Heinrich Herfarth. W jego 
powojennych wspomnieniach, wydanych 
w 1979 roku, znajduje się następujący frag- 
ment: „Pod placem przed budynkiem szpitala 
znajdował się bunkier z salą operacyjną, który 
był połączony ze szpitalem zygzakowatym. 
obetonowanym, podziemnym tunelem. Bunkier 
posiadał instalację wodno-kanalizacyjną oraz. 
elektryczną, w tym także agregat awaryjny. 


W korytarzu łączącym, przebiegającym pod 
ulicą i pod placem, na całej jego długości stały 
zaścielone drewniane łóżka piętrowe, które 
przygotowano dla rannych (...)". 

Pomieszczenia te były dostępne jeszcze 
przez długi czas po wojnie. Wielu świadków 
wspomina ciemne, nieoświetlone korytarze 
i trupy niemieckich żotnierzy w resztkach 
mundurów. Oto jedna z relacji: „W Głogowie 
znajduje się kilka podziemnych przejść, 
ciągnących się pod miastem. W jednym takim 
podziemiu znajdującym się pod skwerem obok 
szpitala wojskowego był widocznie oddział 
tego szpitala, bo stały tam łóżka, a na nich 
leżały zwłoki żołnierzy zmarłych widocznie 
z braku opieki i pożywienia w końcowej fazie 
walk o miasto (...)”. 

Z 1970 roku pochodzi rewelacyjne 
opracowanie kilku oficerów Wojska Pol- 
skiego, do niedawna jeszcze „ściśle tajne”. 
dotyczące podziemi Głogowa. Nosi ono 
tytuł „Zinwentaryzowane obiekty forty- 
fikacyjne powiatu Głogów”. Znajduje się 
w nim także wiele danych technicznych 
omawianego podziemnego szpitala. Kilka 
z nich warto przytoczyć: 

* powierzchnia ogólna — 276 mkw. 

* powierzchnia użytkowa — 264 mkw. 

* objętość obiektu (wnętrz) — 713 mkw. 

* grubość stropu — 30 cm 

* grubość ścian zewnętrznych — 60 cm 

* przydatność obiektu — schron przeciw- 
lotniczy dla 264 ludzi. 

W późniejszych latach obiekt został przejęty 

przez Obronę Cywilną i odnowiony. Obec- 

nie jest opuszczony i nie użytkowany. 

Pora na kilka wniosków i spostrzeżeń. 
Wiemy już, że budowa podziemnej sali ope- 
racyjnej znajdującej się w pobliżu szpitala 
macierzystego była, może nie normalną, ale 
jednak praktyką stosowaną przez Niemców 
w czasie ostatniej wojny. Jeżeli istniejący 
w Głogowie cywilny szpital miejski posiadał 
taki obiekt, to trudno uwierzyć, żeby w po- 
dobny nie wyposażono dużo większej, 
nowocześniejszej, a przede wszystkim 
wojskowej placówki wybudowanej w tym 
samym mieście ponad 30 lat później. Należy 
przyjąć, że oba podziemne szpitale wybu- 


dowano mniej więcej 
w tym samym czasie. 
czyli w latach 1939-45, 
bo wcześniej raczej nie 
istniała taka potrzeba. 
Do wyjaśnienia pozostaje 
tylko kwestia czy pod 
parkiem szpitalnym przy 
dzisiejszej ulicy Kościuszki 
mógł się znajdować tego 
typu obiekt? Odpowiedź 
na to pytanie zawiera 
przedstawiona poniżej 
fotografia. Jest to ukośne 
zdjęcie lotnicze wykona- 
ne przez Luftwaffe nad 
Głogowem w czasie lotu 
w dniu 7 lutego 1945 r. 
W oryginale obejmuje ponad 2/3 miasta, ale 
dla potrzeb artykułu wystarczy ten fragment. 
Przedstawia cały szpital z lotu ptaka wraz 
z najbliższą okolicą. Na terenie parku „gołym 
okiem” można dostrzec zróżnicowaną 
kolorystykę powierzchni. Kolor jaśniejszy 
to ślady prowadzonych tutaj prac ziem- 
nych. Nieregularnych kształtów „plama” 
jest właśnie zarysem całego podziemnego 
kompleksu. Jak łatwo zauważyć, chociażby 
w porównaniu z planem ewakuacyjnym 
Obrony Cywilnej, niedostępna obecnie cześć 
podziemi jest podobnych rozmiarów lub 
nawet nieco większa od znanego odcinka. 
Dla wyjaśnienia, widoczne na zdjęciu białe 
„linie” to alejki parkowe, a nie okopy wyko- 
nane w trakcie przygotowań do obrony, jak 
podają niektóre źródła. 

Co zatem może znajdować się w dalszej 
części tunelu? Na pewno korytarz. podobny 
do tego znanego. który być może prowadzi 
do jakiegoś większego pomieszczenia, bądź 
nawet kilku. Fragment cytowanej już relacji 
świadków wspominający o białych kafelkach 
na ścianach sugeruje, że może być to jednak 
legendarna podziemna sala operacyjna, bo 
magazynów lub schronów przeciwlotniczych 
nie „dekoruje” się w taki sposób. Informa- 
cje o skrzyniach, szafach i porozrzucanym 
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sprzęcie medycznym też dają dużo do 
myślenia. Ale czy na pewno sala operacyjna? 
Ajeśli nie, to w takim razie co? A jeśli tak, to 
dlaczego ten akurat odcinek podziemi został 
po wojnie zamurowany? 

Odpowiedź na wszystkie pytania dałaby 
jedna. dobrze zorganizowana akcja po- 
szukiwawcza. Od listopada 2001 roku 
minęło już prawie 2,5 roku i w tym czasie 
nie wydarzyło się dosłownie nic, co by 
wyjaśniło tajemnicę. Przynajmniej tą jedną. 
bo szpital ma ich jeszcze kilka. Na przykład 
zbiorowy grób z 1945 roku, w którym 
spoczywa 96 Niemców poległych w trakcie 
oblężenia lub też, już po zakończeniu walk, 
w wyniku odniesionych ran. Takich grobów 
jest w Głogowie więcej, ten w parku szpi- 
talnym jest najmniejszy z nich wszystkich. 
Ale to już temat na inny artykuł... 

Jeżeli wśród Czytelników „Odkrywcy” 
znajdą się osoby, które posiadają jakiekolwiek 
informacje na poruszone w artykule tematy, 
bardzo proszę o kontakt na adres: festungglo- 
gauQ wp.pl. Zdaję sobie sprawę, że materiał 
ten nie jest wolny od błędów, a w całej historii 
znajduje się jeszcze wiele luk. Być może dzięki 
'Wam uda się je wszystkie wypełnić... u 

Zdjęcia i plan: archiwum Autora 


Podziękowania dla: Czarnuli, Kingi, 
Andrew, Andrzeja, Burika, Grześka, Iwana, 
Pawła, Rafała, Pani Letz oraz pracowników 
szpitala. 
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Mija półtora roku od naszej ostatniej publi- 
kacji Potyczacej tajemnic kryjących się pod 
Górą Ryszarda w Bolkowie. Postanowiliśmy 
zatem usystematyzować i przypomnieć fakty 
dotyczące podziemnej fabryki budowanej przez 
Niemców Jar koniec II wojny światowej. Tym 
razem jednak spróbujemy podsumować do- 
tychczasowe wyniki eksploracji opisywanego 
obiektu. Zwłaszcza, że przerwana jakiś czas 
temu penetracja góry prawdopodobnie zosta- 


Widok na Górę Ryszard 
od strony zakładu Silen: 


nie wznowiona. 


iewątpliwie Bolków jako miejsce 
N pełne sekretów i zagadek budzi 

w środowisku eksploratorów sporo 
emocji. Zbiega się tam bowiem kilka tropów 
i wątków tajemnic związanych z ostatnimi 
dniami Il wojny światowej. Problem jed- 
nak polega na wątpliwej jakości materiału 
źródłowego oraz na zawodnej pamięci 
świadków. których wspomnienia z biegiem 
lat stają się coraz mniej przejrzyste i wia- 
rygodne. Poza tym upływ czasu systema- 
tycznie zaciera resztki fizycznych śladów 
mogących potwierdzić konkretne hipotezy. 
Kolejną i być może najistotniejszą kwestią 
jest konsekwentne milczenie tych, którzy 
najwięcej powinni wiedzieć, a mianowi- 
cie osób bezpośrednio zaangażowanych 
w ukrywanie ta- 
jemnic przeszłości. 
Zwłaszcza, że byli 
niemieccy miesz- 
kańcy Bolkowa 
do dzisiaj bar- 
dzo niechętnie 
rozmawiają o ta- 
jemnicach, jakie 
kryło i w dalszym 
ciągu kryje to mia- 
sto. Dotyczy to 
w szczególności 
wszelkiej działal- 
ności wojskowej 
w ich rodzinnych 
okolicach. Najwyraźniej leży to nadal 
w czyimś interesie... 

Badacze i eksploratorzy działający na tym 
terenie potwierdzają powyższe trudności. 
Przede wszystkim większość informacji 
opiera się na przekazach świadków, których 
jakość zeznań budzi wątpliwości. Pochodzą 
one bowiem od ludzi, którzy posiadają 
szczątkową wiedzę na temat poszczegól- 
nych wydarzeń, często zasłyszaną z drugiej 
ręki. Wśród informatorów przeważają byli 
robotnicy zatrudnieni pod koniec wojny 
w fabryce zbrojeniowej (dzisiejsza Silena). 
ściśle pilnowani, zastraszeni, pragnący 
za wszelką cenę przeżyć. Inną grupę 


24 ObkRywca 5/2004 


Gil 4 


ŁA w 


stanowią mieszkańcy przybyli do Bolkowa 
tuż po zakończeniu działań wojennych. 
Podejście tychże osób charakteryzowała 
spora obojętność na wszelkie pozostałości 
związane z działalnością Niemców. Chy- 
ba, że nabierały materialnego wymiaru. 
Niewątpliwie przyczyniło się to do powsta- 
nia wielu legend dotyczących możliwości 
odnalezienia czegoś cennego. 

W celu odtworzenia losów tajnej fabry- 
ki postanowiliśmy dotrzeć do osób. które 
mogą wiedzieć o niej najwięcej. Mieczysław 
Bojko, prezes Towarzystwa Eksploracyjnego 
Poszukiwań Zaginionych Zabytków „Talpa”, 
od przeszło 10 lat systematycznie organizuje 
w Bolkowie akcje poszukiwawcze. Mają one 
na celu dotarcie do wnętrza Góry Ryszarda. 
— „Trafiłem 
na ślad 
fabryki 
1992 
roku dzięki 
kontaktom 
z moim 
przyjacie- 
lem, nie- 
mieckim hi- 
storykiem, 
któremu 


RE 
Sztolnia upado- 
wa, tzw. Smo- 
cza Jama. 


przez przypadek wpadł w ręce raport komisji 
typującej obiekty pod produkcję zbrojeniową 


Rzeszy” — wspomina nasz rozmówca. 
Znalazł się tam opis m.in. Góry Ryszarda 


Góra Ryszarda byla tajemniczym 
i mrocznym miejscem już w odległej 
przeszłości. Złą sławę zawdzięcza umiesz- 
czonemu niegdyś na szczycie miejscu 
każni, od którego wzięła swoją pierwszą 
nazwę „Szubieniczne Wzgórze”. W XIX 
wieku dzięki inicjatywie Ryszarda Kram- 
sta, właściciela majątku z pobliskiego 
Wolbromka, powstały wokół góry space- 
rowe aleje. Wtedy zmieniono też nazwę 
na Górę Ryszarda używaną do dziś. 
W czasie II wojny światowej usytuowa- 
ny był na niej obóz dla pracowników. 
przymusowych, a u stóp jej zbocza 
wybudowano filię obozu Gross Rosen. 
Infrastrukturę istniejącego tam również 
ośrodka szkoleniowego Hitlerjugend 
wykorzystano do utworzenia obozu 
treningowego żydowskiej organizacji 
Hagana. 


w Bolkowie. W miarę postępu badań 
zwiększała się lista odnajdywanych do- 
kumentów niemieckich z opisem fabryki. 
Były to między innymi raporty Luftwaffe 
oraz dokumentacja techniczna projektu 
podziemnej fabryki. Jednak większość 
materiałów opisuje jedynie naziemną część 
fabryki zbrojeniowej. Z analizy źródłowej 
wynika, że produkcja o charakterze mili- 
tarnym w Bolkowie ruszyła dosyć późno, be 
w 1943 roku. Wtedy to zakład włókienniczy 
został przekwalifikowany na zbrojeniowy 
poprzez sprowadzenie nowo- 
czesnych obrabiarek do wyrobu 
urządzeń precyzyjnych. Praw- 
dopodobnie między wrześniem 
a listopadem 1944 roku Nieme 
rozpoczęli prace przygotowawcze 
pod przeniesienie produkcji dz 
wnętrza Góry Ryszarda. W chw' 
obecnej znajomość stopnia zz- 
awansowania tychże prac jest czy- 
sto hipotetyczna. Plan przewidywa 
budowę 7 hal wraz z infrastruktur= 
i zapleczem technicznym. Jest ©* 
prawdopodobnie autentyczn= 
natomiast kwestią dyskusyjną pe- 
zostaje fakt. czy stanowi ostateczną wer: = 
projektu podziemnej fabryki. Nieste 
z wyjaśnieniem tych wątpliwości na 
się wstrzymać do momentu dotarcia ©* 


"etrza góry i weryfikacji obecnego stanu. 
7 tym mogą być jednak problemy. 
Pierwsze próby dotarcia do obiektu 
Mieczysław Bojko przeprowadził już 1993 
oku i od tego czasu dokonał szeregu 
srofesjonalnych prac eksploracyjnych, 
orowadzonych na szeroką skalę z użyciem 
wszelkich możliwych środków. Działania te 
zostały poprzedzone wspomnianą wcześniej 
szczegółową analizą dostępnego materiału 
źródłowego. opartego na odnalezionych 
dokumentach, relacjach świadków oraz 
na wnikliwej penetracji badanego terenu. 
— „Jeżeli chodzi o samą podziemną fabrykę. 
produkcja prawdopodobnie nie została w niej 
uruchomiona” — stawia tezę Mieczysław 
Bojko. — „Posiadana przeze mnie dokumentacja 
techniczna projektu fabryki zakładała pokrycie 
wnętrza pięćdziesięciocentymetrową warstwą 
zbrojonego betonu. Tymczasem wyniki prze- 
prowadzonych dotychczas penetracji poszcze- 
gólnych sztolni nie wykazały śladów tego typu 
wykończenia. Świadczyć może o tym również 
zbyt mała ilość urobku skalnego” — dodaje. 
Fakt ten poddaje w wątpliwość możliwości 
uruchomienia produkcji w obiekcie w sta- 
nie surowym. Wnioski takie potwierdziły 
się również po dotychczasowych wy- 
nikach badań poszczególnych sztolni. 
— „Przeprowadzone prace pozwoliły dotrzeć 
nam do przodka znajdującego się 62 metry 
w głąb sztolni wejściowej (od strony Sileny: 
przyp. Autora) oraz sondażowo przekopaliśmy 
7 metrów małego tunelu”. Z kolei eksploracja 
drugiej ze sztolni — upadowej (tzw. Smoczej 
Jamy) — zakończyła się na 56 metrach, gdyż 
dalsze prace zastopowane zostały bardzo 
niestabilną strukturą wnętrza wyrobiska, 
wymuszającą zastosowanie bardziej zaawan- 
sowanego stemplowania. Przyczyną tego 
był osuwający się materiał skalny naruszony 
prowadzonymi pracami górniczymi przez 
budujących fabrykę Niemców i późniejszym 


ich wysadzaniem w celu ukrycia 
obiektu. Na powyższy stan miały 
również wpływ prace saperskie 
Rosjan. próbujących dostać się do 
wnętrza góry. Wynikające z doku- 
mentów badania struktury geolo- 
gicznej terenu, przeprowadzone 
jeszcze przez Niemców, pokrywają 
się z wynikami wskazań użytego 
przez poszukiwacza georadaru. 
— „Problem tkwi jednak w interpretacji 
jego odczytu, gdyż występujące tam 
lawy poduszkowe oraz tufy wulka- 
niczne i dodatkowo przerost glinki, 
mogły zniekształcić otrzymane wy- 
niki” - mówi Mieczysław Bojko. 
Niepokojący jest również brak 
zapadlisk na zewnątrz góry, chociaż 
według dokumentacji powinny znajdować 
się tam wykonania szybowe. Natomiast 
wszelkie pozostałości zabudowań znajdujące 
się na powierzchni Góry Ryszarda, po 
wnikliwym przebadaniu nie wydają się 
mieć związku z jakimikolwiek instalacjami 
podziemnymi. 

W ciągu ostatnich lat Bolków kilka- 
krotnie pojawiał się na łamach prasy, 
w szczególności regionalnej. w związku 
z postępami przedstawionych powyżej 
prac. Efektem tego są artykuły o różnorakiej 
wartości merytorycznej. Wiadomym jest 
wszak, że każde tego typu przedsięwzięcie 
budzi spore emocje. zarówno wśród po- 
szukiwaczy oraz mediów łaknących sensa- 
cyjnych informacji, jak i w społeczeństwie. 
wśród którego istnieje spore zapotrzebowa- 
nie na tego typu doniesienia i relacje. Przy 
okazji rodzi się wiele domysłów dotyczących 
przedmiotu poszukiwań. Z jednej strony 
bowiem. jak przy każdym tajnym obiek- 
cie, mamy zapaleńczą próbę odkrywania 
historii, z drugiej jednak ma ona wymiar 
bardziej materialny, mogący przynieść real- 
ne korzyści. W związku z tym należy 
przytoczyć tu dwie hipotezy, co do 
możliwej zawartości obiektu. 

Istnieją świadkowie, którzy kojarzą 
Górę Ryszarda jako miejsce ukrycia 
tzw. „Depozytu Praskiego”, wywie- 
zionego przez Niemców pod koniec 
wojny ze stolicy Czechosłowacji. 
Podobno zawierał on niezwykle 
cenną kolekcję zbiorów muzeum na 
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dokumentami które umiejscawiają ukryty 
skarb właśnie w Górze Ryszarda. 

Inny ślad ma związek ze „skarbem” 
Hansa Franka, szefa administracji Gene- 
ralnej Guberni. Pociąg ze zrabowanymi 
dziełami sztuki z Krakowa miał dotrzeć do 
centralnej rozdzielni i składnicy w Sichowie 
pod Jaworem. Istnieją jednak świadkowie, 
którzy twierdzą, że transport ten trafił do 
Bolkowa. Niektórzy łączą obie wersje. 

Na tych dywagacjach należy zakończyć, 
gdyż rozpalanie nadziei na odnalezienie 
czegokolwiek musi mieć swoje odzwiercie- 
dlenie w materiale źródłowym. ewentual- 
nie w konkretnym znalezisku. W przypadku 
Góry Ryszarda ani jedno, ani drugie w dal- 
szym ciągu jeszcze nie nastąpiło. Należy 
mieć jednak nadzieje, że upływ czasu 
i postęp prac rzuci nieco więcej światła na 
tę niezmiernie ciekawą sprawę. W związku 
z tym podjęliśmy próbę dotarcia do do- 
kumentów i planów związanych z tym 
interesującym obiektem. Jesteśmy także 
na tropie świadków. którzy mogą wskazać 
nowe ślady i już wkrótce będziemy w stanie 
przedstawić wyniki naszych działań. Z pew- 
nych źródeł wynika również, że przerwane 
jakiś czas temu badania mają szanse na 
wznowienie. Jeżeli rzeczywiście do tego 
dojdzie i pojawią się nowe fakty, na pewno 
do sprawy wrócimy. ja) 

Zdjęcia: Piotr Maszkowski 


Podziękowania dla pp. Mieczysława 
Bojko i Lecha Zwirełło. 


Hradczanach. Nikły 
trop przytacza historię 
pewnego radzieckiego 
generała, być może 
nawet ówczesnego 
Gubernatora Pragi. 
który niezwykle za- 
interesowany losami 
skarbu, zawędrował 
do Bolkowa. gdzie 
zainicjował próby 
dotarcia do wnętrza 
podziemnej fabryki. 
Podobno dysponował 


Jeśli chodzi o powojenną historię eksploracji 
obiektu to jedynym zachowanym dokumentem (wg 
M. Bojki) jest raport starosty jaworskiego do Komisji 
Wojskowej we Wrocławiu z grudnia 1946 roku, który 
mówi że „20 metrów sztolni jest wolna, reszta zawa- 
lona”. Z całą jednak pewnością można stwierdzić, że 
Rosjanie stacjonujący w tym okresie na Górze Ryszarda 
próbowali penetrować jej wnętrze. Potwierdza to relacja 
żyjącego jeszcze świadka. ówcześnie syna pułku od- 
dziafu saperów. W trakcie tejże akcji zginęfo kilkunastu 
żolnierzy. co zastopowało dalszą eksplorację. Brak jest 
natomiast dostępnych jakichkolwiek dokumentów czy 
raportów na ten temat. Być może znajdują się nadal 
w rosyjskich archiwach, lecz ich zdobycie graniczy do 
dzisiaj z cudem. 
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Pasje pozostają... zmieniają się jedynie metody poszukiwań 


ZBYSZEK POSZUKIWACZ 


Prawie każde miasto w Polsce ma swoje legendy i tajemnice. Mógł- 
bym napisać kolejny artykuł o skarbach ukrytych na Dolnym Śląsku, 
ale tym razem postanowiłem zamieścić relacje świadków, którzy przy- 
padkowo znajdowali ukryte skarby w Warszawie. Może niejeden 
z Czytelników „Odkrywcy” ujrzawszy w nagłówku słowo Warszawa 
przerzuci kartkę, myśląc sobie „mam dosyć tej warszawki w codzien- 
nym życiu, dlaczego mam czytać ten tekst?”. Jednak zaryzykuję... 


estem rodowitym Warszawiakiem 

z „dziada pradziada”. Moim celem jest 

ratowanie dziedzictwa kulturowego hi- 

storycznej Warszawy przed zniszczeniem 
przez tzw. „szczury warszawki”. Jest to typ 
ludzi, którzy przybyli do stolicy „nie wia- 
domo skąd”, głównie po 1989 r., piastują 
ważne urzędy. Za cel obrali sobie zmianę 
zabytkowej, historycznej części miasta w... 
Manhattan. Dla nich liczy się tylko kasa 
i stołki, historią już mniej albo w ogóle. Do 
szału mnie doprowadza, gdy w ważnych 
urzędach ważny decydent („szczurek 
warszawki”) słucha mojego monologu 
o podjętej akcji ratowania unikatowego 
zabytku techniki. | nie ma pojęcia. że taki 
zabytek w Warszawie w ogóle istnieje. Bo 
skąd ma wiedzieć? Tam skąd przybył nie 
było zabytków! 

Rodowitych Warszawiaków piastujących 
bardziej lub mniej eksponowane stanowiska 
w urzędach można policzyć na palcach. 
Oczywiście nie generalizuję. Nie wszyscy 
są złymi i nieczułymi urzędnikami... są też 
uczciwi i osiadłszy w tym mieście chcą dla 
niego coś pozytywnego zrobić, więc chwała 
im za to. Dlatego też mój Osobisty Apel 
wystosuję do tych drugich... 


Nie niszczcie („szczury warszawki”) na- 
szego pięknego, historycznego miasta, które 
okaleczył Szwed, Prusak, Car Mikołaj, Hitler 
i Stalin! A młodzież warszawska przez wieki 
przelewała krew w obronie swego miasta! 

Poniższe relacje pochodzą ze „Zbio- 
ru Przyborowskiego” z Archiwum Pań- 
stwowego Warszawy. Autor przez wiele 
lat gromadził informacje prasowe i relacje 
o historycznej XIX-wiecznej Warszawie. 


1. Wykopalisko 


„Ok. 1890 r. rybak w Wiśle w pobliżu Parku Pra- 
skiego znalazł, jak ją nazwał, cukiernicę srebrną 
z orłami polskimi i sprzedał ją Żydom. Inny 
znów znalazł »sygnet«. Zwykle znajdują różne 
rzeczy tylko między Starym Miastem a Pragą”. 

W opisanym we fragmencie miejscu, 
istniała dawna przeprawa na Wiśle. W ferwo- 
rze tragicznych dziejów miasta, podczas wie- 
lu przepraw, ludzie gubili różne przedmioty, 
które z biegiem lat odnajdywali inni. 


2. Pale — 1889 rok 


„Onegdaj w pobliżu mostu kolejowego woda 
wyrzuciła na brzeg gruby, sczerniały pal. 


Historyczna przeprawa 
przez Wisłę (ul. Mostowa) 


dowany w latach 1859-1864. Widoczny 
wiadukt Pancera i Park Praski na pra- 
wym brzegu Wisły (fot. internet) 


Przewoźnicy poznali w palu jeden z pozostałych 
jeszcze po dawnym moście na wprost ul. Mo- 
stowej. Przed trzema tygodniami podczas 
niskiego stanu wody w Wiśle, właściciele 
łodzi z Rybaków usiłowali wydobyć kilka pali 
przeszkadzających w tym punkcie żegludze 
i dwa najwyższe z wierzchu spiłowali.” 


3. Szczątki mostu — 1889 rok 


„We wczorajszym numerze wieczornym 
wspominaliśmy, iż w pobliżu mostu koleje- 
wego woda wyrzuciła na brzeg Wisły gruby 
sczerniały pal pochodzący, zdaniem ryba- 
ków, z mostu drewnianego, który ongi istnia? 
w tej stronie miasta. Przypuszczenie rybaków 
najzupełniej zgadza się z prawdą. 

Pierwszy stały most na Wiśle pod Warszawa 
zbudowany na palach od wlotu ul. Mostowe 
wystawił Zygmunt August. Budowę rozpoczęte 
d. 25-go czerwca 1568-go r., a prowadził je 
Erazm z Zakroczmia, dzierżawca dochocz 
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srzewozu cła przez rzekę. Budowa trwała 
z górą pięć lat. Otwarcie mostu odbyło się 
-go kwietnia 1573-go r. Królewna Anna Ja- 
llonka, po śmierci brata Zygmunta łożyła na 
dalszą budowę mostu, przyczem w r. 1582-im 
wystawiła murowaną wieżę czworokątną 
z łukiem sklepionym, która służyła za bramę 
mostową. W 1603-im wielka powódź most ten 
zniszczyła zupełnie. 

Otóż szczątki, jakie dziś znajdujemy u brze- 
gów Wisły w postaci grubych i sczerniałych 
pali, pochodzą niechybnie z mostu z górą 
przed 330 laty wybudowanego. 

Następnie wystawiono mosty w różnych 
miejscach brzegów rzeki. I tak w r. 1656-ym 
Kazimierz Sapieha zbudował most z Solca na 
Kępę, Jan Kazimierz zaś wystawił drugi most 
z ul. Spadek za Zdrojem na Pragę. Później 
wr. 1707-ym wystawiono również dwa mosty, 
ale te także trwały krótko. Adam Ks. Poniński 
w r. 1775-ym wystawił most na statkach. 
W r. 1808-ym za czasów Księstwa, Marszałek 
Wojska Napoleońskiego, Davoust, kosztem 
700.000 Złp, wybudował most na palach, 
lecz ten zaraz następnego roku uległ rozbi- 
ciu. Później budowano mosty w r. 1829-ym 
i 1844-ym. Budowę mostu żelaznego, bie- 
gnącego ze zjazdu, rozpoczęto w r. 1859-ym. 
wykonano zaś w r.1864-ym". 

Pale znaleziono obok Mostu Kole- 
jowego przy Cytadeli. Zbudowano go 
w latach 1873-1875. Roboty wykonywało 
Przemysłowe Towarzystwo Akcyjne Lilpop. 
Rau, Loewenstein. Zaprojektowano most 
typu amerykańskiego. o równoległych 
pasach i krzyżulcowej kracie. Most był 
dwupoziomowy. Górą biegła kolej, a dołem 
— jezdnia o szerokości 3,7 metra. przezna- 
czona do ruchu pieszego i kolejowego. Na 
moście położono cztery szyny, po dwie dla 
każdego toru. Jezdnię dolną początkowo 
przeznaczono tylko dla ruchu wojskowego, 
z czasem dopuszczono także ruch cywilny. 
Na filarach mostu kolejowego po Il wojnie 
zbudowano Most Gdański. 


4. Archeologia — maj 1896 rok 


„Przy wydobywaniu żwiru z Wisły w pobliżu 
mostu kolejowego mieszkaniec Żerania, 
Józef Chojecki, wydobył bardzo ciężki przed- 


miot metalowy. który 
po bliższym zbadaniu. 
uznano za bardzo dawną 
pompę do pompowa- 
nia wody, znajdującą się 
jeszcze w bardzo dobrym 
stanie. przedmiot ten 
zdaje się mieć wartość 
archeologiczną, dlatego 
zarządzono dokładne 
jego zbadanie”. 

Z powyższego opisu 
można wywnioskować, 
że wody Wisły opodal 
Mostu przy Cytadeli (dawna linia ob- 
wodowa Kolei Warszawskiej) obfitowały 
w historyczne znaleziska. 


5. Znaleziona biżuteria — 1896 rok 


„Przy wydobywaniu żwiru pod Warszawą, 
jeden z robotników znalazł obrączkę ślubną 
złotą oraz kilka pieniążków srebrnych 
zr. 1768-go. Pieniążki (grosze srebrne), oka- 
zane w redakcji Kurjera, należą do pospolitych, 
nie mają wartości numizmatycznej”. 


6. Skarb w ziemi — 1898 rok 


„Onegdaj o godzinie 8 rano przy ul. 
Franciszkańskiej pod nr 24 robotnica Ka- 
tarzyna Szulikowska przy zmianie starego 
chodnika na nowy, w fundamencie domu 
znalazła garnek ze srebrną monetą polską. 
Garnek rozbił się i kilka monet rozchwytali 
Żydzi. Podmajster murarski Jan Korzeniewski 
zdołał jednak 36 sztuk zabrać i donieść do 
kancelaryi cyrkułowej. Monety są różnego 
stempla, wartości od 25 kop. do 1 rubla. 
W całej dzielnicy rozeszła się zaraz pogłoska, 
iż znaleziono milion!”. 

Już wtedy sensacyjne informacje w co- 
dziennej prasie pobudzały wyobraźnię 
mieszkańców Warszawy. 


7. Podziemia — 1898 rok 


„Z wiadomością o burzeniu Bramy Nowomiej- 
skiej łączy się zakomunikowana nam przez 
jednego z sędziwych obywateli tutejszych, 
wiadomość o istnieniu lochów pod ulicą 


Widok mostu kolejowego przy Cytadeli. Zdjęcie wykonane zostało w latach 20. 


XX wieku z terenu fortu Władimir (Legionów) (zbiory prywatne Autora). 
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Barbakan (Brama pó = ki 
(fot. internet). 


Nowomiejską. Przed trzydziestu przeszło 
laty, przy naprawie piwnic jednego z domów 
sąsiadujących z murami dawnej bramy natra- 
fiono na lochy szerokie ciągnące się w stronę 
Podwala. Korespondent nasz brał wówczas 
udział w wycieczce podziemnej, która jednak 
z powodu gazów i woni zabójczej skończyła się 
na rychłym powrocie do piwnic. Przy wejściu 
do lochu znaleziono czapkę pachołka z XVII w. 
tudzież rodzaj »viwatówki« mosiężnej, która 
do dziś dnia znajduje się w zbiorach jedne- 
go ze szperaczy. Zawiadomiona o odkryciu 
podziemi ówczesna władza policyjna poleciła 
loch zasypać gruzem i zamurować, co też 
wykonano”. 

Podczas odbudowy Starówki po znisz- 
czeniach wojennych natrafiano na różne 
tunele w obrębie murów obronnych. 


8. Kamień węgielny „Kurier War- 
szawski” — 1897 rok 


„Przy rozbieraniu fundamentu Teatrzyku » 
dorado« przy ul. Długiej wykopano skrzy! 

z terakoty. Zawierała ona cztery flaszki v 

i puszkę szklaną, w której znaleziono nr 
Kuriera Warszawskiego z dn. 17 wrze 
1847 r., nr 204 Gazety Rządowej Króli 
Polskiego, nr Gazety Policyjnej, oraz 
dokumentów pisanych (...) Nadto w p 

o której mowa znajdował się afisz 
Wielkiego z dn. 14 września 1847 r 
wówczas »dramę« w ośmiu obraz 
»Muszkietery Dumasa«... Wkładaj 
dokumenta i butelki wina nie przypuszczali 
snadź, że nie po kilku wiekach, lecz po latach 
50 wyjdą one na jaw”. 
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Teatr Nowości na ul. Długiej w 20-leciu 
międzywojennym (fot. internet). 


Współcześnie, podczas prowadzo- 
nych prac inwestycyjnych na budowach 
w mieście, robotnicy często natrafiają na 
cenne zabytki nie powiadamiając i nie 
dopuszczając do nich służb konserwator- 
skich. Przykład? — budowa apartamen- 
towców przy ul. Książęcej, nad browarem 
Junga. 


Szukaj nas w kioskach i internecie 
www.hobbygielda.pl 
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Cmentarzysko przedhistoryczne 
luty 1899 rok 


„We wsi Brzeziny gminy Brudno. na gruntach 
należących do kolonisty Michała Kaufmana, 
przy kopaniu piasku natrafiono na wielkie 
cmentarzysko z epoki przedhistorycznej. 
W głębokości 1'/, łokcia natrafiono na liczne 
szeregi tzawnic i innych naczyń glinianych 
napełnionych kośćmi i przykrytych pokrywka- 
mi również, jak same naczynia glinianemi. K. 
usłuchał niedorzecznych porad i odkrycie swe 
zachował w tajemnicy, a tymczasem chłopcy 
wiejscy zabierali i tłukli zabytki, posiadające 
wysoką wartość naukową. Zanim też wieść o od- 
kryciu doszła do wiadomości władzy, z całego 
cmentarzyska pozostało ledwie jedno całe na- 
czynie, które nadesłano do kancelarji powiatu. 
Wtoku zarządzonych poszukiwań włościanie ta- 
meczni zeznali, iż nieraz już na swoich gruntach 
natrafiali na gromady »garnków«. Dowodzi to, 
iż wieś Brzeziny przed wiekami była miejscem 
grzebania zmarłych. Szkoda, że cenne zabytki 
z powodu ciemnoty włościan, giną tak marnie, 
bez śladu i bez pożytku dla nauki”. 

Problemy z grabieżcami dóbr kultury 
istnieją tak długo. jak długo istnieje czło- 
wiek na ziemi. Wieś Brzeziny to obecnie 
część prawobrzeżnej Warszawy, znajdująca 
się w dzielnicy Białołęka. Wybudowano 
tam nowe, ekskluzywne osiedla. Kreśląc 
te słowa. przypomniał mi się film „Duch”. 
W horrorze przedstawiono perypetie 


E K L A M 


stwem. 


www.hobbygielda.pl lobby 
Ogłoszenia dla kolekcjonerów 6 eł d 
lg (it! 


DWA TYTUŁY ZA JEDYNE 1 ZŁ 


Zapraszamy do lektury Hobby Giełdy, miesięcznika dla kolekcjonerów. Znaj 
w niej ogłoszenia z całej Polski: oferty sprzedaży, kupna i wymiany różnego rod: 
kolekcji. Zamieszczone w każdym numerze terminy giełd staroci polskich i zagrań 
nych pomogą każdemu kolekcjonerowi w powiększaniu własnych zbiorów. 

Kolekcjoner Hobby Giełdy to dodatek z arykułami, w którym 
ciekawe opracowania historyczne dotyczące wielu dziedzin związanych z kolekcjoner- 


mieszkańców domu na osiedlu, które posta- 
wiono w miejscu dawnego cmentarza. Może 
mieszkańcy Brzezin nie doświadczą takiej 
przygody jak w filmie (kupując apartamenty 
za duże pieniądze), czego im oczywiście 
życzę, ale ze smutkiem stwierdzam, że to 
kolejny przykład „działania” projektanta nie 
znającego historii Warszawy. u 


Brudno i Brzeziny na praskim brzegu 
Wisły. Wycinek mapy Nowogeorgi- 
jewsk-Segrshe-Warschau. BI. 34. Skala 
1:25 000, z 1915 r. (zbiory prywatne 
Autora). 


A 


Wydawca: SILING Jacek Wolftam 
55-114 Wisznia Mała 
«l. Główna 14, Malin 


ażdy może znaleźć 


90 lat minęfo... czyli 


Tannenberg 1914-2004 


DAMIAN 


Na piechotę, przez błotnisty, stary las ciągnęła niewielka grupka 
oficerów i żołnierzy, przystając co chwilę i nawołując się w gęstej 
sierpniowej mgle... generał Lebiediew i pułkownik Wiałow szli na 
czele. Za nimi ciągnęła jedyna niewielka taczanka zakryta szczelnie 
brezentem i otoczona kilkoma spieszonymi kozakami. Po raz kolejny 


padło przez mgłę: 
— Pałkownik Wiałow? 


— Jest” — cicho odpowiedział po czym podał dalej — Gienierał Sam- 


sonow? 
— Wasze Wielicziestwo? 
Mgła gęstniała... 


— Wszyscy poszli dalej Panie feni nie zostawię Pana tutaj... Ka- 
pędzany przez generała, krok w krok 

szedł za swoim dowódcą. W końcu generał - dysząc, z rewolwe- 
rem w dłoni kaj raz nakazał mu, aby do: 
lychając z wielkim trudem, wspierając się o pień 


merdyner mimo, iż wciąż o 


Stary człowiek, od: 


starej sosny, powoli osunął się na ziemię... 


— Wszyscy poszli dalej Panie generale, nie zostawię Pana tutaj... 
odpędzany przez generała, krok 


Kamerdyner mimo, iż wciąż 
w krok szedł za swoim dowódca: 
W końcu generał 5 dysząc, 
z rewolwerem w dłoni kolejny 
raz nakazał mu, aby dołączył 
do uciekających. Stary człowiek, 
oddychając z wielkim trudem, 
wspierając się o pień starej sosny, 
powoli osunął się na ziemię... 


„Dupki” 


— | co masz? — spytał Chudy. 

— Znowu „mosiek”, wciąż te „mośki”... dys- 
kryminacja nic nie daje, „dupki” łusek gadają 
jak monety albo guziki. Jakieś takie porozry- 
wane... — padała odpowiedź. 

— Ten z Uścianka mówił. że kiedyś las tu się 
palił, gwizdało na wszystkie strony... 

— To już trzeci dzień jak tak łazimy po tym 
dukcie i nic — sapnął zrezygnowany Gruby, 
po czym dodał — ale jaka pogoda! Takiej 
majówki nigdy nie miałem... Piwko zimne 
w leśniczówce czeka i ta cisza...W nocy nic nie 
widać, jednego światełka... 

— Taak, w tak niespotykanych okoliczno- 
ściach przyrody, Pan pozwoli, że kopnę 
— odparł Chudy. 

— Gwizdek! Jak rany. oficerski mosiężny 
gwizdek! — Gruby już podskakiwał wkoło 
Chudego. próbując uchwycić skarb, 
aby gotowym poślinionym już palcem 
zetrzeć 90 letni brud tam gdzie spodziewał 
się zobaczyć „bicie”. 

— A ja mam guzik. Chyba z materiałem 
wokół uszka — nieśmiało dodała stojąca 
nieopodal Misia. 

W czasie gdy Chudy i Gruby oglądali 
skarb, ona przy użyciu jednej z porzuco- 


łączył do uciekających. 


nych „cewek”, omiotła najbliższą okolicę 
i wydobyła śliczny guzik. Dwugłowy orzeł 
z zaciekawieniem rozglądał się na boki, 
wszak minęto prawie 100 lat od tamtego 
gorącego lata... 

Noc z 29 na 30 sierpnia 1914 roku 
była ciepła. Gęste mgły i nieprzebyte lasy 
skrywały dziesiątki tysięcy uciekających, 
głodnych i przerażonych carskich żołnierzy. 
Resztki wielkiego rosyjskiego „walca”, 
toczącego się przez Prusy Wschodnie latem 
1914 roku. podążając przez Jedwabieńskie 
i Wielbarskie lasy powinny pozostawić 
po sobie masę .fantów”, jak myśli każdy 
z nas, wybierając się z poszukiwania- 
mi „na Tannenberg". Gwizdek, guzik, 
nieśmiertelnik i 15 kopiejek były jedynymi 
znaleziskami pochodzącymi z tzw. 100% 
„miejscówek” wydartymi po 5 dniach 
łazęgi. nie wspominając oczywiście, 


o setkach kopniętych „dupek”. Po takich 
i innych niezliczonych leśnych eskapadach, 
wiele ekip zadawało sobie pytanie: czy 
aby nie było tu przed nami innych, co 
to znaleźli już wszystko a nam pozostał 
już tylko bitewny pył? Czy może szukać 
trzeba zupełnie gdzie indziej? tylko gdzie? 
Tyle map. przygotowań, marzeń i wciąż 
te „dupki”. 

Kilka lat później, przy rozmowach o szu- 
kaniu, po szukaniu, gdzieś nad kuflem piwa 
lub przy okazji giełdy staroci. po raz kolejny 
pojawia się to samo stwierdzenie — to tam 
jeszcze można coś znaleźć? — Jak widzisz 
— pada odpowiedź, a w otwartej dłoni lśni 
pokryta równiutką patyną żołnierska klamra 
z dwoma znajomymi głowami. — Ostatnio 
„wyszły” też... pułkowe odznaki, nie mówiąc 
już o tym, w co tak naprawdę nikt do dzisiaj 
nie wierzy... ech. 
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Sztandar też „wyszedł” 
i to niejeden. Ze 20 lat temu. 
kiedy do zakazanej strefy 
poligonu bratnich armii 
cywile nie mieli wstępu, 
jeden z uznanych i szano- 
wanych nestorów polskiej 
eksploracji, przy pomocy 
„klozetowca” i kolegi wo- 
jaka (jako wejściówka), 
„trafif” to cudo! Innym 
razem szeregowi kopali dół 
w środku lasu pod stanowi- 
sko ckm lub czegoś podob- 
nego, opowiadał kiedyś 
pewien „lokals” (jak ostat- 
nio przyjęło się mówić) i też wyjęli z metra 
zawinięty i wciśnięty w cynkową skrzynkę 
po amunicji sztandar. Albo grzybiarze... Ci 
co nie szukają jak wszyscy wiecie. zawsze 
znajdą coś porażającego dla nas, zorga- 
nizowanych w łaty i fiskarsy. Oczywiście 
są to znaleziska najpiękniejsze. Pagony 
wysokiego oficera z krzyżem św. Jerzego 
i nagrodowym zegarkiem w blaszance pod 
krzakiem albo wszelkie odznaczenia kilku 
oficerów, z kilkunastu lat służby za batiuszkę 
cara, czy unosząca się z pode traw kozacka 
saszka, na którą krowa nadepnęła raciczką. 
Słuchasz i modlisz się, żeby ta szabla wciąż 
była w zagrodzie tego co stoi pod wiejskim 
sklepem i o tym właśnie prawi... 

Albo te legendarne opowieści o znalezi- 
skach innego dinozaura eksploracji, twórcy 
sześciu wydań periodyka rozchwytywanego 
dzisiaj na internetowych aukcjach jako 
biblia eksploracji. Te dziesiątki karabinów. 
szabel, odznaczeń, klamer, bebudów czy 
guzików... a tu wciąż te „dupki” od „mosi- 
nów” „choć i tych ostatnio nie ma za wiele. 
Czyżby wyzbierano już nawet, rżeczony 
bitewny pył? No chyba, że te „dupki” to 
my... Stawiając sprawę w ten sposób, bu- 
dzimy w sobie sprzeciw nartak poniżające 
dla poszukiwacza określenie i mobilizujemy 
się do kolejnej wyprawy. pracując nad 
nowymi pomysłami na miejsca, gdzie tym 
razem bebud, klamra... na pewno, tym 
razem już na pewno! 


Guziki 


Alfred Rogalla, restaurator i hotelarz:z za- 
wodu, poinformacji o śmierci syna na polu 
walki pod Tannenbergiem, po'kilku dniach 
poszukiwań podniósł ż pobojowiska ciało 
porucznika I Warmińskiego Pułku Piechoty 
z Olsztyna Bruno Rogalli, poległego 26 
sierpnia i przewiózł do domu na wyspie. 
Na wóz wrzucił jeszcze kilka karabinów 
i innych elementów wyposażenia jakie 
nieopodal zastał. 

=.Na wieczną pamiątkę, chłopcy, nie 
zaginie o Was pamięć, jo-ty sable powiesza 
w gospodzie, na honorowym miejscu, co by 
wszystkie pamiętali patrząc na ta ściana. Jak 
postanowił, tak i uczynił. Przez wiele kolej- 
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nych lat jeździł po wsiach 
i rozpytywał o pamiątki 
podniesione z pobojowisk 
Tannenbergu. wszak walki 
odbyły się w wielu miej- 
scach, nie tylko w okoli- 
cach Stębarka, od które- 
go niemieckiej nazwy 
propaganda pruska 
zapożyczyła pomysł 
o „zemście” na 
słowiańszczyźnie... 
za Grunwald.! 
Rogalla był 
bodajże pierwszym 
ekspioratorem pól bitewnych Tannen- 
bergu! Początkowo na wyrost nazwane 
przezeń Hindenburg-Tannenberg Museum 
rozrastało się pomału, w późniejszym okre- 
sie prezentując nawet mundury generałów 
pruskiej armii! Takich, jak stynny wówczas 


W Warszawie na tzw. „Kole” stał 
sprzedawca wykrywaczy znanej marki. 
Gruby zainteresował się tym sprzętem 
wiedząc, iż przy jego pomocy można 
podobno znaleźć złoty pieniążek albo 
pierścionek... 

— Ile to? 

— Ten? 1250... 

— Hm... a ten? 

— 4800... 

— A co tak drogo, gada czy jak? 

— Owszem, damskim głosem obwieszcza 
typ znaleziska.. 

— Zalewasz... 

Rozmowie przysłuchiwał się jednoręki 
sprzedawca mosiężnych garnków, patelni 
i czajników. 

— To prawda, sam widziałem prezentację! 
— włączył się do rozmowy jednoręki. — Swoją 
drogą. sam chciałbym taki mieć ale mnie nie 
stać, ja mam taką samoróbkę... 


i znany z innych 
późniejszych ope- 
racji w Europie 
Mackensen czy 
Litzmann. Alfred 
zmarł w 1932 
roku, zapisawszy 
hotel. gospodę 
i muzeum gminie. 
Opiekowano się 
tym muzeum, cho- 
ciaż interes hotelo- 
wy upadł niedługo 
potem i z innych 
powodów. Stop- 
niowo o nim żapo- 
mniano a w latach 
I wojny światowej 
nikt już się raczej 


28/29.8.14, 
Verfolgung. 


nie interesował 
tym niewielkim budynkiem... Tu ukłon 
w stronę Szanownego Pana Wojtka Stojaka 
i jego pomysłu na „zapomniane” lokalne 
muzea... Czy Stasiek chodził w mundurze 
gen. Morgena do pracy w polu, przy 
sprzęcie żyta wspaniałomyślnie pozosta- 
wionego przez Czerwoną Armię? Czy może 
generał Hell użyczył swojego na wyciory 
do luf? 

— Znowu „dupka”? 

— Wiesz, że nie... no patrz... carski guzik! 
Rozgarniając chaszcze fiskarsem. Gruby: 
kopał już następny sygnał. 

— Ja też mam! Ależ piękny! Wyraźniutki 
i masbicia z tyłu! —_krzyknął Chudy. 

Dwa nasze dzielne eksploratory jak 
w amoku kopali jeden-guzik za drugim. 
Takiego spotkania z historią, szczęście wszak 
skąpiło im już dość długo... 

< Wiedziałem, że tutaj coś będzie, 
wiedziałem. Tym razem musiało się udać. 

Dokąd /dotarli Chudy i Gruby? Jak 
znaleźli to miejsce? Musimy cofnąć się 
do dyskryminacji w wykrywaczu Grubego 
i jego olbrzymiej chęci wyeliminowania 
kopania „dupek” za wszelką cenę. 


Kilka dni potem trzech mężczyzn z dwo- 
ma nowiutkimi wykrywaczami i. „kloze- 
towcem” buszowało po lesie na terenie 
nieczynnego od kilku miesięcy wojskowego 
poligonu, gdzieś niedaleko słynnego mie- 
sta Wielbark. Przyjechali tu za namowz 
jednorękiego, wiecznego poszukiwacz= 
słynnej kasy generała Samsonowa 
kasy, która była już tuż tuż, jak zapewnie 
jednoręki. Był to rok 1994... 

— Goin, coin — skrzeczał głośnik Sprze- 
dawcy. 

— co. jest monetka? 

— Nie ma. to polmos... ale on tak reagu= 
na polmosy, na te nie ma silnych... > 

— Acha... no ja kopię te „dupki” od fusz- 
Ciągle; ale mój nie gada... może to i lepie; 

Po trzech dniach szukania kasy Sams 
nowa wszyscy wiedzieli już, że znalezieme 
tejże w tych lasach daje szansę jak jec=” 
do ilości igieł sosnowych tak w posz; 
jak i na gałęziach wszystkich sose 
Jednoręki pojechał już do domu, Sprze 
dawca pożegnał się z Grubym i zapr 
siebie z rewizytą. Nigdy więcej się juz 
zobaczyli, 


Kiedy Gruby zdecydował, że to wina 
sprzętu jeśli chodzi o „dupki”, Sprzedawcy 
dawno nie było już w kraju. Postanowiw- 
szy samemu rozprawić się z problemem. 
podjął intensywne ćwiczenia w słuchaniu 
dźwięków swojego wykrywacza. Zabrało 
mu to kilka lat... Potem poznał Chudego. 
Nigdy nie rozmawiali o kasie... Marzyli aby 
znaleźć choć jedną, prawdziwą żołnierską 
klamrę. Zaczęli więcej czytać. „Dnia 28 
sierpnia 1914 roku cofający się z Olsztyna 
Rosjanie starli się z żołnierzami niemieckimi 
w Dorotowie (...). Rogalla pozbierał z miejsca 
potyczki broń i inne elementy wyposażenia... 
między szosą a jeziorem...". 

- A ten zobacz jaki ładny! Na kocyku 
leżała spora garść guzików pyszniących się 
w czerwcowym słońcu szlachetną patynką. 
Chudy i Gruby byli szczęśliwi... 


Medalion 


— Gdzie to znalazłeś? — nad drwalem 
pochylały się trzy zaczerwienione twarze. 

— W lesie, w lesie ja uleżawszy sobie na 
mchu, ot tak jak ta szyszka. Patrzę, a tu błyszczy 
się przez igiełki... tom i pociągnął.... 

— Tak we mchu?! — zdziwił się Landrat. 

— Jak podniesłem to iłańcuszek za nim razem 
wylazł... — spokojnie odpowiedział drwal. 

9 listopada 1915 r. Landrat ze Szczyt- 
na w asyście dwóch policmajstrów, 
w krzyżowym ogniu pytań dochodzili. gdzie 
ten robotnik leśny polskiego pochodzenia 
mógł znaleźć... szczerozłoty medalion na 
łańcuchu. W środku znajdowały się foto- 
grafie kobiety, dzieci i brodatego mężczyzny 
w generalskim mundurze... 

— Frau Samsonowa, wiemy gdzie to jest! 

Niewysoka, drobna kobieta w ubra- 
niu siostry Czerwonego Krzyża z nadzieją 
podniosła wzrok na Niemca. - Teraz już 
znajdziemy męża, jeszcze dzisiaj jedziemy 
do Wielbarka, a stamtąd już niedaleko do 
Karolinenhof. 

Spod płytkiej warstwy igliwia i suchego 
leśnego piasku wyłoniła się najpierw gęsta 
broda. Kobieta zemdlała. Dwa lata szukała 
męża po wszystkich obozach jenieckich 
Rzeszy. Wstąpiwszy jako szeregowa siostra 
miłosierdzia do Międzynarodowego Czer- 
wonego Krzyża niosła pomoc zabiedzo- 
nym rosyjskim 
jeńcom, nie 
skąpiąc własnego 
majątku, który 
spieniężała na 
ciepłą odzież, 
żywność i lekar- 
stwa. Z pociesze- 
niem przybywała 
do wszystkich 
potrzebujących. 
cierpiących 
niedostatki je- 
nieckiego życia 
żołnierzy. Poznała a - 


wiele okoliczności ucieczki przez lasy, tak 
dowodzących korpusami. jak i szeregowych 
żołnierzy. Nikt nie potrafił jej pomóc... 

Drwal Jedamski, pracujący w leśnictwie 
Karolinka, stał nad płytką mogiłą generała 
i otwierał ze zdumienia oczy. Ciało do- 
skonale się zachowało w tej suchej leśnej 
ziemi zmieszanej z igliwiem. Już pierw- 
sze oględziny przyniosły nieoczekiwaną 
pierwszą konkluzję: brak jakiejkolwiek rany 
postrzałowej! Przecież generał popełnił 
samobójstwo... jak twierdzili ci, którzy 
byli z nim tej nocy, słyszeli strzał we mgle! 
Dlatego właśnie go zostawili... Nie mogli 
odnaleźć ciała, było zupełnie ciemno i ta 
mgła... 

— Dowódca nie odpowiada... czy ktoś 
z Panów ma kontakt z generałem? 

— Ostatnio słyszałem go jak mówił coś do 
służącego — odparł młody kozak... 

— Został z tyłu... już przy pokonywaniu 
nasypu kolejowego musielismy mu pomagać, 
ledwo nam się udało. 

— Jest bardzo ciężki... narzekał na nogi 
i astmę. To wilgotne powietrze przeszkadzało 
mu w oddychaniu... 

Ciszę pierwszy przerwał Wiałow. — Go- 
spoda — szepnął pułkownik — niech wiedzą 
wszyscy, że odebrał sobie życie, że... odszedł 
z honorem jak prawdziwy carski oficer... 

„Otłuszczenie serca, niewydolność dróg 
oddechowych, wiek i stres denata spowo- 
dowany przejściami jakich doznał, mogły 
być przyczyną zgonu”. Ściskała orzeczenie 
Landrata w dłoniach, 
kiedy ciało męża z ho- 
norami lokowano 
w kolejowym wagonie 
„Pojedziesz do domu Aleksandr”. 


Nagant 


— Ty... popatrz, nawet tablica jest! 

— To replika, niedawno powiesiła ją gmina. 
Wiesz, turyści... Gruby i Chudy podziwiali 
kamienny czworobok z czarną kamienną 
tablicą,na której widniał napis: „Tu leży 
Generał Samsonow, przeciwnik Hindenburga 
w bitwie o Tannenberg roku 1914". 

Biała szwabacha przeliterowana przez 
Grubego brzmiała jak charkot w narzeczu 
północno-staro-huńskim a i to niekoniecz- 
nie. 

— Leśniczy 
mówił, że tam, 
koło leśniczówki 
szukało wielu, ale 
tutaj, przy samym 
pomniku... nie 
ma śladu, chyba 
nikt nie szperał... 
Wszyscy prze- 
cież szukają tej 
kasy... Legen- 
da głosi, że 30 
sierpnia, w samo 
- południe, cień 
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rzucany przez największą gałąź tego potężnego 
dębu rosnącego przy leśniczówce, wskazuje 
miejsce ukrycia skarbu... Leśniczy twierdzi, 
że nie ma tygodnia aby ktoś nie przyjeżdżał 
i nie rozpytywał o kasę a już samego 30 
sierpnia po wszystkich okolicznych krzaczo- 
rach siedzą ludzie ze szpadlami i czekają 
na południe. O 12:00 rozpoczyna się pan- 
demonium — tradycyjne, odwieczne rycie, 
rozumiesz, ten atawizm... 

— A ty Gruby, skąd to wszystko wiesz? 

— No się czyta, kochany, się czyta... dobra 
otwieraj bagażnik, czas zacząć... 

Po trzech godzinach kręcenia się wkoło 
pomnika znaleźli znajomy guzik, dosłownie 
i w przenośni. Pomimo adrenaliny, która 
zalała styki (no bo guzik, carski oficerski 
i jeden a wkoło żadnych śladów walki) nic 
więcej nie przychodziło już do głowy, oprócz 
przemieszczenia się „na inną miejscówkę”. 
Wracając do domu rozmarzyli się... Nie było 
granic, to na pewno Jego guzik, zobacz jakie 
ma bicia, dwuczęściowy i w ogóle! 

Tyle lat człowiek chodzi to chociaż 
może guzik po Samsonowie mu się należy 
— myślał Chudy... 

Młody człowiek z dumą obejrzał świeżo 
odebrany nowiutki wykrywacz legendarnej 
polskiej marki. Duch Mazur o tym samym 
imieniu przyjaźnie ustosunkowany do 
jego wyprawy, polatywał wkoło rowerów 
wskazując drogę. We dwoje dotarli do 
pomnika, gdy słońce stało już wysoko. Nie 
maiac poiecia jak to wszystko działa, wszedł 

w las kilkanaście metrów za 
kamiennym czworobokiem, 
głośnik zabuczał jak Batory 
wpływający do portu... 

— O, pistolet... zdziwił się 
gdy na kupce ziemi wylądował 
zardzewiały bębenkowiec... 

— Czytałam w naszej gazecie 
o dwóch poszukiwaczach, którzy 

tu byli i nic nie znaleźli oprócz jakiegoś guzika, 
masz sporo szczęścia! 

— Muszę się z nimi porozumieć, to może 
być coś bardzo ważnego... 

Ostrożnie obejrzał rewolwer. W bębenku 
tkwiły wszystkie naboje. 

W poniedziałek spotkali się wszyscy. 
Gruby patrzył oniemiały na carski rewolwer 
leżący na środku stołu. To Nagant, wersja 
podoficerska. Chudy nie wierzył własnym 
słowom. Nikt natomiast nie mógł uwierzyć 
własnym myślom... Cdn. [=] 

Zdjęcia: zbiory prywatne Autora 


Przypis: 

'Stębark, wieś w woj.warmińsko-mazurskim, 
w gminie Grunwald. 26-30.VIII.1914 r. 2 Armia 
dowodzona przez A. W. Samsonowa przegrała 
bitwę z niemiecką 8 Armią gen. von Hinden- 
burga. Z tej okazji Niemcy nadali bitwie nazwę 
miejscowości. która nie była terenem walk, ale 
miała się stać symbolem odwetu za zwycięstwo 
Polaków i Litwinów (1410 r.) w bitwie pod 
Grunwaldem (w historiografii niemieckiej nosi 
nazwę bitwy pod Tannenbergiem). 
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eksploracji 
inaczej... 


WIKTOR PIETRZYK 


Słowo ckpiąrcja jednoznacznie kojarzy się 
rywaczem, saperką, weekendem 
no i oczywiście z rezultatem Gaeta tego 
zamieszania, czyli z upragnionym s 
cokolwiek przez niego rozumiemy. Nie ukry- 
wam, że i ja nie jestem tu wyjątkiem, spacer 
po lesie z wysłużonym „Smętkiem” cenię ,, g 
od czasu do 
czasu urozmaicić sobie życie w ramach mojego 


nam z wyl 


ponad wszystko. Lubię jedna 
hobby. 


urozmaicenie polega na tym, 
Ą: wsiadam do starego „malu- 

cha”, zabieram ze sobą mapę i co 
najważniejsze dobry nastrój i jadę przed 
siebie. Moim celem nie są tym razem 
leśne ostępy, ale przeciwnie, szukam 
niewielkich wiosek leżących gdzieś na 
uboczu z daleka od cywilizacyjnego 
zgiełku. Nie macie pojęcia jak wielu cie- 
kawych ludzi można w takich miejscach 
spotkać. Wystarczy podjechać pod miej- 
scowy sklepik i po prostu zacząć rozmowę 
z pierwszym lepszym „tubylcem”. Przy 
odrobinie szczęścia można dowiedzieć 
się bardzo ciekawych rzeczy z lokalnej 
historii. Miejscowi doskonale znają każdy 
zakątek w swojej okolicy i często mogą 
pokazać bardzo interesujące miejsca do 
poszukiwań. Zaszyte w leśnej gęstwinie, 
często jeszcze dziewicze — nietknięte 
saperką eksploratora, gdzie można 
spodziewać się naprawdę ciekawych 
trafień. Sztuka polega jednak na tym, 
aby z natłoku „Tygrysów” i „Panter” 
wyjeżdżających z każdego okolicznego 
stawu lub rzeki, poniemieckich depozy- 
tów i skrytek wypełnionych złotem, umieć 
wyłowić tę jedną jedyną informację, która 
może kryć w sobie prawdę. Niezapo- 
mniane wrażenia i humor gwarantowane. 
Nie wspominając już o fantach, które 
można zdobyć od mieszkańców takiej 
miejscowości. Stare szo- 
py i komórki; pokry- 
te gęstą pajęczyną. 
strychy i piwnice 
jeszcze starszych 
domów i chat. 
kryją skarby, któ- 
rych próżno szukać 
z detektorem w zie- 
mi. W takim specyficznym 
mikroklimacie wszelkie bagnety. hetmy 
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arbem, 


p — 3 


i inne tego typu obiekty westchnień ko- 
lekcjonerów. zachowują się bardzo często 
we wręcz idealnym stanie. Wystarczy 
tylko parę minut porozmawiać z gospoda- 
rzem, o właśnie zakończonych kopaniach 
(ziemniaków oczywiście) i ich mizernych 
efektach, o tym. że w tym roku świetnie 
obrodziło żyto, którego i tak nie ma gdzie 
sprzedać, czy wreszcie o wszechobecnym 
bezrobociu i... wszystko wspólnie zwalić 
na obecną władzę, a po chwili wszyst- 
kie te relikty przeszłości mogą być już 
nasze. 

— A bierz pan jak panu to potrzebne, 
i tak miałem na śmieci wywalić te rupiecie! 
— w ten sposób często kończą się takie 
pogawędki. 

Pewnego słonecznego dnia, będąc 
właśnie na turystyczno-krajoznawczej wy- 
cieczce, przejeżdżałem przez znajomą wieś 
i zauważyłem, że po jednej ze starych chat 
w wyniku rozbiórki pozostała tylko kupka 
gruzu i śmieci. Właściciel, pan Edward, był 
akurat na podwórku więc postanowiłem 
się zatrzymać. Zapytałem czy mogę 
zerknąć na to co kiedyś było domem. Nie 
było przeszkód. toteż szybko zabrałem się 
za przerzucanie dziesiątek starych butelek, 
kamieni, puszek i różnej maści innego 
żelastwa. Nagle w rumowisku ukazał się 
moim oczom znajomy kształt — to był 


niemiecki hełm wzór 35. Co prawda w nie 
najlepszym stanie, ale zawsze to już coś 
Dumny z siebie pokazałem moje znalezisko 
gospodarzowi. — Trzeba było od razu mówic 
że szukasz pan takich rzeczy — powiedział 
pan Edek i poszedł do stojącej przy domu 
szopy. Instynktownie ruszyłem za nim 
Po chwili mężczyzna wynióst menażkę 
i manierkę, wszystko Wehrmacht, wzór 31 
Menażka w świetnym stanie, z manierką 
trochę gorzej — jej pokrowcem pożywiały 
się mole, typowy strychowiec. Przez 
otwarte drzwi zobaczyłem jeszcze opartą 
o ścianę niemiecką łopatkę saperską 
Gospodarz był chyba do niej bardze 
przywiązany, bo za żadną cenę nie chciał 
się jej pozbyć. Negocjacje trwały długo 
ale zakończyły się sukcesem. Saperka była 
moja a pan Edek otrzymał ode mnie takg 
samą, tyle że współczesną, rocznik 1957 
Spakowałem wszystko do samochodu 
jeszcze tylko słowa podziękowania, uścis* 
dłoni i w drogę. 

Innym razem, zimową porą, dowie 
działem się od mieszkańca pewne 
miejscowości. że widział u sąsiada duży 
ciemnoniebieski plecak, na którym byt: 
jakieś niemieckie napisy. Oczywiście 
postanowiłem to sprawdzić. Na miejsce 
okazało się, że i owszem plecak był 
ale jakieś dwa miesiące temu ktoś se 
wyrzucił. — O tam, pod oborę — pok: 
ręką starszy mężczyz: 

Poszliśmy w to mi: 
Po odgarnięciu sporej w 
stwy śniegu, zobaczyłem tylko wystaj. 
z lodu kawałek charakterystyczne 
skórzanego 


wym uchem. Teraz miałem [= 
pewność, to był niemiecki plecak L: 
waffe używany przez polowe dywiz= 


'ej formacji. Pomimo tego. że była 
połowa lutego, środek wyjątkowo 
mroźnej zimy, nie dałem za 
wygraną. Plecak tam 
ył więc musiałem go 
/ydobyć. Spytałem 
czy nie znajdzie 
się w obejściu ki- 
of. Gospodarz 
popatrzył na 
mnie ze zdziwie- 
niem, ale przyniósł 
mi narzędzie. 
Założyłem rękawice 
i przystąpiłem do 
pracy. Kułem powoli i bardzo 
ostrożnie, żeby nie uszkodzić mojego 
„skarbu”. Akcja wydobywcza trwała pra- 
wie godzinę a jej wynikiem była ciężka, 
zmrożona bryła błota, w której już tylko 
ja widziałem wojskowy plecak. W domu 
okazało się, że jest on w całkiem do- 
brym stanie. Po wykonaniu niezbędnych 
zabiegów czyszcząco-konserwujących, 
dołączył do mojej kolekcji. Tej przygody 
nie zapomnę chyba do końca życia! 
Zeszłej jesieni natomiast, będąc na 
podobnej wyprawie zostawiłem samochód 
w małej wiosce i poszedłem szukać kogoś 


chętnego do rozmowy. 
Idąc wąską, piaszczystą 
drogą zobaczyłem opar- 
tego o płot człowieka. 
Zagadnąłem więc 
deklamując utartą 
już formułkę w sty- 
Czy nie ma 
Pan może jakiś 

poniemieckich 

gratów? i czy 

w okolicy działo 

się coś ciekawego 
w czasie wojny? 
Mężczyzna nie mógł 

mi jednak pomóc. Wszystko co kiedyś 
miał zostało wrzucone do fundamentów 
podczas budowy domu. — Wielka szkoda 
— pomyślałem i miałem już iść dalej, kie- 
dy na podwórku ujrzałem bardzo dziwny 
obiekt. Było to coś w rodzaju dużej taczki 
lub wózka, prawdziwy wehikuł czasu. 
W żelaznych ramach znajdowało się 
z przodu pojedyncze koło od niemiec- 
kiego transportera opancerzonego SdKfz 
251, uchwyty zaś wykonane zostały z lufy 
karabinu maszynowego MG-42 i drążka 
skrętnego od jakiegoś pojazdu, zapewne 
też niemieckiego. Widok zaiste ciekawy 
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i niespotykany. Militarna taczka jeszcze do 
niedawna była sprawna i służyła w gospo- 
darstwie. Od tej chwili, będąc w pobliżu, 
staram się odwiedzać pana Henryka, 
choćby po to żeby jeszcze raz popatrzeć 
na ten niezwykły wynalazek. 

Dzięki takiej formie spędzania wolne- 
go czasu doskonale znam swoją okolicę 
i wszystkie ciekawe miejsca. Poznałem 
mnóstwo interesujących osób, od których 
usłyszałem setki mniej lub bardziej prawdzi- 
wych opowieści o zatopionych pojazdach, 
zapadłych pod ziemię karczmach, ogrom- 
nych podziemnych schronach czy ukrytych 
kosztownościach. Zrozumiałem dzięki temu, 
że w poszukiwaniu skarbów tak naprawdę 
nie chodzi o samo odkrycie skarbu. Liczy 
się droga do niego, tak długa i kręta. Liczą 
się ludzie, których na niej spotykamy. Liczy 
się przygoda! [u 


Zdjęcia: Autor 
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furystycznej i Kulturalnej, ul. Grodzka 16: 
jętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
(onin — księgamia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 
raków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, ul. 
jawkowska 13-15; księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria 

|Rycerska. ul. Szpitalna 5: Galeria „Negotiolum”, al, 3-go Maja I 

Kfosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 

| Legnica — sklep „Leo”. ul. Zamkowa 2 

Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3; 

Lubań — PH, „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 

Łódź — księgamia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6; Księgarnia Woj- 

księgamia „Nike”. ul. A. Struga 3: księgarnia 


owa, ul. Tuwima 3: 
solineum”. ul. Piotrkowska 181 
merki - Kwatera Główna jeckich Wojsk Lądowych (OKH): 


Mlelec - „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Miekiewicza 5; 
Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”, ul. Młyńska 
Mirostawiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Nadarzyce — Bar iilitamy: 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 

Opole - Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A: 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemoa Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła <PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada I 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgarnia 
„Militarium”. ul. Libelta 3; księgamia „Powszechna”. Stary Rynek 


«4 


kwariat „Na Mostowej 5 

Przemyśl - Centrum Inform 

Rzeczka — Podziemna Trasa Tu! 

Rzeszów — sklep . Agatka”. al. | Armii WPJ 

k/pawilonu Merkury: 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego lh 

Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy. 

ul. Kościuszki 2; 

Szamotuły - PHU Rynek 18; 

Szklarska Poręba — Muzeum Żiemi, |. Naumowicz. 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: 

Świnoujście — Fort Gerharda 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/1 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26; 

Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul : a: 
sklep „IMapa”, ul. Ostrobramska 109; Demobii - Predatorjikf 

4; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 8/10 . 
Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek (48 
„Ossolineum”, Rynek 6; księgamia „Marco Poło”. ul. Wys 

księgamia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8: „Księgamia Podł 

Wita Stwosza 19; Muzeum Miejskie Wrocławia — księgamia pił 

16/17: księgamia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: Dworzegipł Ą 2 
„Księgarnia Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28 8[8lni 
ul. Polaka 20; Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9; 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowgjł: 
Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska 2c 

Ząbkowice Śląskie - Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego BIK. pl 

Jana Pawła I 1 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Pojgkiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7; « 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 


— 


— www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 
Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów różnić 
redakcyjnej 

Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1, 2, 3 i 4/03 w cenie 8,90 JJ 
zllegz. | 
Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach pre- MII 
ferencyjnych. 


Jedno.z domniemanych 
„Niezmiennego Wartowaika” zuj? 


jejsc pobytu 


netowe natknąłem się na ciekawy 
reportaż 5. 5. Smirnowa, dotyczący 
przeżyć carskiego żołnierza, który rzekomo 
przebywał od 1915 r. do 1924 r. w pod- 
ziemiach Twierdzy Osowiec. Historia jest 
niewątpliwie sensacyjna. Z ciekawości 
pozwoliłem sobie na przetłumaczenie 
materiału w całości. Na łamach „Odkryw- 
cy” przytoczę wybrane fragmenty. „Było 
lato 1915 roku, drugi rok I wojny światowej. 
W połowie lipca niemieckie wojska przystąpiły 
do natarcia na froncie wschodnim. Pod 
silnym naciskiem nieprzyjaciela, rosyjskie 
armie rozpoczęły odwrót. Została opuszczona 
Warszawa, zaraz za nią Lublin. W sierpniu 
Niemcy podeszli pod miasto i Twierdzę Brześć 
Litewski. Rosyjska armia nie mogła utrzymać 
Brześcia. Co prawda, twierdza, w tym czasie 
już nie miała poważnego znaczenia wojenne- 
go, mimo to, w położonych na około fortach 
znajdowało się wiele wojskowych magazynów 
i należało zrobić wszystko, aby zapasy tam 
chronione, nie wpadły w ręce wroga. Co 
nieco z nich wywieziono na tyły, a pozostałe 
miały być wysadzone, tak jak część twierdzy 
i fortowych umocnień, by przeciwnik nie mógł 
ich wykorzystać w swoim interesie. Wśród 
pozostałych ostał się jeden z większych maga- 
zynów kwatermistrzowskich, który znajdował 
się w okolicach miasta. Był on położony 
w pobliżu jednego z fortów Twierdzy Brześć, 
w głębokich podziemnych pomieszczeniach. 
Znajdowały się w nim obfite zapasy żywności, 
umundurowania wojskowego i bielizny. 
Magazynem zarządzał pułkownik służby 
kwatermistrzowskiej. Po otrzymaniu rozkazu 
wysadzenia podziemnych pomieszczeń, 
zasugerował dowództwu by tego nie czynić, 
ponieważ okoliczna ludność nic nie wie o ist- 
nieniu magazynu i wystarczy tylko wysadzić 
wejście do podziemi, aby skryć przed nieprzy- 
jacielem miejsce przechowywania zapasów. 
Potem, jeżeli rosyjskie wojska zdobędą Brześć, 
wejście do magazynu będzie można odkopać 
i zapasy uda się wykorzystać. Propozycja 
pułkownika została przyjęta. Saperzy pospiesz- 
nie założyli dynamit. Detonacja spowodowała 
zawalenie wejścia i podziemi nie zostawiając na 
zewnątrz śladów istnienia magazynu. Wszystkie 
podziemne bogactwa mogły spokojnie czekać 
momentu, kiedy po nie wrócą ich gospodarze. 
Oczekiwania pułkownika nie spełniły się. Po 
kilku godzinach do Brześcia weszli Niemcy, 
a rosyjskie wojska nie zdążyły odzyskać twier- 


Psie rosyjskie strony inter- 
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dzy. Dwa lata później wybuchła rewolucja 
i zaczęła się okrutna wojna domowa. 

W tej wojnie pułkownik stanął po drugiej 
stronie barykady, w szeregach białogwardyjskich 
wojsk i gdy Armia Czerwona rozbiła wrogów. 
on z wieloma swoimi znalazł się za granicą. 
Nie wiodło mu się tam najlepiej, dlatego też 
przypomniał sobie o wysadzonym w Brześciu 
magazynie i doszedł do wniosku, że na tej 
tajemnicy można nieźle zarobić. Z tym posta- 
nowieniem, w 1924 r., po 9 latach wrócił do 
Polski, gdzie wskutek nowego podziału politycz- 
nego znajdował się Brześć. Niewiadomo za jaką 
cenę udało mu się sprzedać swoją tajemnicę. 
ale możemy domniemać. że dla Piłsudskiego 
i jego generałów bogaty, podziemny magazyn 
był łakomym kąskiem. 

Do Brześcia, została wysłana wojskowa 
komisja. Po dotarciu na wskazane przez 
pułkownika miejsce, żołnierze rozpoczęli 
odkopywać zasypane wejście do podziemi 
i po krótkim czasie natknęli się na kamienne 
sklepienie podziemnego tunelu. Przez przebitą 
szeroką dziurę, w ciemność magazynu zszedł 
z pochodnią podoficer... i wtedy stało się 
coś nieprawdopodobnego. Nim podoficer 
zdążył zrobić kilka kroków, z ciemnego tunelu 
głośno zagrzmiał groźny okrzyk: — Stój! Kto 
idzie? (...)". 

Autor reportażu, za sprawą mieszkańca 
Brześcia, który opowiedział o całym 
zajściu. umiejscowił wydarzenie właśnie 
w tej twierdzy. Jednak z czasem pojawiły 
się u niego wątpliwości. Nagłośnił ten 
przypadek w prasie, licząc na odzew czy- 
telników. Jednocześnie rozpoczął prywatne 
śledztwo. Fakty prowadziły w różne strony. 
Praktycznie, prawie każda rosyjska twier- 
dza, a nawet Verdun we Francji, mogła być 
miejscem tego zdarzenia. Tak przynajmniej 
wynikało z obfitej korespondencji i licznych 
informacji prasowych. 

W 1925 r. w czasopiśmie „Wsemir- 
nyj sledopyt” ukazało się opowiadanie 
„Dziewięć lat pod ziemią”, w którym można 
przeczytać: „W czasie porządkowania fortów 
Twierdzy Osowiec, w zawalonych podziemiach, 
został znaleziony rosyjski żołnierz z Obwodu 
Dońskiego — uczestnik wojny rosyjsko-nie- 
mieckiej, który znajdował się dziewięć lat pod 
ziemią. Z powodu wybuchu dużego pocisku, 
żołnierz na żywca został uwięziony ogromną 
ilością ziemi w podziemiach. Przez pierwszy 
rok żywił się chlebem. Po jego zepsuciu jadł 
tylko mięso z konserw. Tam znajdował się duży 


Nigdy nie wiadomo, co odkryjemy... 


W czasie porządkowania fortów Twierdzy Osowiec, 
w zawalonych podziemiach, został znaleziony rosyjski 
żołnierz z Obwodu Dońskiego — uczestnik wojny rosyjsko- 
-niemieckiej. Przeżył dziewięć lat pod ziemią! 


zapas, więc, starczyło ich na cztery lata. Przez 
następne pięć lat żył w ciemności. Znaleźli 
go zarośniętego i wyglądającego jak starzec. 
Odprawiono go do Warszawy, a stamtąd de 
Obwodu Dońskiego”. 

Zajmuję się Twierdzą Osowiec od lat 
i nie natrafiłem do tej pory na jakiekolwiek 
pisemne relacje mówiące o tym zdarzeniu. 
Mimo to szukam dalej, gdyż jeszcze nie 
dotarłem do wszystkich wzmiankowanych 
czasopism. Dysponując prywatnym archi- 
wum m.in. z lat 1920-39, gruntownie je 
przestudiowałem. Odnalazłem opisy wielu 
ciekawych spraw, oprócz tej... Sprawdziłem 
również interesujący ślad związany z poby- 
tem w sierpniu 1944 r. sowieckich żołnierzy. 
Jeden z nich opowiadał, że od miejscowego 
kolejarza dowiedział się o historii związanej 
z zasypanym rosyjskim wartownikiem. 
a nawet oglądał to miejsce! Niestety nikt 
mi tej rewelacji nie potwierdził. Przy okazji. 
dowiedziałem się o penetracji w 1944 r. 
podziemi w Twierdzy Osowiec przez 
NKWD. Rzekomo wtedy zostały znalezione 
jakieś bogactwa i archiwa, które sowieci 
wywieźli w głąb swojego kraju. 

Temat „Niezmiennego Wartowni- 
ka” szczególnie nagłośniłem na łamach 
miesięcznika historyczno-przyrodniczege 
„Osowieckim Szlakiem”, który wydaję od 
11 lat. Jak na razie nikt nie wniósł nowych. 
istotnych elementów w tej sprawie. Pewnym. 
tropem jest informacja, związana z pobytem 
na terenie Twierdzy Osowiec sowieckich 
kombatantów z Il wojny światowej. Gościli 
oni w połowie lat 80. ubiegłego wieku, w tu- 
tejszej jednostce wojskowej, na zaproszenie 
ówczesnego dowódcy. I właśnie wtedy jeden 
znich opowiadał o tym wydarzeniu. Potwie- 
dzam ten fakt. Jednak pozostaje tajemnicz 
źródło tej wiedzy. Być może pochodziło one: 
ztych samych gazet lub czasopism, o których 
wcześniej wspominałem? 

Będąc w wielu zakątkach Polski, w trak- 
cie zwiedzania wybranych twierdz, t: 
słyszałem podobne opowieści. Oczywiście 
nie traktowałem ich poważnie. Cóż, nasze. 
zabytkowa twierdza ma prawo do tej histe- 
rii. Mamy już „Czarną Damę”, „Ducha re- 
syjskiego podporucznika”, „Tunel Śmierci” 
„Ścianę znikających kobiet”, „Schres 
odchudzania”, „Labirynt”, ukryte skarby 
to i z niekłamaną radością. przyjmiem» 
„Niezmiennego Wartownika”. 
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BATALIE I POTYCZKI 


„(...) Był już niejeden las, wiele przeszliśmy rzek, 
ale najpiękniejszy, ale najpiękniejszy, 


jest naszej Wisły brzeg”. 
(Leon Pasternak „Oka”) 


Widok od strony Góry Kalwarii 
na Kępę Radwankowską. 


yspy Rembezy 


PAWEŁ JARECKI 


W okolicy Góry Kalwarii, na Wiśle, istnieją porośnięte 
krzakami wysepki. Latem w czasie suszy ich obszar ulega 
powiększeniu przez powstawanie piaszczystych łach. Jedna 
z takich wysepek, zwana przez miejscową ludność od nazwy 
pobliskiej wsi Kępą Radwankowską, znajduje się na rzece, 
od strony jej zachodniego brzegu. O tę bezimienną na ma- 
pach sztabowych wyspę wiślaną, rozgorzały przed 60 laty 


zacięte i krwawe boje. 
Prolog 


W lipcu i sierpniu 1944 r. wojska 1 Frontu 
Białoruskiego, realizując plan kampanii 
letniej wykonały tzw. operację brzesko- 
-lubelską w rezultacie której 20 lipca 
armie sowieckie sforsowały Bug, a 22 
lipca 7 Korpus Kawalerii nacierając jako 
grupa szybka 69 armii wyzwolił Chełm 
Dzień później 2 Armia Pancerna gen. Ka- 
tukowa opanowała Lublin, a już 25 lipca 
jej korpusy dotarły do środkowej Wisły 
zajmując Dęblin i Puławy. Niemcy w tym 
rejonie mieli dużo czasu na zorganizowanie 
obrony. Ponadto sprzyjającą okolicznością 
było mianowianie gen. Guderiana na szefa 
sztabu generalnego Wehrmachtu, który 
w celu osłonięcia centralnego odcinka 
frontu wydał rozkaz dowódcy Grupy Armii 
„Środek” gen. Modelowi, aby siłami nowo 
odtworzonej (po klęsce pod Bobrujskiem) 
9 armii gen. Vormanna obsadził Wistę 
między Puławami a Warszawą. W skład 9 
armii wchodziły 17 i 73 Dywizja Piechoty 
oraz nadciągająca z frontu włoskiego dy- 
wizja spadochronowo-pancerna „Hermann 
Góring". Dla dowództwa niemieckiego 
utrzymanie środkowej Wisły i Warszawy 
miało strategiczne znaczenie. Chciano 
zatrzymać ofensywę sowiecką na wschód 
od Wisły i nie dopuścić do całkowitego roz- 
padu frontu wschodniego. Z tych względów 
obrona Wisły i Warszawy stała się głównym 
zadaniem dla wszystkich wojsk niemieckich 
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działających na środkowym odcin- 
ku frontu. Istotną częścią planów 
Wehrmachtu była również osłona 
Wisły na południe od Warszawy, 
przed ewentualnym sforsowa- 
niem rzeki przez stacjonujące na 
jej wschodnim brzegu oddziały 
sowieckie i zbliżające się — pol- 
skie. W chwili przybycia polskiej 
1. Dywizji Piechoty. przed jej fron- 
tem na zachodnim brzegu Wisły, 
okopał się 8 niemiecki Korpus 
Piechoty pod dowództwem gen. 
Hartmana. 


Wyspa 


Bezimienna wyspa na Wiśle w rejonie Góry 
Kalwarii położona na osi Radwanków Szla- 
checki-Czersk stanowiła obiekt szczególne- 
go zainteresowania obu walczących stron. 
Pozwalała na znaczne wysunięcie na przed- 
pole wroga posterunków, które bez proble- 
mów mogły obserwować ruch przeciwnika 
na brzegu. określać jego przygotowanie do 
ewentualnego forsowania rzeki jak również 
kontrolować ruch na rzece 

Wyspa znajdowała się częściowo 
w rękach wojsk sowieckich i niemieckich. 
Obie strony przygotowały na niej swoje 
pozycje obronne osłaniając je zaporami 
z drutu kolczastego. Po stronie niemieckiej 
broniła się kompania Landwehry „Wiener”. 
W nocy z 21 na 22 sierpnia 1944 r. zadanie 


zluzowania pododdziałów sowieckich na 
wyspie (z sowieckiej 9. Dywizji Gwardii) 
otrzymał por. Janiszewski, dowódca 7 kom- 
panii 3 batalionu 1. Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki działającej w składzie 
1. Armii Wojska Polskiego gen. Berlinga. 
Niemcy nie zauważyli przeprawy przez 
rzekę, niemniej jednak nie brakowałe 
dramatycznych sytuacji, np. w momencie 
gdy łodzie natrafiały na mielizny, osiadały 
i nie mogły dopłynąć do wyspy. Wówczas 
żołnierze tracąc ze sobą łączność i brodząc 
w wodzie, przenosili ręcznie, ponad nur- 
tem rzeki, broń i skrzynki z amunicją de 
brzegu wysepki. W pewnej chwili jedną 
z łodzi silny prąd Wisły zniósł około 200 m 
od wyznaczonego miejsca. Kilkunaste 
Kościuszkowców wraz ze swoim dowódcz 
chor. Romanem Lesiem rozpoczęło pełna 
niebezpieczeństw przeprawę. Posuwal 
wzdłuż gęsto zarośniętego brzegu wyspy 
aż nagle znaleźli się tak blisko patrole 


sieprzyjaciela, że słyszeli 
ozmawiających półgłosem 
iemców. Tym razem się 
adało... Po zakończeniu 
orzeprawy Leś nawiązał 
sontakt z dowódcą sowiec- 
<iego plutonu ckm, z któ- 
rego informacji wynikało, 
że na wysepce panuje spo- 
kój, a wróg zachowuje się 
biernie. 

Po ewakuacji oddziałów 
Armii Czerwonej, kiedy 
Niemcy zorientowali się, 
że na wyspie znajdują 
się Polacy, uznali. że czy- 
nione są przygotowania do forsowania 
Wisły w tym właśnie rejonie. Dowódca 
9 armii gen. Vormann wydał więc rozkaz 
przejścia do ataku i opanowania całej wy- 
spy. W pierwszej fazie operacji wyparcia 
Kościuszkowców z wyspy. bierze udział 
niemiecki pododdział 9 batalionu sztur- 
mowego w sile kompanii, wspartej dywi- 
zjonem artylerii przeciwlotniczej 88 mm, 
baterią lekkich haubic polowych 105 mm. 
plutonem ciężkich dział piechoty i pluto- 
nem moździerzy ciężkich (sześciolufowych). 
Kompania „Wiener” zostaje wycofana 

22 sierpnia od godz. 9 nieprzyjaciel 
zasypuje wyspę gradem pocisków artyleryj- 
skich, a o godz. 10.45 przy silnym wsparciu 
moździerzy jego pododdział przystępuje 
do ataku na pozycje polskiej 7 kompanii. 
Dochodzi do gwałtownego starcia w wyniku 
którego centrum linii obronnej 7 kompanii 
załamuje się i cofa około 60 metrów i tylko 
dzięki skoordynowanej akcji skrzydeł pierw- 
szy atak Niemców zostaje powstrzymany. 
O godz. 12 przeciwnik przeprawia przez 
rzekę kolejną kompanię 9 Batalionu Sztur- 
mowego, a w godzinach popołudniowych 
dołącza następna, trzecia: kolei, niemiecka 
kompania szturmowa. Siły te niezwłocznie 
atakują pozycje Kościuszkowców spychając 
ich na wschodni skrawek wyspy. 

7 kompania traci 23 ludzi (w tym zabici 
i ranni) lecz nadal broni się na odcinku 
wynoszącym zaledwie 120 m szerokości 
mając za sobą tylko 40 m terenu! W tej 
krytycznej sytuacji na wyspę (korzystając 
z zapadającego zmroku) przeprawia się 
pluton fizylierów wzmacniając 7 kompanię. 
Ponadto w nocy z 23/24 sierpnia załoga 
wyspy zostaje zaopatrzona w amunicję 
i żywność. Dowódca 1. Dywizji Piechoty 
gen. Bewziuk wydaje 24 sierpnia rano 
rozkaz (zatwierdzony przez gen. Berlinga) 
zajęcia wyspy w ciągu dwóch dni. Do wy- 
konania tego działania wyznacza 3 batalion 
2. Pułku Piechoty pod dowództwem mjr 
Jana Rembezy. Wsparcia mają mu udzielić 
artyleria i lotnictwo. 

Rozpoczęcie przeprawy przez Wisłę 
rozpoczęło się w nocy z 25 na 26 sierpnia, 
na dwóch łodziach rybackich i czterech 
pontonach. Szum pontonów spuszczanych 


W tym miejscu za Wałem Wiślanym zajął 
pozycje 8 Niemiecki Korpus Piechoty. 


na wodę zwrócił uwagę nieprzyjaciela 
znajdującego się na sąsiedniej wyspie. 
który ostrzelał rejon przeprawy silnym 
ogniem artyleryjskim (w czasie trwania 
przeprawy spadło w jej okolicy około 
100 pocisków wroga), w rezultacie czego 
7 żołnierzy zostało zabitych, 35 rannych 
a 28 utonęło. Pomimo tak ciężkich strat 
poniesionych przez 3 batalion. 26 sierpnia 
o świcie na wyspie znajdowało się 224 
Kościuszkowców. Przed natarciem mjr Rem- 
beza przeprowadził wraz z podległymi so- 
bie oficerami rekonesans, ale gęste zarośla 
porastające wyspę nie pozwoliły oficerom 
dokładnie ustalić rozmieszczenia środków 
ogniowych oraz punktów oporu nieprzy- 
jaciela. W niektórych miejscach chcąc 
posuwać się naprzód, trzeba było albo 
rozgarniać zarośla albo je wycinać, co było 
niezwykle trudne w tych okolicznościach. 
Niestety nie był to najłatwiejszy do szturmu 
teren. Mimo to major Rembeza zdecydował 
się na atak z zamysłem opanowania wyspy 
i przejścia do obrony na jej zachodniej 
stronie. 

Dochodziła godzina 14. Polska artyleria 
ukryta na prawym brzegu Wisły otworzyła 
ogień. Równocześnie lotnictwo szturmowe 
(w liczbie 12 samolotów). wykonując trzy 
podejścia, ostrzelało z broni pokładowej 
cele wroga położone na zachodnim brze- 
gu Wisły. Pociski artylerii były jednak 
niecelne i padały na lewy brzeg rzeki, 
w rejon Czerska oraz Góry Kalwarii. 
W rezultacie ośrodki ogniowe prze- 
ciwnika pozostały nienaruszone. Nie 
tylko brak celności był przyczyną tego 
stanu rzeczy. Problemem było również 
to, że niemieckie pozycje znajdowały 
się zbyt blisko (około 50-70 metrów) 
polskich okopów i zachodziła obawa, 
że pociski artylerii wskutek minimal- 
nych uchybień poczynią spustoszenia 
we własnych oddziałach. Dlatego też. 
po paru minutach artyleria przeniosła 
ogień głębiej w pozycje Niemców i w 
tym momencie prowadzony przez swo- 
jego dowódcę mjr Rembezę 3 batalion 
piechoty poderwał się do natarcia. 
Hasło do walki dał Rembeza, który 
z podniesioną do góry ręką z pisto- 


BATALIE I POTYCZKI 


letem, wskazał swo- 
im żołnierzom linię 
wroga i donośnym 
głosem zawołał „Za 
Polskę! Naprzód!”. 
Kościuszkowcy słysząc 
ten okrzyk. pobiegli 
za swoim dowódcą 
dodając sobie odwagi 
gromkim „hura!”. 

Z gęstych zarośli 
pośród jazgotu bro- 
ni ręcznej. polscy 
żotnierze wypadli 
prosto na Niemców 
— doszło do starć 
wręcz. Żołnierze niemieccy wiedzieli, że w 
razie odwrotu, grozi im całkowita zagłada 
w falach Wisły, bronili się więc zaciekle. 
Zdesperowani, rzucili się w sam środek linii 
nacierających tyralierą polskich żołnierzy 
chcąc ją przerwać. W trakcie walk, poległ 
(dwukrotnie raniony w twarz i w rękę) mjr 
Rembeza. Dowództwo po nim objął por. 
Jolles, lecz dowodził batalionem tylko przez 
kilka minut. Trafiony odłamkiem, w chwilę 
potem zmarł. 

W ciągu trzech godzin walk 3 batalion 
zdobył zaledwie 60 m terenu, docierając do 
pierwszej linii okopów nieprzyjaciela. Próba 
wyparcia przeciwnika z wyspy nie powiodła 
się. a poniesione straty własne były 
ogromne. Po natarciu w dniu 26 sierpnia 
w 3 batalionie pozostało 97 żołnierzy, wśród 
nich tylko dwóch oficerów. W związku z tym 
Kościuszkowcy podjęli przygotowania do 
obrony. gdyż nie starczyło już sił do wzno- 
wienia natarcia. Także i Niemcy nie podej- 
mowali działań zaczepnych. Aktywność 
bojową natomiast zaczęli przejawiać ich 
snajperzy, ukryci w śród konarów drzew na 


Autor przed 
tablicą na ryn- 
ku w Czersku 
upamiętniającą 
walki o wyspę. 
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brzegu Wisły. Szczególnie niebezpiecz- 
ne były ich strzały podczas przerw, 
gdy żołnierze (niczego się nie 
spodziewając) spożywali 
posiłki. Nie próżnowała 
również hitlerowska pro- 
paganda, od czasu do cza- 
su puszczając niemieckie 
melodie oraz (w języku 
polskim) wezwania do 
zaprzestania dalszego 
oporu. 

Walki na wyspie, 
mimo, że były prowadzone 
na małym odcinku frontu, 
niepokoiły dowództwo nie- 
mieckie tego rejonu. Podej- 
rzewano bowiem, że z 
kierunku Czerska oraz 
Góry Kalwarii rozwinie 
się forsowanie Wisły, 
dlatego zaczęto ściągać 
wojska z innych odcinków. Podążały one 
w tym kierunku w pośpiechu, nie maskując 
swoich ruchów. przez co lotnictwo mogło 
bombardować kolumny wojsk niemieckich 
i niszczyć ich artylerię. 

W nocy z 29 na 30 sierpnia do 
dowodzącego na wyspie kpt. Romanow- 
skiego, zgłosił się plut. Rudolf Karpiński. 
Był to niemłody już żołnierz, ale zna- 
ny z brawury i pomysłowości. Wyraził 
chęć udania się na zachodni brzeg 
Wisły, aby rozpoznać pozycję wroga. 
Początkowo nie potraktowano tej pro- 
pozycji poważnie, ale wskutek nalegania 
plutonowego wyrażono zgodę na tę nie- 
zwykle niebezpieczną wyprawę. Po kilku 
godzinach, gdy stracono już nadzieję na 
jego powrót. odważny żołnierz zjawił się 
przed świtem z torbą pełną dokumentów 
i map, które potwierdziły to, czego się 
obawiano, że Niemcy wzmocnili swoje 
siły na wyspie i zamierzają kontratakować, 
| rzeczywiście, wkrótce rozpoczęły się 
ciężkie ataki nieprzyjaciela. 

3 batalion walczył na wyspie jeszcze 
jedną dobę. Po 10 dniach ciężkich walk, 
wobec słabych efektów ataków, dużych 
strat w ludziach oraz wciąż wzrastającego 
oporu Niemców. Kościuszkowcy otrzymali 
31 sierpnia rozkaz opuszczenia wyspy 
i przekazania swoich pozycji oddziałom 
Armii Czerwonej z 17. Dywizji Kawalerii. 
W ciągu 10 dni walk. na wyspę przybyło 
około 250 polskich żołnierzy, wróciło 
zaledwie 80. Głównymi przyczynami 
porażki 3 batalionu w starciach o zdobycie 
wyspy. był m.in. brak pełnego rozpozna- 
nia pozycji obronnych nieprzyjaciela. 
ze względu na gęste, porastające wyspę 
zarośla, całkowicie utrudniające 
widoczność oraz mało skuteczny * 
ogień własnej artylerii. Walki e 
na wyspie toczyły się na 
terenie niemalże całkowicie 
pokrytym gęstymi krzewa- 


szawie. 
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Pomnik Kościusz- 
kowca w War- 


mi, między którymi 
gdzieniegdzie tylko 
pojawiały się niewielkie 
odsłonięte płaszczyzny, 
a dobrze zamaskowani i oko- 
pani żołnierze niemieccy, 
ostrzeliwując się z każdej stro- 
ny gęstym ogniem z broni 
maszynowej uniemożliwiali 
Kościuszkowcom zbliżenie 
się do swoich pozycji. 
W decydującym o losach 
bitwy dniu 26 sierpnia, 
siły, jakimi rozporządzał 
mjr Rembeza, wystarczały 
jedynie do zajęcia obrony 

i utrzymania zajmowanych 
stanowisk, w razie ataku sił 
niemieckich były zbyt 
| słabe do zniszczenia 
pełnego niemieckiego 
batalionu i dostania 
się na zachodni brzeg Wisły. Niemcom 
chodziło głównie o utrzymanie na wy- 
spie obserwatorów, dowódca 1. Dywizji 
natomiast zamierzał opanować wyspę. 
aby w ten sposób pozbawić nieprzyjaciela 
możliwości wglądu w polską obronę na 
wschodnim brzegu Wisły. przy jednocze- 
snym rozpoznaniu niemieckich pozycji 
na odcinku znakomicie nadającym się do 
forsowania rzeki. 

Bezimienną wyspę na Wiśle Kościusz- 
kowcy na cześć bohaterskiego dowódcy 
3 batalionu nazwali Wyspą Rembezy. 
Pozostała ona dla Polaków niezdobyta. 

Opisaną wyżej historię niestety zna 
jedynie wąskie grono historyków. Lu- 
bimy bowiem rozpamiętywać sukcesy, 
o porażkach zaś wolimy zapomnieć. Dla- 
tego też obecnie w okolicy Czerska i Wyspy 
Rembezy nie odnajdziemy wielu trwałych 
śladów po rozegranej w sierpniu 1944 r. 
na tym obszarze bitwie. Wydarzenia te 
upamiętnia jedynie kamień-pomnik wysta- 
wiony w 1969 r. w Radwankowie Szlachec- 
kim i mała tabliczka wmurowana w jeden 
z budynków na czerskim rynku. Możemy 
również odwiedzić zbiorową mogiłę 
żołnierzy z 1. Dywizji Piechoty poległych 
na Kępie 
Radwan- 
kowskiej 
(Wyspie 
Rem- 
bezy) 
w po- 
bliskich 
Warsza- 
wicach. 


- Radwanków Szlachecki - pomnik wy- 
ny w 1969 r. upamiętniający 


enfarz 1944 r. 


Sama wyspa pomimo ulegającego 
ciągłym zmianom koryta rzeki, ocalała 
i jest dostępna do zwiedzania, najlepiej 
w miesiącach letnich, kiedy poziom wody 
w Wiśle opada. Wtedy na wyspę oddzieloną 
jedynie tachą piachu i płytką wodą od 
brzegu można przejść bez kłopotu. Leży 
tu w ziemi jeszcze wiele nieodnalezionych 
„militarnych skarbów” i jest to teren przez 
odkrywców nie do końca zbadany. Wyspa 
stanowi także osobliwość przyrodniczą, 
w trudnych do przebycia gąszczach łoziny 
zarastających głębokie wyrwy z czasów 
wojny można spotkać dziki, borsuki, lisy 
i zające. 


Epilog 


Z marmurowych płyt umieszczonych pod 
arkadami w Mauzoleum Grobu Niezna- 
nego Żołnierza w Warszawie, na których 
wyryte są nazwy miejscowości i daty bitew, 
jakie stoczył Żołnierz Polski, zniknął po 
zmianach ustrojowych na początku lat 90. 
napis „Kępa Radwankowska”. Zmiany po- 
lityczne przetrwał natomiast znajdujący się 
w Warszawie nad brzegiem Wisły pomnik. 
Kościuszkowca. Przedstawia zrywającego 
się do szturmu żołnierza, z wyciągniętą 
w kierunku Berlina ręką. Być może tak 
właśnie wyglądał poległy na wyspie major 
Rembeza. w momencie, gdy podrywał 
3 batalion do ataku, a może i inni bohater- 
scy Kościuszkowcy? Żołnierze ci nie zadawa- 
li pytań, za jaką Polskę, o jakiej orientacji 
politycznej umierają, ale po prostu walczyli 
i umierali za Polskę. u 


Zdjęcia: Paweł Jarecki 
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KOLEKCJONERSTWI 


Znaki tożsamości jeńców i więźniów 
wojennych 1914-45 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


W kolejnym odcinku naszego cyklu o nieśmiertelnikach, chcę 

rzedstawić rodzaje znaków używanych w obozach jenieckich 
i koncentracyjnych. Ogółem w trakcie Il wojny światowej przez 
hitlerowskie ośrodki zagłady, stalagi i oflagi „przeszło” ok. 18 mln 


osób, z których 11 mln zginęło. Olbrzy: 


mi system miejsc odosobnie- 


nia stanowił sprawny mechanizm, który poprzez eksterminację po- 
szczególnych grup ludności i wykorzystanie darmowej siły roboczej, 
realizował główne założenia gospodarcze i polityczne III Rzeszy. 


westie traktowania jeńców wojennych 
Kos Konwencje Haska i Genew- 
ka. Dokumenty te będące rezultatem 
Konferencji w Genewie w1864 r., która 
regulowała prawa i zwyczaje wojenne, były 
w kolejnych latach uzupełniane w trakcie Kon- 
ferencji w Hadze w latach 1899,1904i1907. 
W roku 1929 w Genewie wprowadzono osta- 
teczne zasady traktowania jeńców wojennych. 
Konwencję tę podpisało 47 państw. 


Niemieckie obozy jeńców wojen- 
nych 


Niemiecki system obozów jenieckich 
zorganizowany był w oparciu o strukturę 
Okręgów Wojskowych. Przy dowództwie 
każdego okręgu funkcjonowało Dowódz- 
two Obozów Jenieckich (Kommandeur der 
Kriegsgefangenen). Na terenach przyfronto- 
wych i okupowanych powołano Okręgowe 
Dowództwa ds. Jeńców Wojennych (Kriegs- 
gefangenen-Bezirks-Kommandeuren). 

W trakcie walk, w warunkach fron- 
towych jeńcy wojenni gromadzeni byli 
w punktach zbornych (Gefangenen Sam- 
meln Stelle). Stamtąd trafiali do obozów 
frontowych, tzw. Front Stalag, organizo- 
wanych naprędce, w oparciu o dostępną 
infrastrukturę (garaże, fabryki, gospodar- 
stwa rolne itp.). Obozy typu Front Stalag 
oznakowane były trzycyfrową numeracją 
arabską w zakresie od 100 do 320. Kolej- 
nym, bądź alternatywnym, etapem były 
obozy przejściowe oznaczone jako Dulag 
(Durchgangslager). w których przepro- 
wadzano segregację jeńców, oddzielając 
szeregowców i podoficerów od oficerów. 
Warto wspomnieć, że w czasie Kampanii 
Wrześniowej nie istniały jeszcze obozy 
frontowe (powstały one dopiero w 1940 r.) 
a ich funkcję w tym czasie pełniły ośrodki 
przejściowe typu Dulag. oznakowane li- 
terami od „A” do „L”. Obozy przejściowe 
z oznaczeniami literowymi przekształcono 
następnie w Stalagi. W późniejszym okresie 
wszystkie te miejsca otrzymały trzycyfrową 
numerację arabską w zakresie od 100 do 
402. Wynikało to z tego, że w latach 41-42 
wszystkie Frontstalagi przemianowano na 
Dulagi (stąd też zbliżona numeracja). 


Z obozów przejściowych szeregowcy 
i podoficerowie trafiali do obozów typu 
Stalag (Stammlager fir Kriegsgefangene 
Mannschaften und Unteroffiziere), nato- 
miast oficerowie kierowani byli do obozów 
oznaczanych jako Oflag (Offizierslager fir 
Kriegsgefangene Offiziere). Obozy typu 
Stalag i Oflag najczęściej miały stałą 
infrastrukturę: baraki, łaźnie, kuchnie, ma- 
gazyny itd. Duże obozy często posiadały 
filie oznaczane zwykle literą „Z” od nie- 
mieckiego Zweiglager czyli podobóz. 

Po klęsce wrześniowej hitlerowcy 
umieścili w obozach jenieckich ok. 420 
tys. jeńców wojennych. Znaczna część 
jeńców narodowości ukraińskiej i niemiec- 
kiej została po pewnym czasie zwolniona. 
natomiast jeńcy narodowości żydowskiej 
kierowani byli do gett. Zwalniani z obozów 
polscy szeregowcy i podoficerowie zwykle 
automatycznie, stawali się przymusowymi 
robotnikami, ze względu na brak stałego 
zatrudnienia w momencie opuszczenia 
obozu. 

Od połowy1940 r. także i jeńcy Sta- 
lagów wykorzystywani byli (wbrew Kon- 
wencji Genewskiej) do różnego rodzaju 
prac fizycznych. Zwykle obóz posiadał 
sieć podległych mu tzw. Arbeitskom- 
mando, czyli oddziałów roboczych, w ra- 
mach których jeńcy pracowali na roli, 
w zakładach przemysłowych lub przy 
pracach porządkowych. W późniejszym 
czasie wykorzystywano ich także w różnych 
jednostkach wojskowych. tworząc z nich 
kompanie zaopatrzeniowe, bataliony 
budowlane. bataliony szklarzy i dekarzy. 
Należy podkreślić, że nie chodzi tu o tzw. 
Hiwisów czyli jeńców ochotniczo służących 
w ramach armii niemieckiej, ale osoby 
pozostające w statusie jeńców wojennych. 

W trakcie kampanii rosyjskiej, latem 
1941 r., wojska niemieckie wzięły do nie- 
woli ok. 5,5 mln jeńców. Ten gwałtowny, 
niespodziewany wzrost liczby jeńców, 
a także fakt, że Związek Radziecki nie 
podpisał Konwencji Genewskiej były 
przyczyną powstania znacznej ilości obozów 
przeznaczonych przede wszystkim dla tej 
grupy więźniów. Obozy te oznaczone były 
trzycyfrową numeracją arabską w zakresie 


od 300 do 392, należy jednak zaznaczyć, 
że nie wszystkie z obozów numerowanych 
w ten sposób. były obozami dla jeńców 
radzieckich. Niemniej jednak te, które 
utworzono, charakteryzowały się znacznie 
gorszymi od innych. warunkami bytowy- 
mi. Często były to po prostu ogrodzone 
drutem kolczastym pola, bez jakichkolwiek 
zabudowań. Jeńcy mieszkali pod gołym 
niebem lub w prowizorycznych namio- 
tach bądź sporządzonych własnoręcznie 
ziemiankach. Dlatego też śmiertelność 
jeńców w obozach była ogromna. W kilku 
przypadkach przy obozach formowane były 
jednostki ochotników wschodnich. 

Zdecydowanie najlepiej spośród wszyst- 
kich grup jeńców traktowani byli oficero- 
wie. Hitlerowcy nie zdecydowali się na 
narzucenie im obowiązku wykonywania 
prac na rzecz Rzeszy, a warunki panujące 
w Oflagach pozwalały na stosunkowo 
przyzwoitą, w porównaniu ze Stalagami, 
egzystencję. Wyjątek stanowiły Oflagi dla 
oficerów radzieckich (oznaczone zwykle 
arabskimi numerami dwucyfrowymi w za- 
kresie 52-83). Te różniły się od Stalagów 
w zasadzie jedynie nazwą. 

Jeńców zwalnianych z niewoli kiero- 
wano początkowo do obozów typu Heilag 
(Heimkehrerlager). stanowiących swoistą 
kwarantannę. Grupa jeńców-marynarzy 
przetrzymywana była w obozach oznaczo- 
nych jako Marlag (Marinekriegsgefangenen- 
lager fiir Marineangehórige). Ze względu na 
nieco inny status, marynarze marynarki 
handlowej internowani byli w obozach 
typu Milag (Marineinterniertenlager fiir 
Angehórige der Handelsmarine). 

Niektóre osoby cywilne. np. pocho- 
dzenia angielskiego lub amerykańskiego, 
a także (w 1939 r.) część polskich żołnierzy 
i cywilów, osadzano w obozach dla inter- 
nowanych, oznaczonych jako Illag (Inter- 
nierungslager fir Zivilpersonen). Osoby 
te otrzymały standardowe jenieckie znaki 
tożsamości. 

Wiosną 1944 r. cała struktura or- 
ganizacyjna obozów jenieckich została 
podporządkowana Reichsfiihrerowi SS, 
Heinrichowi Himmlerowi. 


Jenieckie znaki tożsamości 


Jenieckie znaki tożsamości Niemcy wpro- 
wadziły już podczas | wojny światowej. 
Ich forma zmieniała się wraz ze zmianą 
regulaminów dotyczących znaków wojsko- 
wych. Początkowo stosowano niewielkie, 
prostokątne znaki, przyszywane do mun- 
durów, w późniejszym czasie zastosowano 
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Neubranden- Grejfswald Nadarzyce Nadarzyce 
burg 
Il | Luckenwalde | Firstenberg Stare Berlin SW Kirchhain | 
Drzewice 
Iv | Hoyerswerda | Mihlenberg Wistritz Neuburxdorf | Altenburg | Hartmanns- | Oschatz 
dorf 
V_| Ludwigsburg |__Villingen Wildberg Strassburg__|Muhlhausen 
VI Hemer Neu-Veersen Bathorn Dortmund Soest Bocholt Bonn- _ |Arnoldsweiler| Krefeld | Forrelkrug 
Duisdorf 
VII Moosburg_ | Memmingen F | 
MII Zgorzelec_ | Łambinowice Zagań Cieszyn Świętoszów | Łambinowice 
IX | Ziegenhain |__ Bad Orb Bad Sulza I Je 
X_|_Sandbostel Schleswig__|__ Nienburg Wietzendorf | 
XI | Altengrabow | Fallingbostel |Bergen-Belsen| __ Oerbke | 
XII Limburg Frankenthal_ | Wiebelsheim Trier Metz UE Forbach 
XIIF| 5ulzbach- |  Weiden | Hammelburg|  Nirnberg- 
Rosenberg. 
XVII | Keiserstein- Krems- Dollersheim Pupping 
bruch Gneixendorf 
XWII|__Walfsberg Spittal __| Mark Pongau | — Marburg 
XA Toruń Malbork Toruń 4 
XXI | Ostrzeszów Szubin Wolsztyn Poznań Grodzisk 
Wlkp. 
model owalny z dwoma otworami, zbliżony i po krótkim pobycie kierowani do jednego znaków tożsamości na żetonach owalnych. 


kształtem i wymiarami do wojskowego znaku 
wz. 1915. Ostatecznie zaś wprowadzono znak 
wykonany z aluminium, dzielony na dwie 
części, podobny nieco do nieśmiertelnika 
wojskowego wz. 1917. 

W czasie Il wojny światowej znaki toż- 
samości jeńców wojennych przebywających 
w niewoli niemieckiej, od standardowych 
znaków stosowanych przez wojsko. różniły 
się przede wszystkim kształtem. Wykonane 
były zwykle w formie prostokąta o wymia- 
rach 4,5x6,5 cm podzielonego na dwie 
części za pomocą pięciu, różnej długości 
szczelin. Górna połowa znaku posiadała 
dwa symetrycznie wykonane otwory służące 
do zawieszenia znaku, w dolnej umieszczo- 
no jeden otwór usytuowany w prawym 
rogu. Znak posiadał ponadto fabrycznie 
wytłoczone linie ułatwiające jego równe wy- 
bicie. Znaki wykonywane były początkowo 
z aluminium, następnie z cynku i ostatecznie 
ze zwykłej stali. Czasem, ze względu na brak 
odpowiednich żetonów stosowano żetony 
typu wojskowego (owalne) lub wykorzysty- 
wano materiały zastępcze: drewno, tekturę, 
blachę itp. Często też sami jeńcy wykony- 
wali we własnym zakresie znaki tożsamości. 
Dosyć popularne są w tym przypadku znaki 
w formie bransoletki. 


Obozy jenieckie dla lotników 


Odrębną grupę stanowiły obozy dla lotni- 
ków. oznaczane wymiennie jako Stalag Luft 
lub Oflag Luft. W odróżnieniu od obozów 
Wehrmachtu posiadały one numerację 
arabską w zakresie od 1 do 7. Podlegały one 
dowództwu Luftwaffe, skąd rekrutował się 
również personel wartowniczy. Dla lotników 
utworzono także obozy przejściowe tzw. Du- 
lag Luft. Dotychczas znany był jedynie jeden 
obóz tego typu. jednak z najnowszych badań 
wynika, że istniał jeszcze co najmniej jeden, 
który znajdował się w Królewcu. W obozach 
przejściowych lotnicy byli przestuchiwani 
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z obozów jenieckich Luftwaffe. 

Obozy typu Luft posiadały najwyższy 
standard spośród wszystkich obozów je- 
nieckich Ill Rzeszy. Przetrzymywani byli 
tam zarówno oficerowie, jak i lotnicy 
niższych stopni np. strzelcy pokładowi czy 
mechanicy. W związku z tym, że nazwy 
Stalag lub Oflag Luft nie oddawały w pełni 
charakteru tych obozów, używana była też 
nazwa Kriegsgefangenen Lager der Luft- 
waffe (obóz jeniecki Luftwaffe). Znaczna 
liczba alianckich lotników była też jeńcami 
zwykłych obozów zarządzanych przez Wehr- 
macht, zarówno Stalagów jak i Oflagów. 

Najbardziej znanym obozem, w którym 
przetrzymywano lotników. jest niewątpliwie 
Stalag Luft 3 w Żaganiu, przedstawio- 
ny w znanym filmie „Wielka Ucieczka”. 
Q nieśmiertelnikach znalezionych na terenie 
tego obozu i niezwykle ciekawych losach 
ludzi do których niegdyś należały, postaram 
się opowiedzieć w kolejnym, oddzielnym 
odcinku niniejszego cyklu. Teraz jedynie 
wspomnę, że w obozach dla lotników dosyć 
powszechnym zjawiskiem było wykonywanie 


Wynika stąd wiele nieporozumień wśród 
kolekcjonerów, biorących je niekiedy za znaki 
personelu obozowego. W rzeczywistości były 
to jednak znaki wydawane jeńcom. 


Znaki tożsamości więźniów hitlerow- 
skich obozów koncentracyjnych 


Wbrew powszechnie panującym opiniom, 
więźniowie hitlerowskich obozów kon- 
centracyjnych także otrzymywali znaki 
tożsamości. Od 1940 r. były to znaki wyko- 
nywane z kartonu, które zobowiązani byli 
nosić przy sobie, a w 1942 r. Administracja 
Obozów Koncentracyjnych w Oranienburgu 
wprowadziła system identyfikacji więźniów 
polegający na naszywaniu na obozowy pa- 
siak. wykonanej z białego płótna naszywki 
z wydrukowanym numerem i oznaczeniem 
kategorii więźnia. 

Spotyka się także znaki metalowe 
wykonywane fabrycznie lub we własnym 
zakresie przez samych więźniów. Trudno jest 
stwierdzić, czy proceder ten miał miejsce. 
we wszystkich czy jedynie w niektórych 


Weinsberg_ 


Soest 


Murnau 


Tittmoning | Hohenfels 
Toszek 


Johannis- 
brunn 


Legnickie 
Pole 


Hamburg- 
Fischbek 


Hammel- 
burg 


wolfsberg | 


Szubin 


Armee Gefangenen-Sammeln-Stelle 


Armijny Punkt Zborny Jeńców 


|Arbeitskommando Oddział Roboczy 
Bau./Arb.Batl |Kriegsgefangenen Bau und Arbeits Bataillon Batalion Budowlano-Roboczy Jeńców Wojennych 
_ |Durchgangslager fir Kriegsgefangene Obóz Przejściowy 
Duchgangslager fir Kriegsgefangene Luftwaffenangehórige |Obóz Przejściowy dla Lotników 
_|Frontstammlager fur Kriegsgefangene Obóz Frontowy 
Hauptlager Ogóz Główny 
|Heimkehreriager Obóz dla jeńców zwalnianych z niewoli | 
Internierungslager fir Zivilpersonen IObój Internowania 
Kriegsgefangeneniager Obóz Jeniecki 
Lazarett fir Kriegsgefangene Szpital dla Jeńców 
Konzentrations Lager Obóz Koncentracyjny 


Landes Schiitzen Bataillon 


Batalion Strzelców Krajowych 


Marinekriegsgefangenenlager fir Marineangehórige 


[Obóz dla marynarzy 


Marineinterniertenlager fir Angehórige der Handelsmarine 


.Schtz. Btl. 
Sara 
= 


Nebenlager 


Obóz Internowania dla Marynarzy Marynarki Handlowe, 
Podobóz | 


la; Offizierslager fir Kriegsgefangene Offiziere (Obóz dla Oficerów | 
-T-Stuba [SS-Totenkopf -Sturmbann Oddział Wartowniczy 5S-Totenkopfverbande 
Stalag Stammlager fiir Kriegsgefangene IMannschaften und Unter-|Obóz dla Szeregowych i Podoficerów 
offiziere 
Stalag Luft | fur Kriegsgefangene Luftwaffenangehórige __ |Obóz dla Lotników 
W.Komp./W.Btl.  |Wachkompaniee/Wachbataillon Kompania/Batalion Wartowniczy 


|Zweiglager 


|Podobóz 


obozach. Do znanych Autorowi miejsc 
należą m.in. Sachsenhausen, Mettenheim. 
Mauthausen/Gisen i Gross-Rossen. Także 
w obozie Stutthof wykonywano znaki 
tożsamości w formie prostokątnych tabli- 
czek, przyszywanych do pasiaka obozowe- 
go. Prawdopodobnie stosowane były one 
wymiennie z numerami obozowymi w for- 
mie naszywki drukowanej na materiale. 
Zarówno płócienna, jak i metalowa forma 
znaku posiada numer obozowy oraz tzw. 
winkiel czyli trójkąt w kolorze określającym 
rodzaj więźnia z literą oznaczającą jego 
narodowość. Odpowiednio .P” dla Pola- 
ków, „F” dla Francuzów, „L” dla Łotyszy. 
„E” dla Estończyków. „R” dla Rosjan itd 
Niemcy posiadali winkle bez litery. 

Więźniowie polityczni oznaczeni byli 
trójkątem czerwonym. kryminaliści — zie- 
lonym. recydywiści — zielone umieszczone 
wierzchołkiem do góry. Świadkowie Jeho- 
wy — fioletowe, homoseksualiści — różowe, 
aspołeczni (uchylający się od pracy) — czarne. 
Żydzi posiadali trójkąt żółty lub dwa trójkąty 
tego koloru tworzące gwiazdę Dawida 

Więźniowie wykonywali też sygnowa- 
ne swoim numerem obozowym sygnety. 
sztućce czy inne przedmioty, które niekiedy 
były jedynym sposobem stwierdzenia ich 
tożsamości 


Jenieckie znaki tożsamości innych 
państw 


Pomimo podpisania przez większość 
uczestników Il wojny światowej Konwencji 
Genewskiej i Haskiej. nakazujących wy- 
danie jeńcom wojennym odpowiednich 
znaków tożsamości, temat ten stanowi 
praktycznie niezbadany obszar. Amerykanie 
tosowali system naszywek i metalowych 
nieśmiertelników. Były to standardowe 
znaki wzoru M-1940 stosowane przez US 


ARMY. Zwykle wybijano na nich dane jeńca, 
określenie jego narodowości. numer obozu 
i numer jeńca. Dosyć zaskakujący jest fakt 
stosowania znaków tożsamości w niektó- 
rych obozach NKWD. Zwykle wykorzysty- 
wano system naszywek zbliżony do systemu 
używanego w niemieckich obozach kon- 
centracyjnych. W kolekcji Autora znajduje 
się też znak metalowy jeńca niemieckiego 
zatrudnionego w jednej z kopalni OGPU 
(następczyni NKWD). Znany jest też fakt 
wybijania nowej (obozowej) numeracji na 
rewersie wojskowych 
znaków tożsamości 
należących do 
jeńców. 

Znaki tożsamości 
dla jeńców wo- 
jennych stosowały 
w czasie | wojny 
światowej Austro- 
-Węgry. Miały one 
formę okrągłego 
cynkowego żetonu 
o średnicy 27 mm. 
z czterema otwora- 
mi. przyszywanego 
prawdopodobnie 
do munduru. Na 
awersie znaku wid- 
nieje wytłoczona 
nazwa obozu na tle 
dwugłowego orła 
na rewersie znajduje 
się numer obozo- 
wy. 

W tabelach 
przedstawiono 
lokalizację najbar- 
dziej znanych obo- 
zów dla jeńców 
wojennych. Należy 
jednak pamiętać. 


http://www.wykrywaczemetali.pl 


że niektóre z nich kilkakrotnie zmieniały 
lokalizację, dlatego też prezentujemy 
tylko niektóre, najbardziej znane obozy. 
Wszystkim. którzy chcą pogłębić wiedzę 
na ten temat, mogę polecić najpełniejszą 
chyba z dostępnych, listę obozów jeniec- 
kich znajdującą się na stronie internetowej 
Międzynarodowego Muzeum Jeńców Wo- 
jennych Stalag VIIA Moosburg: http://www. 
moosburg.org/info/stalag/laglist.html. Q 
Wszystkie eksponaty przedstawione 

w artykule pochodzą z kolekcji Autora 
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wojennych 1914-4 


. Znaki tożsamości jeńców obozów przejściowych i frontowych 


weto G - znak jeńca polskiego z Kampanii Wrześniowej, wydany w 
obozie przejściowym „G” (Limburg) 
DULAG 125 - znak obozu przejściowego nr 125. Uwagę zwraca skasowane wcześniejsze (do 
16.11.1941 r.) oznaczenie obozu frontowego o tym samym numerze. 
CC FRONT STALAG 132 - znak obozu frontowego nr 132 (złokalizowanego w Mayen i Laval we 
Francji) 
184 — zastępczy znak obozu przejściowego nr 184. 
lULAG 161 — zastępczy znak obozu przejściowego nr 161, działającego na terenach Ukrainy 
jorwacji. 
LAG E — zastępczy znak obozu przejściowego E (Borne) z okresu Kampanii Wrześniowej. 
172 - . uj olkcmch: LRUOW I 


3. Znaki tożsamości jeńców obozów dla oficerów 


ko Off.Gef.Dulag XII — znak XII obozu przejściowego dla oficerów (1939 r). 

Kr.Gef.Offz.lLgr.X — wczesny znak Oflagu XA (1939 r). 

(© OFLAG VI E DORSTEN I.W - znak polskiego oficera z Oflagu VIE Dorsten (żeton 
tego obozu) 

(DO STE ŁOBOS rewers: SAN — znaleziony na terenie Oflagu Il D w Borem znak polskiego. 
sanitarnego Stefana Łobosa. 

/ Oflag XI/B — znak polskiego oficera z obozu Oflag XIB, w typowym celuloidowym £ 
zdjęciem właściciela 

KO Oflag XIII/A Unterlager B — znak jeńca francuskiego z podobozu Oflagu XIIA (No! 


'wasser). 


KŚNEDG. 


OFLAG WOLFS- 
BERG i.K. — znak 
z Oflagu XVIII B z 
zesnego okresu 
nkcjonowania 
tego obozu. 


A. — znak oraz 
cie oficera 
narki Wojennej , 
Piotra Pranca. jeńca ; 

Oflagu XIA Osterrode. 


2. Znaki tożsamości jeńców obozów dla s ŚR: SOTREAE. 
szeregowych i podoficerów Ollag 52w Ekerme- Sil] 


CA kr.Gef.Lager Ziegenhain — znak z obozu Stalag IX A 
Ziegenhain. typowy dla wczesnego okresu istnienia tego 


Ga (lata 1939-1940) 
STALAG VI/A — znak z obozu Stalag VIA Hemer. 
CZ. CIEŚLAK STALAG IV D 827/1VB — przykład wy- 
onanej we własnym zakresie bransoletki-nieśmiertelnika 
jeńca polskiego z obozu Stalag IV D. Na nieśmiertelniku 
widoczna jest numeracja z obozu Stalag IVB, w którym 
jeniec przebywał wcześniej 
D Stalag IV B - charakterystyczny dla pewnego okresu 
funkcjonowania tego obozu znak tożsamości, przerobio- 
ny ze znaku wojskowego przez obcięcie dłuższych części 


4. Znaki tożsamości jeniet 
kich jednostek roboczych 


CA 1./KGEBAU.BTL.113 - 
jeńca z 1 Kompanii 113. Jenie: 
Batalionu Budowlanego 

CB. KGEBAU/ARB.BATL.30 - 


elipsy. jeńca z 30. Batalionu Robi 
Czosaie IXA — znak tożsamości Stalagu IXA Ziegenhain dowlanego. 
wykonany po 1940 r aj CC LW.BAU KOMP.1/109/X1-£ 


LIBYA- ITALY-STALAG VIII A-GERMANY-C-WARNE- 
KE L/CPL-No97239 — przykład wykonanego własnoręcznie 
znaku-bransoletki jeńca anglosaskiego z obozu Stalag VIIIA 
w Zgorzelcu. Uwagę zwraca interesująca papierośnica 
wykonana w obozie Stalag VIIIA przez żołnierza Batalionu 
Maorysów (tubylców nowozelandzkich), 3. Nowozelandz- 
kiego Korpusu Ekspedycyjnego. Żołnierz ten, zanim trafił 
do niewoli, przebył długi szlak bojowy wiodący poprzez 
Australię, Anglię, walki w Grecji. na Krecie potem w Syrii 
i Egipcie, Włoszech, Niemczech i Austrii 


245 — znak jeńca z 1 Kompar 
(jenieckiego) Batalionu Budowiz== 
XI Okręgu Powietrznego Luftwz 


|. — 


6. Zastępcze znaki tożsamości niemieckici 
obozów jenieckich 


ki tożsamości jeńców 


2A- obcięty w dziwny spo- 
i papierośnica wykonana przez 
jeńca ze Stalagu 2A Neubran- 


CA)Ers.-Erk.Marke Stalag VIII B — zastępczy znak w fo 
mie bransolety (albo bransoleta wykonana na bazie znak 
zastępczego) jeńca Stalagu VIIIB w Łambinowicach. 

Stalag IV B — zastępczy znak wykonany z grubej tel 
tury. 
JXIA — zastępczy znak wykonany ze sklejki. 
Ers.-Erk.Marke Stalag V A — przykład znaku zastępczeg 
ze Stalagu VA Ludwigsburg. 

CE Stalag IV B - wykonany we własnym zakresie zna 

jeńca ze gu IVB. 

2 PROUST ANDRE 8C— wykonany we własnym zakres 
znak jeńca francuskiego ze Stalagu VIIIC w Żaganiu. 

CH - znaki bez oznaczenia obozu 


(G 378 — wykonany w krótkiej 
nieopisanego w literaturze 
378. znajdującego się praw- 


NKA — znak jeńca z obozu 
o się w miejscowości Kalinów- 


56 — znak Stalagu 366 w Siedlcach 
ve, znaki te nigdy do Stalagu 
dolarty, Świadczy o tym fakt, 
ich kilkutysięczną partię znaleziono 
robót ziemnych na warszawskich 
| Bema. gdzie w czasie Il wojny znajdowały 
r Wehrmachtu. 

(OB - przykład wykonanego we 
zakresie znaku jeńca radzieckiego. 
336 - zastępczy znak wykonany 
336 w Kownie, 
328 - naprawiany znak jeńca 
28 w Drohobyczu, 

= przykład zastosowania „przywieszki” do kluczy. jako znaku tożsamości (Stalag VIIIC | 


316 R= znak jeńca radzieckiego ze Stalagu 316 w Białymstoku. Uwagę zw charaktery 
|dla obozów | Okręgu Wojskowego oznaczenie narodowości jeńca (.R” — Rosjanin) 
ym dolnym rogu. znalezione na terenach poobozowych, klamry oficerów Armii Czerwonej 


zwacają ślady usuwania centralnego elementu — gwiazdy z sierpem i młotem 


- 


CA. Durchg.Lg.d.Lw.Kbg.Pr. DEVAU.Lw.Bau. - znak Komanda Roboczego (Budowlaneg 
niska Królewiec-Devau przy obozie przejściowym Luftwaffe w Królewcu. 

Kgf.Lg.2.d.Lw. — wczesny wzór znaku jenieckiego z obozu Stalag Luft 2 w Łodzi. 

Krgffl. D. Lw. Nr. 3 Sagan — znak obozu jenieckiego Luftwaffe nr, 3 w Żaganiu 

Stalag Luft 3 — wczesny znak obozu jenieckiego Luftwaffe nr. 3 w Żaganiu. 

Oflag Luft 3 - późny wzór znaku obozu jenieckiego Luftwaffe nr. 3 w Żaganiu 

Stalag Luft Barth-Vogelsang — znak jeńca brytyjskiego Stalagu Luft I w Barth-Vogelsar 

Oflag Luft 4 — wczesny wzór znaku jeńca obozu jenieckiego Luftwaffe nr 4 w Żaganiu 

1 144 r. obóz ten przeniesiono do Tychowa, gdzie wydawane były znaki nieco innego wzor 

CHO Zdjęcie, nieśmiertelnik i legitymacja członkowska „Caterpillar Club” jeńca Stalagu Luft 

Roberta Pioli, bomi ra „Latającej Fortecy” B-17. 

CT td.Schutz.Zg.Luftw.Nr.263 - znak żołnierza 263 Plutonu Strzelców Krajowych Luftwaff 


8. Znaki tożsamości więźniów obozów koncentracyjnych 


79824 — wczesny znak politycznego więźnia żydowskiego z obozu KL Mettenheim w 
Austrii 
A P 74270 — znak polskiego więźnia politycznego z KL Stutthof. 


R oryginalny znak i bransoletka więźnia obozu w Sachsenhausen 


L 63592 — znak łotewskiego więźnia z KL Stutthof (czarny trójkąt oznacza osobę uchylającą 

od pracy). 

E 80458 — znak estońskiego więźnia KL Stutthof. 

P.98209 - znak polskiego więźnia KL Stutthof. 

KLM 95016 — znak więźnia z KL Mauthausen. 

R 36392 — znak rosyjskiego więźnia kryminalnego-recydywisty z KL Stutthof. 

18344 - znak więźnia KL Gross-Rossen. wykonany w formie „wpi z 
578 — znak więźnia KL Gross-Rossen. wykonany w formie „wpinki”. 
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GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


1 kwietnia 1937 r. w Stendal, z rozkazu Głównego Dowódz- 
twa Wojsk Lądowych', została utworzona kompania pie- 
choty spadochronowej. Decyzja o jej utworzeniu była 


cznymi na polu walki. 


ykorzystanie spadochronia- 
rzy w walce i ich taktyka ataku 
dawała o wiele większą szansę 


sukcesu, dzięki działaniu z powietrza, niż 
taktyka żołnierzy walczących w sposób 
klasyczny na ziemi. Szczególnie istotne 
było wykorzystanie momentu całkowitego 
zaskoczenia, połączone z wprowadzeniem 
przeciwnika w błąd oraz postawieniem sił 
wroga wobec całkiem nieoczekiwanych 
sytuacji. 

Żołnierze kompanii piechoty spadochro- 
nowej byli rekrutowani z jednostek Wojsk 
Lądowych? wyłącznie jako ochotnicy. Ostra 
selekcja, której 
podstawowym kry- 
terium był bardzo 
dobry stan zdro- 
wia i wyjątkowa 
sprawność fizycz- 
+) na. jak również in- 
j jensywne szkolenie 
= _ spadochronowo- 
s bojowe, miało na 
celu uczynić z tych 
żołnierzy elitę nie- 
mieckich Wojsk 
lądowych. 

Na garnizon 
owybrano miasto 
Stendal, ponieważ 
znajdowała się tam 
szkoła spadochro- 
nowa Wojsk Lot- 
niczych*, w której 
- mogło być przepro- 
iwadzane szkolenie 
żołnierzy piechoty 
w zakresie skoków 
spadochronowych. 
Szkolenie mogło 
odbywać się pod nadzorem i kontrolą 
doświadczonych wykładowców i instruk- 
torów. Pierwszym dowódcą kompanii 
piechoty spadochronowej został porucznik 
_ Filmar Zahn. 

Utworzona kompania piechoty spado- 
_ chronowej składała się z: 

* trzech plutonów szturmowych, 

+ plutonu wsparcia w skład które- 
go wchodziły: drużyna ckm, drużyna 
moździerzy, drużyna minersko-saperska 
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: - este dużymi możliwościami operacyjno-tak- 


Por. Hilmar Zahn, dowódca kompa- 
nii piechoty spadochronowej Wojsk 
Lądowych, Stendal 1937 r. 


oraz kolumny pojazdów 
silnikowych. 

Z czasem kompania 
piechoty spadochrono- 
wej została powiększona 
do stanu pełnego bata- 
lionu. 1 stycznia 1939 r. 
Batalion Piechoty Spado- 
chronowej Wojsk Lądowych, 
został przeniesiony w pełnym 
składzie (oprócz orkiestry woj- 
skowej) i wpisany w stan Wojsk 
Lotniczych jako Il Batalion Strzelców Spa- 
dochronowych 1. Pułku Spadochronowego 
w Brunszwiku. Wtedy 
też zakończono nada- 
wanie żołnierzom 
tej formacji „Od- 
znaki Strzelca Spa- 
dochronowego 
Wojsk Lądowych”, 
a żołnierzom, którzy 
ukończyli szkolenie 
spadochronowe, już 
po 1 stycznia 1939 r., 
zaczęto nadawać 
„Odznakę Strzelca 
Spadochronowego 
Wojsk Lotniczych”. 

Powołanie do 
życia elitarnej jed- 
nostki spowodował, 
iż w dniu 1 września 
1937 r. dowódca 
niemieckich Wojsk 
Lądowych gen. płk. 
baron Werner von 
Fritsch ustanowił 
rozkazem dla ofice- 
rów. podoficerów 
i szeregowców (któ- 
rzy ukończyli szkolenie spadochronowe) 
odznakę o nazwie „Odznaka Strzelca Spa- 
dochronowego Wojsk Lądowych”*. 

1 lipca 1938 r. w Dzienniku Rozporzą- 
dzeń i Rozkazów Wojsk Lądowych zostały 
podane do wiadomości oficerów. podofi- 
cerów i szeregowych przepisy wykonawcze 
dotyczące nadawania „Odznaki Strzelca 
Spadochronowego Wojsk Lądowych”. 

Dla zobrazowania tego faktu posłużę 
się cytatem przepisu wykonawczego: 


Awers i rewers „Odznaki Strzelca Spado- 
chronowego Wojsk Lądowych”. 


„Odznaka dla strzelców spadochronowych 
będzie nadawana skierowanym na szkolenie: 
spadochronowe oficerom, podoficerom i sze- 
regowym, którzy pomyślnie ukończą szkolenie 
i otrzymają świadectwo strzelca spadochrono- 
wego. Uczestnicy szkolenia powracający do 
swych macierzystych jednostek, otrzymają 
pozwolenie do noszenia odznaki Strzelców 
Spadochronowych Wojsk Lądowych na umun- 
durowaniu w czasie służby i poza służbą, aż 
do chwili przeniesienia do batalionu strzelców: 
spadochronowych”. 

„Odznaka Strzelca Spadochronowego 
Wojsk Lądowych” ma kształt owalny. 
Składa się z wieńca z liści dębowych, na 
którego szczycie umieszczony jest orzeł 
Wehrmachtu z głową zwróconą w prawo 
i opuszczonymi do dołu skrzydłami. Orzeł 
w szponach trzyma swastykę. U dołu 
wieńca widnieje stylizowana „klamra”. Na 
wieniec. pod kątem około 50? nałożony jest 
orzeł spadający głową do dołu. szykujący 
się do ataku. Głowa orła skierowana jest 
w prawą stronę. Na rewersie umieszczona 
jest szpilka na zawiasie z klamrą służąca do 
przypinania odznaki do munduru. 

Odznaki produkowane były na zamówie- 
nie Głównego Dowództwa Wojsk Lądowych 
przez zakłady grawerskie w Niemczech 
Do ich produkcji używano srebra (próba 
800). aluminium, cynku oraz nici Inianych 
Pierwsze egzemplarze odznaki wykony- 
wane były ze srebra i miały na rewersie 


zrawerowany napis „Fallschirm — Inf. Komp” 
ub „Fallschirm — Inf. Btl.” (litery gotyckie). 
Obecnie „Odznaka Strzelca Spadochrono- 
wego Wojsk Lądowych” stanowi rarytas na 
synku kolekcjonerskim, dlatego też każdy 
posiadacz tego od- 
znaczenia wzbudza 
szacunek. 

Grawerzy 
umieszczali swo- 
je sygnatury 
najczęściej na orle 
w postaci pełnej 
nazwy producenta 
np. firma grawerska 
€.j. Juncker z Ber- 
lina umieszczała 
sygnaturę 
o następującej 
treści „C.J.JUNCKER, 
BERLIN SW”, Firma 
ta jako pierwsza 
otrzymała zamó- 
wienie Głównego 
Dowództwa Wojsk 
Lądowych na wyko- 
nanie tej odznaki. 

Jak w poprzed- 
nich opisywanych 
przypadkach i ta Lądowych”. 
odznaka była przez 
producentów umieszczana w specjalnym 
etui, celem zabezpieczenia jej przed uszko- 
dzeniem. Etui było w kolorze ciemnonie- 
bieskim, zamykane na zatrzask. Na wieczku 
umieszczano nazwę odznaki wykonaną 
w formie tłocznia (litery gotyckie), litery 
były malowane farbą w kolorze złotym. 
W tym miejscu pozwolę sobie na jedną, 
istotną uwagę ważną dla kolekcjonerów. 
Etui do „Odznaki Strzelca Spadochronowe- 
go Wojsk Lądowych” jest praktycznie nie do 
odróżnienia od etui dla „Odznaki Strzelca 
Spadochronowego Wojsk Lotniczych”. 

1 czerwca 1943 r. rozkazem Głównego 
Dowództwa Wojsk Lądowych wznowiono 
nadawanie „Odznaki Strzelca Spadochrono- 
wego Wojsk Lądowych”, tym samym (aż do 
zakończenia Il wojny światowej) otrzymali 
je żołnierze: 

*_ z pododdziałów d/z. specjalnych, 

+ z jednostki specjalnej „BRANDEN- 
BURG", 

+ słuchacze szkoły wywiadu i kontrwywia- 
du5, którzy ukończyli kurs spadochronowy 
1 otrzymali świadectwo strzelca spadochro- 
nowego. 

Z przyczyn ekonomicznych odznaka 
była przez grawerów produkowana jako 
aluminiowo-cynowa. Obecnie przez ko- 
lekcjonerów odznaki te określane są jako 
„Odznaka Strzelca Spadochronowego Wojsk 
Lądowych” 1944. 

Prawdopodobnie w połowie 1943 r. 
wprowadzono odznakę tzw. „polową”, 
maftowaną maszynowo Inianymi nićmi 

w kolorze żółtym i biało-szarym, na 


Żołnierz odznaczony „Odznaką 
Strzelca Spadochronowego Wojsk 


podkładce z materiału sukiennego w nie- 

biesko-szarym kolorze Wojsk Lotniczych. 
Fakt nadania odznaki był dokumen- 

towany przez 

dokonanie wpi- 


„BRANDENBURG”. 


su w Soldbuchu i Wehrpassie. Wraz 
z odznaką wręczano odznaczonym oso- 
bom dyplom nadania. Dyplomy nada- 
nia są obecnie spotykane w formacie 
A-4. Niektóre z nich (w górnej części, 
pośrodku) mają umieszczony awers 
„Odznaki Strzelca Spadochronowego 
Wojsk Lądowych” oraz wpisany numer 
świadectwa strzelca spadochronowego. 
Były to gotowe druki (litery gotyckie). 
Obecnie stanowią rarytas w środowisku 
kolekcjonerskim. 


Strzelec spadochronowy Wojsk Lądowych 
z jednostki specjalnego przeznaczenia 


KOLEKCJONERSTWO 


Dyplomy formatu A-5 również były AB 
gotowymi drukami (litery gotyckie lub$ tia 
łacińskie). W późniejszym okresie odznaz” 
czonym osoba 
wręczano również 
zaświadczenia tym- 
czasowe tzw. „dy 
plomy polowe”, 
które były pisane 
ręcznie lub maszy- 
nowo. a 
Zdjęcia 
pochodzą z pry= 
watnych zbiorów. 
Autora 
LITERATURA: 
1. Ailsby Ch. „Com- 
bat Medals of the 
Third Reich”, 1987 
2. Berg R. „Geschich= 
te des Fallschirm”, 
1939 r. 
3. Bohler R. Haupt 
w. „Fallschirmjager. 
Bildband und Chro= 
nik”, 1971 r. 
4. Davis B. L. „Bad- 
ges and Insignia of 
the Third Reich 1933/ 
1945", 1983 r. 
5. Davis B. L. „Ger- 
man Parachute 1935/1945", 1974 r. 
6. Klietmann K-G. „Auszeichnungen des Deut- 
schen Reich 1936/1945", wyd. IX, 1999 r. 
7. Kuhn V. „Deutsches Fallschirmjagersimm 
Zweiten Weltkrieg”, 1974 r. Ę 
8. Roon A. „Die Bildchronik der Fallschirm= 
truppe”, 1999 r. 
PRZYPISY: 
!Oberkomando des Heeres 
*Heer 
*Luftwaffe 
*Fallschirmschutzenabzeichen des Heeres 
sAbwehry 


RZE 4 G 
Gdy mie spełni oczekiwań 


móżliwóść fzrwrora 
w cifgu 3 dni od srrzymeme fiETekr: 


leż 4 
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Żołnierskie kuchenki cz. 3 


TOMASZ BIENEK 


Kolejny odcinek naszego cyklu poświęcamy polo- 

wym kuchenkom używanym podczas wojny przez 

aliantów zachodnich. Prezentowane modele służyły 
kże żołnierzom Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 


olowe kuchenki pojawiły się na 
wyposażeniu żołnierzy większości 
£ armii po I wojnie światowej i szybko 
udowodniły swą przydatność. Ich praktycz- 
ne cechy dostrzegli także zachodni projek- 
tanci wojskowego ekwipunku. Przystępując 
do II wojny światowej żołnierze brytyjscy 
i kanadyjscy, wyposażeni byli przede 
wszystkim w składane kuchenki na paliwo 
stałe w kostkach, o takich samych zasadach 
działania jak niemieckie „Esbity”. 
Brytyjski kocher był jednak o wiele 
większy, a co za tym idzie, zajmował 
więcej miejsca w chlebaku, w którym był 


enoszony. Kuchenkę tego typu 
ezentuje zdjęcie nr 1. Obok wi- 
dczny jest podgrzewacz. a także 
(0 opakowanie oraz trzy pudełka na 
aliwo. Każda paczka zawierała osiem 
tek. Podobnie jak w przypadku 
uchenki niemieckiej, jedną paczkę prze- 


p „Canadian War Services”. 


noszono wewnątrz złożonej 
kuchenki. 

Nieco rzadszy model 
indywidualnego podgrze- 
wacza produkcji brytyj- 
skiej, przedstawia zdjęcie 
nr 2. Obok typowa kuchen- 
ka opisana powyżej. Okrągły 
palnik z nadrukowaną na 
pokrywce instrukcją, zasilany 
był na paliwo stałe i działał na podobnej 
zasadzie jak nieco mniejsze okrągłe palniki 
amerykańskie. 

Podobnie jak Rosjanie, także Brytyjczycy 
skopiowali turystyczną kuchenkę produkcji 
szwedzkiej „Prymus”, zasilaną spirytusem. 
Brytyjski wojskowy model tej kuchenki pre- 
zentujemy na zdjęciu nr 3. Model wykonany 
jest z mosiądzu, a na zbiorniku umieszczona 
jest instrukcja obsługi oraz data produkcji 
— 1944 r. wraz z brytyjską strzałką. Obok 

leżą kanadyjskie zapałki produkowane 

z myślą o żołnierzach, noszące nadruk 


Fot. 2 | 


Fot. 3 


ATianckie piecyki 


Amerykanie wyposa- 
żali swoich żołnierzy 
w okrągłe kuchenki 
przypominające niewielkie 
puszki, które zawierały paliwo 
stałe. Po otwarciu i podpaleniu 
zawartości, nad wydobywają- 
cym się z puszki płomieniem 
można było podgrzać posiłek 
w kubku lub menażce. Oprócz 
tego żołnierzom wydawano 


N 


Fot. 4 


GU 


dodatkowe paliwo w kostkach. Miało ono 
postać dzielonego na trzy części brykietu 
z napisami w języku angielskim, francu- 
skim i niemieckim. Kostki można było użyć 
do podtrzymania ognia w kuchence lub 
wykorzystać je jako źródło ciepła. Kostki 
tego typu widoczne są na zdjęciu nr 4 
i sąsiadują z zapałkami produkowanymi 
dla wojska z nadrukowanym ostrzeżeniem 
przed malarią oraz wojskowymi sztućcami 
i butelką tabletek do odkażania wody. Q 
Zdjęcia: Tomasz Bienek 

Prezentowane eksponaty pochodzą 

ze zbiorów Autora. 


olekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


ypy łusek i kryz 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


kształtów łusek 


iski mogą posiadać różne kształty 
ielkości, jednak z tej olbrzymiej ilości 
ek można wyróżnić cztery zasadnicze 
typoszeregi: 
Łuska o kształcie walcowym — jest to 
kształt najczęściej spotykany w amunicji re- 
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wolwerowej i pistoletowej oraz sygnałowej 
i myśliwskiej gładkolufowej. Na przykład: 
9x19 Parabellum, .38 Special 

Łuska o kształcie stożkowym — jest to 
kształt najczęściej spotykany w starszych 
typach amunicji myśliwskiej kulowej, na 
przykład 32-40 Ballard, 

Łuska o kształcie stożkowym z szyjką 
— jest to kształt najczęściej spotykany w star- 
szych typach amunicji myśliwskiej kulowej, 
na przykład: .22 WCĘ 42-80 Winchester 


Jeż Ńwiaciiónadiu 


IN 


Kształty łusek: (od lewej) swój 


wy, stożkowy, stożkowy z szyj 
dwustożkowy (butelkowy). 


tuska o kształcie dwustożkowym — łuski 
o tym kształcie są nazywane zwyczajowo 
butelkowymi. Jest to typ szeroko rozpo- 
wszechniony zarówno w amunicji karabi- 
nowej jak i pistoletowej. 


Typy kryz 


Wśród kryz występujących w łuskach 
amunicji strzeleckiej można wyróżnić kilka 
typoszeregów: 

Łuska z podniesioną wystającą kryzą 
— nazywana również łuską z kryzą typu 


ULE 


CZTERY TRYBY PRACY 


BIRUTU 


DETEKTORY ME 


WTYM SPECJALNY NA MONETY 
DOSKONAŁA DYSKRYMINACJA 


Mauser, jest jedną z najstarszych typów 
kryzy, dlatego też ten rodzaj spotyka się 
jedynie w amunicji karabinowej kalibru 
około 11 mm. z końca XIX w. (11mm 
Mauser. 11mm Mannlicher) 

Łuska z kryzą wystającą — jest to zasad- 
niczo najstarszy typ kryzy jaki spotykamy 
w amunicji strzeleckiej. W języku angiel- 
skim oznacza się ją słowem rimmed, stąd 
przy oznaczaniu amunicji z tego rodzaju 
kryzą dodaje się literę „R”. Ten typ stoso- 
wany jest zazwyczaj w amunicji rewolwe- 
rowej i małokalibrowej amunicji sportowej 
(5.6 mm). Obecnie na świecie masowo 
wykorzystywany do celów wojskowych 
jest tylko jeden nabój karabinowy z kryzą 
wystającą. a mianowicie 7.62 x 54R Mo- 
sin-Nagant. 

Łuska z kryzą nie wystającą (z wtokiem) 
— to najbardziej rozpowszechniony wśród 
amunicji strzeleckiej typ kryzy. Wyparł on 
zasadniczo z zastosowania naboje z kryzą 
wystającą. 

Łuska z kryzą pół wystającą — jest to typ 
pośredni kryzy pomiędzy kryzą wystającą 
i łuską z wtokiem. W języku angielskim 
znana jest pod nazwą semirimmed. stąd też 
bierze się skrót stosowany przy oznaczaniu 
amunicji z tego typu kryzą — „SR”. Wśród 
amunicji z tym rodzajem kryzy można 
wymienić 6.35x15 SR Browning oraz 
6.5x50 SR Arisaka. 

Łuska z kryzą o zmniejszonej średnicy 
- typ tej kryzy stosowany był zazwyczaj 


TAE 


UCZCIWY SPRZĘT W 
UCZCIWEJ CENIE. 


JESTEŚMY NOWĄ POLSKĄ FIRMĄ, KTÓRA POSTAWIŁA NA WŁASNE 
NOWOCZESNE PROJEKTY, OPARTE NA UKŁADACH MIKROPROCESOROWYCH, 
PROFESJONALNE WYKONANIE SOND, UKŁADÓW ELEKTRONICZNYCH 

ORAZ KONSTRUKCJI MECHANICZNEJ. DZIĘKI TEMU KAŻDY Z NASZYCH 
WYKRYWACZY MA IDENTYCZNE PARAMETRY I WYSOKĄ JAKOŚĆ. 


RUTUS FIRST PLUS RUTUS JAKO JEDYNY POLSKI SPRZĘT 


SPRZEDAWANY JEST OBOK FIRM ŚWIATOWYCH 
W RENOMOWANYM SKLEPIE Vzmilitaria, 
Zastanawiające prawda ? 
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w wielkokalibrowej amunicji strzeleckiej 
(20 mm) wykorzystanej w działkach lotni 
czych. ze względu na zasadę ich działai 
(wyrzut zamka). Z angielska ten typ łusł 
zwie się rebated stąd też stosowany sktó 
„RB”. Przykładem tego typu kryzy niec! 
będzie łuska amunicji typu 20x80 RB. 
Ostatnimi czasy opracowano kilka nabojów 
pistoletowych z tego rodzaju kryzą, jak 
chociażby .41 AE (Action Express) 

Łuska z pierścieniem wzmacniającym 
— ten typ łuski wynaleziono w Anglii, gdzie 
zastosowano ją do amunicji o zwiększony 
parametrach balistycznych zwaną potoczi 
„Magnum”. W języku angielskim okre 
się ją mianem belted stąd przy oznaczeł 
amunicji stosuje się literę „B”. Ten 
kryzy stosowany jest zarówno w amunicji 
małokalibrowej jak i przy większych kali- 
brach np. 20x 13 8B. 


Infografika i zdjęcie: Piotr J. Bochyński 
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KOLEKCJONERSTWO 


'ymownym jej potwierdzeniem 
jest czas wojen napoleońskich, 
| kiedy to wojska portugalskie, 
współdziałając z Anglikami, wyróżniły się 
w kampanii katalońskiej, czy też, stanowiąc 
istotną część armii dowodzonej przez Wel- 
lingtona, w walkach od Bucaco po Tuluzę. 
Był to także okres współdziałania flot wo- 
jennych obu państw. 


Nowym rozdziałem w dziejach stosun- 
wzajemnych Portugalii i Wielkiej Bryta- 
była | wojna światowa. Początkowo Por- 
igalia zachowała swoją neutralność. Ten 
stan rzeczy zmienił się jednak 9.III.1916 r.. 
__ kiedy to przystąpiła ona do koalicji państw 
ltenty. Oddziały portugalskiego korpusu 
pedycyjnego walczyły w Europie na 
froncie zachodnim, w sile dwóch dywizji 
pod dowództwem brytyjskim, 
do kwietnia 1918 roku, kie- 
dy, wskutek ciężkich strat 
poniesionych w bojach 
we Flandrii, zostali 


ziałaniach 
ły udział od- 
iły armii kolonial- 
nej. Portugalskie okręty 
wojenne operowały na Atlan- 
tyku i u wybrzeży Afryki. W czasie działań 
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Idział piechoty portugalskiej w hełmach M.16. 


-a 


rtuazyjnym, tkwi jednak 


wojennych utworzone zostało lotnictwo 
wojsk lądowych oraz lotnictwo marynarki 
wojennej. jeszcze przed przystąpieniem 
do wojny. a także w jej trakcie, Portugalia 
otrzymała znaczącą pomoc w postaci kredy- 
tów oraz dostaw uzbrojenia i oporządzenia 
z Wielkiej Brytanii. Wśród tak potrzebnego 
wówczas materiału wojennego były także 
i hełmy. 


Hełm M.16. 


Hełm M.16, wzmiankowany w literatu- 
rze i nazywany często portugalskim, takim 
w istocie nie był. Zaprojektowany został 
przez majora armii brytyjskiej J. Maclntosha 
jako odpowiedź na niezwykle pilną potrzebę 
wyposażenia oddziałów walczących 
na froncie w ochronne nakrycie głowy. 

Charakteryzował się tym, iż był stalo- 
wy. jednoczęściowy, z wyraźnym 
rondem i bardzo płytkim 
czerepem posiadającym 
na swojej powierzch- 
ni wytłoczone ka- 

nelowania oraz 
umieszczone z bo- 
ków otwory wen- 
tylacyjne. Wnętrze 
hełmu pokryte było 
tkaniną — najczęściej 
flanelą lub płótnem, do któ- 

rej doszyty był skórzany potnik. Pasek pod- 


m 
efmy portugalskie 


iły zbrojne Portugalii, których korzenie sięgają kilkuwiekowych 
walk o wyzwolenie spod panowania Arabów, określone zostały 
w jednej z prac brytyjskiego historyka P. J. Haythornthwaitt 
mianem „najstarszego, tradycyjnego sojusznika Wielkiej Brytanii”. 
"W stwierdzeniu tym, może nieco zbyt 


pinki (skórzany), wyposażony był w stalową 
klamerkę. Hełm wyróżniał się niezwykle 
prostą budową i wykonaniem oraz w su- 
mie dość niską odpornością. Wynikała to 
z krótkiego okresu czasu jaki był ówcześnie 
do dyspozycji — uniemożliwił on dobór 
możliwie dobrego materiału oraz przygo- 
towanie odpowiedniego oprzyrządowania 
do tłoczenia czerepów. Dodajmy także, 
że producent — jedna z firm mieszczących 
się w Birmingham, nie posiadał absolut- 
nie żadnego doświadczenia związanego 
z produkcją hełmów. Część wytworzonych 
hełmów pojawiła się w 1916 roku w armii 
brytyjskiej i była używana podczas walk we 
Francji przez niektórych oficerów. W 1917 
roku wprowadzony został całkowity zakaz 
ich noszenia podczas pobytu na pierwszej 
linii toczonych walk. Stało się to na skutek 
niezbyt dobrych właściwości ochronnych 
oraz dzięki nasyceniu oddziałów nowym, 
lepszym wzorem hełmu. Stosunkowo dużą 
ich liczbę zakupiła Portugalia, nadając im 
oznaczenie M.16. Kupno tego właśnie 
modelu może rodzić pytanie o słuszność 
tej transakcji. Nie był to przecież hełm 
dostatecznie sprawdzony, pewny w użyciu 
i budzący zaufanie. Wątpliwości te zostały 
w pełni potwierdzone podczas jego użycia 
na polu walki. Lecz, jak należy sądzić, 
był to prawdopodobnie jedyny typ 
hełmu jaki można było wówczas nabyć 
w większej ilości dla wyposażenia 
własnej armii. Oferta państw euro- 
pejskich zaangażowanych w prowa- 
dzenie działań wojennych, zajętych 
ekwipowaniem i rozbudową 
swoich sił zbrojnych musiała 
być ograniczona, natomiast 
możliwości wytwórcze przemysłu por- 
tugalskiego nie gwarantowały w żaden 
sposób rozpoczęcia produkcji krajowej. 
Hetmy M.16 będące na uzbrojeniu wojska 
portugalskiego malowano początkowo 
na kolor niebieskoszary, a w latach 20. 
przemalowano je na kolor khaki. W użyciu 
pozostawały do początku lat 40. Dość 
szybko zostały wycofane z oddziałów 
liniowych i przeznaczono je na potrzeby 
oddziałów drugiego rzutu oraz na utwo- 
rzenie rezerwy mobilizacyjnej. Otrzymali 
je także żołnierze Ochotniczego Legionu 
Portugalskiego walczący w latach 1936- 
-1939 w Hiszpanii po stronie generała 
Franco. Używane przez nich hełmy M.16 
posiadały oznaczenie w postaci białego 
krzyża malowanego z przodu czerepu. 

W czasie trwania działań wojennych. 
w 1917 r., armia portugalska otrzymała 
nowy model hełmu. Był nim angielski hełm 


Żołnierze portugalscy w hełmach M. 40. 


Mk I, oznaczony przez Portugalczyków jako 
M.17. Wykonany ze stali, jednoczęściowy. 
z płytkim czerepem otoczonym pochylo- 
nym lekko rondem z zawalcowaną na jego 
obrzeżu metalową taśmą. Wyposażenie 
wewnętrzne tego hełmu mocowane było 
śrubą w szczycie czerepu. Składało się ono 
z wkładki wykonanej z wojłoku koloru 
szarego, skórzanego pałąka, siatkowej 
przekładki oraz ceratowego potnika. Pasek 
podpinki wykonany ze skóry, ze stalową 
klamerką regulującą długość, mocowany 
był do zaczepów znajdujących się po stronie 
wewnętrznej ronda. Hełmy te używane były 
w pierwotnym malowaniu brytyjskim na 
kolor khaki o lekko brunatnym odcieniu. 
Znane są egzemplarze z malo- 
wanym z przodu oznacze- 
niem rodzaju broni lub 
służby, np. piechota 
wyróżniała się wi- 
zerunkiem dwóch 
skrzyżowanych 

karabinów 
z umiesz- 

czonym 

powyżej 
numerem 
oddziału. 
Hełmy M.17 
z czasem, 
prawdopodobnie z początkiem lat 30.. pod- 
dawano przeróbce i renowacji polegającej 
na przemalowaniu powierzchni czerepu 
na kolor khaki, wymianie zużytych pasków 
podpinek oraz modyfikacji wyposażenia 
wewnętrznego poprzez montowanie skó- 
rzanej wkładki ściąganej sznurowadłem. 
Opisywany hełm nie odznaczał się najlep- 


w Hiszpanii. 


Hełm M.16 z oznaczeniem Ochot- 
niczego Legionu Portugalskiego 


szymi walora- 
mi użytkowymi 
— płytki czerep 
niezbyt pew- 
nie osadzo- 
ny na głowie 
użytkownika, 
nie w pełni 
ją ochraniał. 
Poza tym licz- 
ba zakupionych 
i będących na 
uzbrojeniu eg- 
zemplarzy z cza- 
sem okazała się 
być niewystar- 
czającą na po- 
krycie potrzeb. 


To spowodowało 
podjęcie w latach 30. decyzji 
o konieczności wymiany hełmów. 
Brano pod uwagę możliwość nabycia 
ich za granicą. Duże zainteresowanie 
budził hełm hiszpański M.26. Anali- 
zowano walory oferowanego Portugalii 
przez japońską firmę z Kobe hełmu eks- 
perymentalnego, charakteryzującego się 
ciekawym rozwiązaniem polegającym na 
obecności wewnątrz czerepu dodatkowej 
stalowej płyty zwiększającej odporność. 
Zakupiono też pewną partię hełmów 
szwedzkich M.26 — znalazły się one na 
uzbrojeniu portugalskiej Policia Seguranca 
Publica, nosząc na czole czerepu emblemat 
tej formacji. Prowadzono także własne 
prace projektowe i konstrukcyjne 


których efektem było 
stworzenie udanego hełmu. 

Portugalski hełm M.40, bo o nim tu 
mowa, wykazywał pewne podobieństwo 
kształtów i rozwiązań w stosunku do 
hetmów testowanych — zwłaszcza 
hełmu hiszpańskiego i japońskiego. 
Charakteryzował się on dość głębokim 


KOLEKCJONER. (0) 


czerepem z widocznie wyprofilowanymi 
nausznikami i nakarczkiem, prawie nies 
widocznym daszkiem oraz umieszczonyś 
mi z boków otworami wentylacyjnymie 
Wyposażenie wewnętrzne hełmu składało; 
się ze stalowej obręczy i trzyelementowej 
skórzanej wkładki ściąganej sznurowadłem. 
Pasek podpinki był skórzany, z dwiema 
stalowymi, przesuwającymi się klamerka- 
mi. Pierwsze partie hefmów M.40 armia 
portugalska otrzymała już w czasie trwania 
Il wojny światowej. Pomimo zadeklarowa» 
nej neutralności Portugalia przeprowadziła 
częściową mobilizację swoich sił zbrojnych 
oraz dokonała pewnej ich rozbudowy 
i modernizacji. Spora część nowego uzbro+ 
jenia i wyposażenia pochodziła z Wielkiej 
Brytanii —- obok stynnych samolotów 
myśliwskich Spitfire, otrzymano także 
paski podpinek do hełmów — parciane, 
z wszytymi sprężynami oraz metalową 
klamerką. Montowano je w hełmach M.40 
aż do lat 60. 
Po zakończonej wojnie Portugalia 
ograniczyła swoje wydatki 
na zbrojenia. by po- 
nownie zwiększyć je 
po przystąpieniu 
do NATO. Na 
początku lat 60, 
podjęto decyzję 
o moderniza- 
cji używanych 
hełmów. Za- 
chowano doQ< 
tychczasowy wzór, 
lecz rozpoczęto jego 
produkcję z lepszej gas 
tunkowo stali. Wyposażenie 
wewnętrzne zapożyczono z hełmów 
amerykańskich jako tańsze i bardziej prak= 
tyczne. Składała się na nie wkładka z par 
cianych pasków, ściągana sznurowadłem: 
oraz skórzany potnik. Paski podpinek 
wzorowano także na amerykańskich — pare 
ciane z metalowym zaczepem. Opraca= 
wano również pokrowiec na hełm uszyty 
z tkaniny z kamuflażem maskującym. Tak 
zmodyfikowany hełm otrzymał oznaczenie 
M.40-63 
Opisane zmiany okazały się dość szyb= 
ko niewystarczające. Hetm M.40-63 nie 
odpowiadał już wymogom pola walki. 
Przeznaczono go dla oddziałów rezerwo- 
wych. Jego następcą został hełm M.64. Był 
to produkowany w Portugalii na licencji 
francuskiej hełm M.51 OTAN. Kształt jego. 
czerepu, wyposażenie wewnętrzne oraz 
podpinka przypominały w pewnym stopniti 
amerykański hełm US M1. Na uzbrojeni 
armii portugalskiej pozostał on do przełomu! 
lat 80. i 90. kiedy zastąpił go hełm (04 
generacji wykonany z kevlaru. 


Zdjęcia: Łukasz Orlicki, archiwum Autora 


Prezentowane hełmy pochodzą ze zbio- 
rów Muzeum Militariów z Wrocławia. 
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Nagrody dla pda dit 7 


Honorowa odznaka 


Waszą gazetę kupuję od dwóch lat, ale do- 
piero niedawno doczekałem się własnego 
wykrywacza. Pierwsze wyprawy nie 
przynosiły wymarzonego „skarbu”. Jednak 
wystarczyło przenieść się wraz ze znajomym 
z Trójmiasta w inne miejsce by marzenia się 
ziściły. Po około 3 godzinach chodzenia po 
terenie lasu sanatoryjnego w opisywanych 
niegdyś przez was Prabutach i wykopaniu 
„tradycyjnej” kupy śmieci wykrywacz 
znów wydał z siebie ten miły dla ucha 
dźwięk. Po kilku ruchach saperki w moich 
dłoniach ukazał się niewielki metalowy 
przedmiot, który po oczyszczeniu okazał 
się „jakąś” niemiecką odznaką. Ko- 
lega (u którego w plecaku leżało 
już kilka ciekawych znalezisk) 
stwierdził, że może to być 
odznaka kombatancka, nie 
był jednak pewien. Dlate- 
go też zwracam się ztym 
pytaniem do redakcji. 
Co to za odznaka? Ma 
kształt niebieskiego rombu, 
we wnętrzu którego znajduje 
się drugi mniejszy romb koloru 
białego. Pośrodku odznaki znajduje 
się złoty wieniec (dębowy?) przez środek 
którego przebiega złoty miecz ze złotym 
żelaznym krzyżem ze swastyką w środku. 
Z tyłu odznaki znajdują się pozostałości 
mocowania za pomocą szpilki. 

Szymon Słowiński 


Autor listu P. Szymon 
Słowiński otrzymuje 
książkę Ryszarda Wój- 
cika pt. „Łowcy potwo- 
rów. Szperacze z pobo- 
jowisk”. Gratulujemy! 


Wrześniowy skarb 


Zbliżał się kolejny lipcowy zmierzch. Hu- 
mory mieliśmy nienajlepsze, zmęczenie 
dawało się wyraźnie we znaki. Kolejny 
dzień poszukiwań na Helu nie przynióst 
oczekiwanych rezultatów. Jak zwykle, 
dużo wystrzelonej amunicji Mausera, 
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sporo odłamków z ciężkiej ar- 
tylerii, nieodłączne puszki po 
konserwach, guzik od munduru 
żołnierza Wehrmachtu. W sumie 
nic chwytającego za serce. Głód 

coraz bardziej nam doskwierał. 

Już weszliśmy na leśną drogę. 


która prowadziła do domu, już ONYEA 


nawet poprosiłem Tatę żeby wyłączył wy- 
krywacz, ale On ze swoim uporem szukał 
dalej czegoś na drodze, na której przecież 
oprócz kolejnych śmieci nie mogło nic być. 
To szukanie spowalniało jednak wyraźnie 
tempo powrotu do domu, w którym czekała 
na nas kolacja. W pewnym momencie Tata 
zatrzymał się machnął parę razy cewką 
i powiedział tak: — Proszę cię, kopnij tu ostatni 
raz, bo mam tu jakiś dziwny sygnał. — Tak, 
pewnie znowu będzie duży stalowy odłamek 
— pomyślałem. Z ociąganiem się wbiłem 
łopatę w ziemię, na szczęście w piachu 
kopało się łatwo. Pierwsza łopata — nic. 
druga — nic. przy trzeciej coś zazgrzytało. 
Musiałem poszerzyć wykop. bo sygnał 
był coraz silniejszy. To było za głęboko na 
zwykły, zgubiony śmieć, więc odrzuciłem 
łopatę i próbowałem namacać kształt 
przedmiotu w piasku. Niestety nic mi to 
nie pomogło. Chcąc nie chcąc musiałem 
kopać dalej. Wreszcie udało się. Wyrzucitem 
z głębi jakiś emaliowany, lekko pordzewiały 
duży kubek. — A nie mówiłem Tato, że będzie 
kolejny śmieć, zostaw to, chodźmy wreszcie 
do domu — byłem wyraźnie rozdrażniony. 
Jednak Tata już klęczał na kolanach i z za- 
ciekawieniem oglądał znalezisko. Ze środka 
wyciągnął zwinięty skórzany pasek. który 
rozlatywał się w rękach przy rozwijaniu. 
— Tak to chyba rzeczywiście jest jakiś śmieć, 
ale na wszelki wypadek sprawdzę jeszcze 
raz wykrywaczem. O dziwo, coś jeszcze 
odzywało się z głębi dołu. Zacząłem kopać 
dalej. Jednocześnie razem zadaliśmy sobie 
pytanie: Po co ktoś wkładał pasek do kubka 
i wyrzucił to razem? Mógł to przecież zrobić 
oddzielnie. Zaraz, może nie wyrzucił tylko 
zakopał, ale po co? Z kolejnej topaty piachu 
wylatuje coś zardzewiałego, jakieś nieduże 
okrągłe pudełko. kolejny śmieć. Otwiera się 
przy wyciąganiu go z piasku. Po otrzepaniu 
widać wyraźnie, że są na nim napisy: Nivea 
krem. Kiedy Tata oglądał pudełko ja grzebię 
w wyrzuconym przed chwilą piachu. Nagle 
coś przyciągnęło mój wzrok, swoją jasnością 
i konturami wyraźnie odróżniało się 

od żółto-rdzawego piachu. Bez chwili 

namysłu sięgnąłem po ten przedmiot. Ma- 

rynarski orzełek! — krzyknąłem. Z radości 

wyskoczyliśmy do góry, krzyczeliśmy ze 
szczęścia jak małe dzieci. Nasza eksplozja 
radości była tak wielka, że aż trudno ją 
opisać. Patrzyliśmy na tego orzełka jak 


zauroczeni — był taki śliczny. cały 
się błyszczał, a w jego dolnej części 
była wyraźna niebieska farba. Tak 
na nas dumnie patrzył i jakby 
chciał powiedzieć, że się cieszy, 
j” że go wreszcie wyciągnęliśmy 
Ź z ziemi. Był w tak świetnym sta- 
nie, bo był schowany w pudełku 
po kremie. W ułamku sekundy zapomniałem 
o głodzie i zmęczeniu. Trafiliśmy na praw- 
dziwy skarb — celowo zakopane rzeczy. Myśli 
same przenoszą się do września 1939 r. 
— jakby istniał wehikuł czasu. Jaką wielką 
wartość musiał mieć dla kogoś ten orzełek, 
skoro z taką troską został tak zabezpieczony? 
Sprawdzamy wykrywaczem jeszcze raz, są 
następne sygnały w naszym dołku, więc 
może są następne skarby. Teraz już rękami 
wybieramy piach. Za chwilę wydajemy 
z siebie następny okrzyk radości, z piasku 
wyłaniają się piękne miedziane guziki ma- 
rynarskie, znajdujemy ich kilka. 
Sygnały nie milkną, już leżąc wyciągamy 
z piaskiem następne przedmioty: pudełko 
z tytoniem, zapalniczkę, pojemniczek na 
benzynę, maszynkę do robienia papie- 
rosów. W moich palcach pojawia się coś 
miękkiego, coś czarnego, jakieś kawałki 
szmat? Nie, to nie szmaty to kawałki 
munduru, na jednym z kwadratów widać 
wyraźnie dwie skrzyżowane skórzane arma- 
ty. To emblemat z ramienia! Emocje sięgały 
zenitu. Nad dołkiem wykrywacz już milczy, 
ale nam się wcale nie chce wracać do domu. 
Siedzimy na wilgotnym piachu, głośno 
i szybko wymieniamy myśli. zadajemy 
sobie dużo pytań: Kto to był? artylerzysta 
z baterii Laskowskiego, 
czy też z innej jednostki? 
Jakie były jego dalsze 
losy, dlaczego nie ma 
nieśmiertelnika? Dla- 
czego tutaj, tak dale- 
ko od polskich stano- 
wisk, dlaczego schował 
zapalniczkę i inne niewojskowe przedmio- 
ty? Co czuł zakopując te najcenniejsze dla 
niego rzeczy? Na te i na wiele innych pytań, 
zapewne nigdy nie poznamy odpowiedzi. 
Szczęśliwi, po ciemku wróciliśmy do 
domu. Jak dotąd była to dla mnie najbar- 
dziej wzruszająca i emocjonująca przygoda 
podczas poszukiwań. Na zawsze pozostanie 
w mojej pamięci. 
Paweł Wójcik 


| 
Autor listu P. Paweł — 
Wójcik otrzymuje 
książkę Artura Borat- 
czuka pt. „Vademecum 
poszukiwacza skarbów, 
cz. 1”. Gratulujemy! 


B036 — P. Wolf „Gdzie szukać skarbów”, opr. 
miękka, str. 237, cena 29,90 zł 
Książka jest rodzajem podręcznika dla potencjal- 
Średniowieczne kościoły na wyspie nych poszukiwaczy skarbów. wynikiem osobistych 
Bornholm od lat fascynują turystów i na- doświadczeń autora. Główną część stanowi zbiór 
ukowców. Są bowiem wyjątkowe, niepo- |] IB teoretycznych i praktycznych porad dotyczących 
dobne do wszystkich innych w całej Danii poszukiwań: gdzie i czego szukać, jakiego używać 
Autorzy przez dziesięć lat analizowali sprzętu. narzędzi, ekwipunku. Omówione zostały 
sakralne budowle Bornholmu. Badania 8 również zasady poruszania się w terenie, środki 
matematyczne, geodezyjne, historyczne bezpieczeństwa i przepisy prawne dotyczące 
ANG | archeologiczne doprowadziły ich do RZZŻZÓW poszukiwań. A na zachętę i dla rozpalenia wyobraźni 
starożytnej tajemnicy. znanej jedynie RI | — autor przytacza garść legend o nie odkrytych 
garstce wtajemniczonych z zakonu templariuszy. Ę (= jeszcze skarbach. 


E060 — Plany Cytadeli Poznańskiej skala 1:2600, 
cena 14,00 zł 

Mapa ukazuje schematyczny plan fortu Winiary 
w roku 1941, z zaznaczeniem poszczególnych obiek- 
tów oraz plan dzisiejszego Parku Cytadela, czyli parku 
miejskiego, który powstał na terenach twierdzy. Na 
planie współczesnym zaznaczono zarysy fortyfikacji 
zachowanych pod ziemią oraz widoczne pozostałości 
murów Cytadeli. Mapkę uzupełnia krótka historia 
poznańskiego fortu. 


B035 - E. Haagensen, H. Lincoln „Wy- | 
spa skarbu Templariuszy”, opr. miękka, 
str. 192 cena 29,80 zł 
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4 G. Philips „W poszukiwaniu 

s. świętego Graala”, opr. twarda, str. 
| 198, cena 31,90 zł 

Na początku XVII wieku Robert 

Vemon. posiadacz ziemski ze Shropshi- 


jg re wyznał na łożu śmierci, że odnalazł 

e Świętego Graala. O miejscu ukrycia reli- 

a. kwii dowiedział się ze średniowiecznego 

Ą everel...”. W 1994 roku G. Philips 

| zajmujący się badaniem zagadek 


r |BESBJ przeszłości dokonał zdumiewającego 
nią odkrycia, potwierdzającego słowa Ver- 
D056 — N. Hooper, M. Bennet „Atlas sztuki wojennej nona. Nowe dowody istnienia świętego kielicha zapoczątkowały 
46; _ w średniowieczu 768-1487”, opr. twarda, str. 212 niezwykłą wyprawę szlakiem tajemnic sprzed wielu stuleci... 
cena 99,00 zł 

Ta pięknie wydana w formacie większym niż A4 książka 
4. jest przekładem wydanej przez Cambridge University Press 
| publikacji, która nie miała dotychczas swojego odpowied- 
* nika na polskim rynku. Wojny Karola Wielkiego. najazdy 
wikingów, krucjaty. wojna stuletnia i wojny husyckie — to 
mrewół tylko niektóre z kampanii przedstawionych w dwunastu 

9777 rozdziałach książki. Całość została uzupełniona o ponad 

| sto kolorowych map i planów bitew oraz ilustracji. Ostatni 
opisuje szczegółowo średniowieczne techniki walki oraz rodzaje uzbrojenia. 
Do książki dołączona została płyta CD z pieśniami rycerzy krzyżowych wykonywa- 
nych po Polsku przez Jacka Kowalskiego i zespół Klub Świętego Ludwika. 


| A045 — U. Bahnsen, j. O'Donnel 
„Katakumba. Ostatnie dni w bunkrze 
Hitlera”, opr. twarda, str. 310, cena 
39,80 zł 
Książka opisuje dokładnie sytuację 
najwyższych władz Rzeszy w Berlinie pod 
| koniec wojny. Publikacja jest historycz- 
nym reportażem o końcu Hitlera i jego 
reżimu. przedstawia chronologicznie 
wydarzenia ostatnich dni pod beto- 
nowym sklepieniem bunkra, analizuje 
= - również osobowość wodza III Rzeszy 
sm mania w momencie klęski. Narracja wzboga- 
ZĘ G022 — B. Miśkiewicz „Polska historiografia wojskowa”, opr. cona jest fragmentami pamiętników, 
Z miękka, str. 450, cena 45,00 zł relacji naocznych świadków, raportów 
Praca profesora historii prezentująca dzieje polskiej historiografii wojskowych. Aneks do książki prezentuje 
wojskowej od jej wyodrębnienia w XIX wieku z ogólnego dziejopisar- kalendarium wydarzeń od 31 stycznia do 
stwa do roku 1989. Przedstawia w chronologicznym porządku dzieła 8 maja 1945 w Berlinie. = 
z zakresu wojskowości oraz ich autorów. tematykę prac historycznych 
oraz sposoby ujmowania tematu na przestrzeni lat. Prawdziwe kom- 
pendium wiedzy dla zainteresowanych historią Polski i szukających 
I źródeł pisanych 
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data i podpis: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam wykrywacz HS-S Smętkowskiego, mało używany 
— cena do uzgodnienia. Telefon: 0691 057 698 


Sprzedam nową cewkę 20 cm do wykrywacza firmy Minelab 
— do Muskeetera (tanio). Tel. (042) 719 09 01 po 19.00 


Sprzedam wykrywacz metali Cyklop. Rok używany. Cena 350 zł. 
Darek tel. 0503 943 932 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej z sukna i krojem 
podobne do mundurów niemieckich z Il wojny światowej 
(płaszcz, bluza, spodnie). Tel. (094) 37 220 05 po 20.00 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje. zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 
+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


PROGRAM ZLOTU: 


Piątek 14 maja 
eń zamk 


N krzyżac 


Sobota 15 maja 


mi 10-lecia Funt 


ach i posiłkach 


formacje o nocleg 


Ne 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Kupię lub wymienię na inne militaria, puszki polskie po 
maskach p-gaz. Artur 0605 551 302 


Kupię archiwalne numery „Odkrywcy” Tel. 508 470 281 
Kupię „Odkrywcę” nr 2/26 z 2001 roku. Tel. 508 314 614 


INNE 


Kawaler lat 34. znak Waga. 185 wzrostu. przystojny średniej 
budowy ciała. pozna wysoką, szczupłą dziewczynę (cel 
matrymonialny) z Łodzi i okolic w wieku od 28 do 34 lat 
(pannę), która jeździ na zloty militarne, zbiera trochę złomu 
wojskowego interesuje się eksploracją terenu, wejdzie ze mną 
do każdego bunkra itp. Grzesiek tel. (042) 719 09 01 po 20.00 


ORYGINALNE 
KOLBY 


E 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


pz 
180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
jnet KBK AK wz. 74 


100 zł 


Bagnet KBK AK mod. 47 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harryszG©wp.pl 


80 zł 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkic? 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 
* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 


* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 
(0 42) 6898901 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 


skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (042) 6898902 


* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowymi 

» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


pe Przystań podwod- 
|—— nych okrętów 


Na marginesie artykułu P. Joanny 
Orłowskiej „Zakazana strefa” nr 
3/62 „Odkrywcy”. Powyższy artykuł 
zmobilizował mnie do poruszenia 
jednej kwestii, a mianowicie: pro- 
blemu istnienia przystani okrętów 
podwodnych (OP). Możliwość miejsc 
postoju OP w różnych ukrytych miejscach 
często ekscytuje odkrywców. Ze względu 
na obszerność tematu pragnę omówić tylko 
problemy i możliwości bazowania oraz 
okresowego postoju OP w różnych miejscach 
(przystaniach). Problemy te przedstawię 
w stosunku do OP z lat II wojny światowej, 
techniki, wyposażenia i taktyki OP ztamtych 
lat. Sądzę, że odkrywców właśnie najbar- 
dziej interesuje wspomniany okres. 

Problem głębokości. Nawet małe 
OP w położeniu nawodnym wymagały 
głębokości, tak do pływania jak i w miejscu 
postoju przy nabrzeżu co najmniej rzędu 
4-5 metrów. Polskie rzeki mające ujścia 
u południowych brzegów Bałtyku. płyną 
w ujściowej swej części wolno i niosą dużo 
mułu i piasków. Powoduje to szybkie za- 
mulanie ujść w strefie plaży i tam gdzie nie 
zbudowano przystani z basenem osadowym, 
mogły wpływać tylko łodzie wiosłowe oraz 
niewielkie motorówki. Po każdym większym 
sztormie zachodnim lub północno-za- 
chodnim ujścia są zasypywane piaskiem. 
Wejścia do małych przystani muszą być 
często pogłębiane. a pogłębiarki być pod 
ręką. Wejścia do małych portów leżących 
w ujściach małych rzek jak Darłowo. Ustka, 
Władysławowo mają wymaganą głębokość, 
ale z innych względów nie nadawały się 
i nie były przystaniami OP podobnie jak 
Kołobrzeg. OP ze względu na swe znaczne 
zanurzenie oraz na możliwość zaminowa- 
nia wejść do przystani mogły poruszać się 
w rejonach przybrzeżnych tylko po wyzna- 
czonych przetrałowanych torach wodnych. 
U południowych wybrzeży Bałtyku płynie 
prąd przybrzeżny z zachodu na wschód. Nie- 
sie on sporo tzw. rumowiska. Pomagają. mu 
wiatry również wiejące najczęściej z zachodu. 
W wyniku tego konfiguracja dna morskiego 
w strefie przybrzeżnej ulega ciągłej zmianie 
itory podejściowe dla OP do każdej przystani 
musiałyby być ciągle pogłębiane, oznaczane 
i trałowane. Na to nie mogła sobie pozwolić 
nawet niemiecka marynarka wojenna. 

Stąd wniosek: nie istniały żadne małe 
przystanie OP. Omówienie następnych pro- 
blemów potwierdzi ten wniosek. 

Wymogi eksploatacji baterii akumula- 
torów OP. Jednym z zasadniczych elemen- 
tów napędu głównego OP z okresu Il wojny. 
była bateria akumulatorów kwasowych. 
Energia jej służyła do napędu głównych 
silników elektrycznych w pływaniu pod- 
wodnym i w pływaniu na głębokości pery- 
skopowej (jeśli OP nie posiadał chrap). O jej 


wielkości mogą świadczyć 
liczby: jedno ogniwo ważyło 
ponad 500 kg, a było ich 
zwykle około 250. Natężenie 
=j prądu pobieranego z baterii 
przekraczało 1000 amper. Za- 
sady eksploatacji takiej baterii 
wymagały okresowego cyklu 
ładowań i rozładowań prądem 

znacznie przekraczającym jej 
prąd znamionowy, a więc czasem rzędu 
ponad 2500 amper. Do tego potrzebna była 
potężna hala przetwornic. Ponadto przy 
wstrząsach często pękały płyty w ogniwach. 
niektóre pokrywały się krystalicznym siar- 
czanem ołowiu, co powodowało, że miej- 
sce postoju OP musiało być wyposażone 
w urządzenia do wymiany ogniw. ich 
regeneracji, formowania itp. Tego typu 
urządzenia obowiązkowo musiała posiadać 
baza OP. Bez nich trudno sobie wyobrazić 
odtwarzanie gotowości bojowej OP. a to 
dokonywało się po każdym powrocie z mo- 
rza. Nie można było tego dokonać w żadnej 
przystani. 

Uzupełnienie zapasu torped. Głównym 
Uzbrojeniem OP były torpedy parowo-gazo- 
we. Część z nich znajdowała się w wyrzut- 
niach torpedowych. a część w jej pobliżu. 
OP wychodzący na zadanie bojowe musiał 
mieć obowiązkowo pełny stan torped. Tor- 
pedy to potężne urządzenia: waga torpedy 
kalibru 533 mm wynosiła ponad tonę, a 
jej długość kilka metrów. Każdą torpedę 
należało dostarczyć z magazynu torpedowni 
na nabrzeże i tam przy pomocy specjalne- 
go dźwigu wsunąć w wyrzutnię lub w luk 
okrętowy. Silnik torpedy musiał być okre- 
sowo poddawany kontroli, a w jej obrębie 
uruchamiany. Głowice bojowe przechowy- 
wano w specjalnych magazynach i przed 
transportem torped na OP dostarczano je do 
torpedowni. Tam łączono je z resztą torpedy 
i dostarczano na nabrzeże. W tym przypadku 
również wymogów tych nie mogła spełnić 
żadna z przytoczonych przystani. Na Bałtyku 
spełniały je w stosunku do U-bootow (Unter- 
seeboot) tylko trzy bazy: Kilonia, Świnoujście 
i Gdynia-Oksywie oraz częściowo Piława. 

Wyposażenie nabrzeży. Wszystkie 
urządzenia wewnętrzne OP z okresu Il wojny, 
niezbędne do „życia” okrętu w porcie, musiały 
być zasilane prądem stałym. Nabrzeże 
musiało zatem być wyposażone w skrzynki 
zasilające prądu stałego. a przystań musiała 
mieć stacje przetwomic lub prostowników. 
Korzystanie z własnego źródła energii elek- 
trycznej było by ostatecznością. powodującą 
obniżenie żywotności okrętu i jego gotowości 
bojowej. Nabrzeże musiało być również 
uzbrojone w końcówki umożliwiające po- 
bieranie powietrza o bardzo wysokich 
ciśnieniach. a baza posiadać dużą stację 
sprężarek. Powietrze o wysokim ciśnieniu, 
niezbędne było dla doładowywania zbiorni- 
ków i baterii butli powietrznych wysokiego 
i średniego ciśnienia. Poza tym nabrzeże 


powinno posiadać końcówki do pobierania 
i uzupełniania paliwa. Chyba, że istniało spe- 
cjalne nabrzeże przeznaczone do pobierania 
paliwa. To zaś, wymagało istnienia w pewnej 
odległości od miejsca postoju OP wielkich 
zbiorników paliwa, zwykle podziemnych. 

Wypoczynek załogi. Warunki życia na 
OP w tamtym okresie były bardzo ciężkie 
i wyczerpujące. Nie przewidywano załóg 
na zmianę. To powodowało, że w miejscach 
postoju OP istniały bazy-koszary dla załóg. Te, 
po powrocie z morza zakwaterowywały się 
w koszarach i przenosiły z powrotem na okręt 
bezpośrednio przed wyjściem w morze. 

Remonty i usuwanie uszkodzeń. 
W czasie pływania mechanizmy 
i urządzenia OP ulegały awariom. W przy- 
padku styczności z nieprzyjacielem również 
kadłuby OP (szczególnie kadłuby miękkie) 
ulegały uszkodzeniom. Niewielkie usterki 
załogi usuwały własnymi siłami lub przy po- 
mocy warsztatów bazowych. Warsztaty więc 
(mechaniczny, elektryczny, łączności, uzbro- 
jenia) musiały znajdować się w miejscu 
postoju OP. Uszkodzenia kadłubów mogły 
być usuwane tylko w dokach suchych lub 
pływających, wobec czego bazy OP musiały 
być wyposażone w takie obiekty. 

Magazyny. Każdy okręt, a w tym i OP 
po powrocie z morza podlegał procedurom 
odtwarzania jego gotowości bojowej. W ich 
obrębie między innymi, należało uzupełnić 
zapasy żywności (specjalnej), amunicji, 
torped paliwa, wody pitnej, powietrza wyso- 
kiego ciśnienia, dokonać uzupełnienia załogi, 
wymienić niektóre urządzenia, dokonać 
demagnetyzacji okrętu, kompensacji kom- 
pasów. To tylko najważniejsze czynności. Do 
ich obsługi musiały być w pobliżu magazy- 
ny, drogi transportu, warsztat, szpital, doki 
i wiele innych obiektów. 

Reasumując powyższe wymogi. można 
wysunąć wniosek: OP nie mogły bazować 
w małych portach nie mówiąc o przysta- 
niach. Do małego portu mogły wchodzić małe 
iśrednie OP ale tylko w celu: wyokrętowania 
chorych i rannych, uzupełnienia wody pitnej 
iwnielicznych przypadkach uzupełnienia pa- 
liwa. Opowiadania i przypuszczenia o istnie- 
niu gdzieś tam przystani okrętów podwod- 
nych nie posiadają żadnych uwarunkowań 
materialnych. Są po prostu tylko opowia- 
daniami. Dopatrywania się w jakimś umoc- 
nionym nabrzeżu przystani miejsca nawet 
czasowego postoju OP jest pozbawione 
racjonalnych podstaw. 

Nie poruszam ze względu na obszerność 
tematu, zagadnienia obrony przystani, 
podejść do niej, maskowania, a także pod- 
ziemnych schronów-basenów OP. O tych 
ostatnich może innym razem. 

Stefan Świerczewski 


Sprostowanie 

w „Odkrywcy” 3/2004, przy art. M. Kociubińskiego 
„Moto Weteran Bazar” pominięto nazwisko jednego 
z Autorów zdjęć — p. Wojciecha Wąsika. Autora fotografii 
przepraszamy. Redakcja 
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Listy Odkrywców 


Wasze listy są dla nas bardzo ważne. Piszcie, mailujcie, faksujcie, o czym chcecie przeczytać, co Wam 
się podoba, a z czym się nie zgadzacie. Odkrywcę robimy z Wami i o Was. 


To jest mój świat, czyli 
każdy ma jakieś hobby. 


Od kilkunastu lat zajmuję się penetracją. 
głównie poniemieckich obiektów mi- 
litarnych z czasów II wojny światowej. 
Przeważnie są to schrony bojowe lub 
obserwacyjne oraz dawne fabryki zbroje- 
niowe. Interesujący się fortyfikacją prędzej 
czy później otrze się o Międzyrzecki Rejon 
Umocniony. Po raz pierwszy przyjechałem 
tam 8 lat temu. Szczególny dreszczyk emo- 
cji budzą podziemne korytarze. System 
jest ogromny i robi wrażenia: im dłużej 
idziesz, tym większe. Dla mnie to taki 
podziemny świat. Wy- 
prawa do podziemi wo" 
na kilka dni dostarcza 
niezwykłych przeżyć. 
Wydaje się, jakby 
tam czas zatrzymał się 
w miejscu. Jak zgasisz 
latarkę, to ogarnie cię 
idealna ciemność i ci- 
sza. Uwielbiam cho- 
dzenie po „dołach”, 
pojedynczych bun- 
krach niepołączonych 
systemem i tego typu 
„dziurach”. Wracam 
wielokrotnie do od- 
wiedzanych obiek- 
tów i podziemnych 
korytarzy dla własnej 
przyjemności lub żeby pokazać je znajo- 
mym. Trudno powiedzieć czy nie jest to też 
ucieczka przed szarą rzeczywistością. Dla 
mnie MRU to coś więcej niż tylko militarny 
zabytek. To także miejsce poznawania hi- 
storii. Szkoda tylko, że coraz mniej zostaje 


z wyposażenia. Bo niby co innego. jak nie 
wyposażenie mówi o codziennym życiu 
żołnierza w bunkrze. Dla mnie liczy się 
każdy szczegół — dla większości najmniej 
istotny i niewarty poznania. Na „dołach” 
najciekawsza jest strona północna, gdzie 
prawie nie ma bunkrowego graffiti, 
dlatego w niektórych miejscach można 
zauważyć oryginalne niemieckie oznacze- 
nia korytarzy i podziemnych dworców. 
Na północy najbardziej zdradliwa jest 
woda zalewająca część korytarzy. gdzie 
po drodze jest sporo osłoniętych studzie- 
nek kanalizacyjnych. Przygodę z pod- 
ziemnym światem rozpoczyna się od pe- 
netracji. Jednak z cza- 
sem zwiedzanie zostaje 
zastąpione eksploracją, 
czyli odkrywaniem 
niedostępnych rejo- 
nów. Największy urok 
maja samotne wy- 
prawy. Będąc same- 
mu w podziemiach 
przeżywa się zdecy- 
dowanie inny stan du- 
cha. Jest bowiem czas 
na kompletne wycisze- 
nie i oderwanie się od 
rzeczywistości. Pomimo 
wielu lat chodzenia po 
umocnieniach jestem 
tak zafascynowany bun- 
krami. jakbym wybierał 
się tam po raz pierwszy. Jeśli byłeś w pod- 
ziemiach MRU i nic nie poczułeś, na- 
wet dreszczyku, to znaczy, że nie jesteś 
prawdziwym fanatykiem fortyfikacji. Nie 
wyobrażam sobie nie być na „dołach” 
przynajmniej kilka razy w roku, chociaż 


a 


= 


Pismo „Odkrywca” jest obecne w mo- 
im domu od kilku lat. Dokładnie nie 
pamiętam, ale pierwszy numer zakupiłem 
w 1999 roku. Staram się kupować Wasz pe- 
riodyk regularnie. Kilka numerów zabrałem 
ze sobą do rodziców. Wzbudziły one zainte- 
resowanie, zwłaszcza Taty. Zapytał mnie, czy 
Czytelnicy nie mogą rozwikłać dręczącego 
od wielu lat problemu dotyczącego jednej 
z powstańczych piosenek. Niestety, Tata 
pamięta tylko kilka linijek tekstu. Wiem, 
że na tak wątłej podstawie trudno będzie 
zidentyfikować piosenkę, ale chyba warto 
spróbować. Jest to coś na kształt „hymnu” 
powstańczego. Niestety, nie wiem, w ja- 
kiej części miasta był on szerzej znany. 


Zapomniana pieśń Pow- 
stańców 
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Ciekawostką jest to, że pieśń ta nigdy nie 
była przedstawiona w powojennych opra- 
cowaniach dotyczących Powstania War- 
szawskiego. Nie zawierały jej też publikacje 
mieszczące inne powstańcze pieśni. Być 
może wśród Czytelników znajdują się osoby, 
które skojarzą poniższe fragmenty: 
„(...) Pierwszy sierpnia, dzień krwawy, 
powstał Naród Warszawy, 
By bronić Stolicy przed wrogiem (...) 
... pod czołg z butelką idzie dziewczyna...” 
I to niestety wszystko. co pamięta Tata. Był 
wtedy bardzo małym dzieckiem, więc nie 
jest to dziwne. Jeżeli te kilkanaście stów 
przyczyni się do ożywienia pamięci o jesz- 
cze jednej pieśni i jej Autorze, będzie to dla 
nas wielką radością. 

Serdecznie pozdrawiam. 

Janusz W. — Warszawa 


mieszkam ponad 100 kilometrów od 
Międzyrzeckich Umocnień. Ale fortyfikacje 
to nie tylko MRU. Polecam też zwiedza- 
nie Pozycji Środkowej Odry, kombinatu 
chemicznego w Krzystkowicach (obecnie 
część Nowogrodu Bobrzańskiego), fabrykę 
amunicji w Zasiekach, baterię nadbrzeżną 
w okolicach Świnoujścia. Prawdziwy miłośnik 
fortyfikacji nie może zapomnieć o Wale 
Pomorskim. Tamten rejon oprócz bunkrów 
(koniecznie trzeba zobaczyć grupy warowne 
„Góra Wisielcza” w Strzalinach, „Cegielnia” 
w Wałczu oraz „Góra Śniadowska” koło 
Łączna) był także świadkiem zażartych walk 
o przełamanie Wału Pomorskiego. I tu zaczy- 
na się raj dla posiadaczy wykrywaczy metalu. 
Każdy wypad w teren z tzw. „piszczałką” to 
spotkanie z czymś nieznanym. Dla niektórych 
bieganie z wykrywaczem po lesie, zwłaszcza 
w upalne dni, nie jest najlepszym pomysłem. 
Objaw gorączki eksploracyjnej może jednak 
dopaść każdego. Trzeba tylko pamiętać, 
że oprócz wyposażenia wojskowego, można 
znaleźć coś, co nieprzypadkowo nosi miano 
„zardzewiałej śmierci”. Jednak po pewnym 
czasie kolejny niewybuch. nie robi już takie- 
go wrażenia, ale tylko głupcy się nie boją. 
Niektórzy nie podzielają moich fascynacji. 
Mówią — dziwny jakiś, ciągle wyjeżdża szukać 
guza w starych bunkrach, chodzi z wykry- 
waczem po lesie i ryje jak kret; ale tak sądzą 
tylko ci, dla których ich świat kończy się na 
granicy swojego podwórka. Pozdrowienia dla. 
wszystkich co „czują ten temat”. 

Andrzej Łakomy — Przeźmierewo 


( GIEŁDA 


Wyprawy kolekcjonerów 


ŁUKASZ STURGULEWSKI 


Giełdy Staroci już dawno wpisały się w pejzaż wielu polskich 

miast. Trzeba przyznać, że są ich barwnym i fascynującym 

elementem. Większość osób, które zasmakowały w niepo- 

wtarzalnym klimacie giełd, zetknęły się ze środowiskiem po- 

szukiwaczy i kolekcjonerów, wraca na nie by znaleźć interesujące 

oc oraz uzupełnić kolekcje. O magii giełd decyduje jednak 
ontakt z przeszłością i jej materialnym świadectwem. 


7 ajwiększe i najbogatsze giełdy 
N staroci w Polsce odbywają się 

d w większych miastach: w Warsza- 
wie, Wrocławiu, Bytomiu, Łodzi. Nie ma 
pomiędzy nimi większych różnic. Na każdej 
z nich sprzedają lub wystawiają swoje 
eksponaty często ci sami kolekcjonerzy, 
a możliwości zakupu są podob- 
ne. Po wejściu na którąkolwiek 
z giełd, pierwsze co rzuca się na- 
tychmiast w oczy, to różnorodność 
dostępnych przedmiotów. Możemy 
znaleźć prawie każdą poszukiwaną 
przez nas rzecz, oczywiście jeśli 
mamy szczęście. 

Większość 
giełd staroci 
zorganizo- 
wana jest na 
rozległych pla- 
cach. Część sto- 
isk nie jest za- 
daszona. przez 
co eksponowane 
przedmioty narażone są na niesprzyjające 
warunki atmosferyczne. Pół biedy gdy 
na stoiskach wystawione są „znalezi- 
ska” militarne, którym po przeleżeniu 


kilkudziesięciu lat w ziemi niewiele jest „ 


w stanie zaszkodzić. Ale zdarza się, żew 4 
strugach deszczu mokną książki, fotogra- [£ 
fie, a nawet cenne dokumenty. Niestety 
na takie obrazki można natknąć się nawet 
na największych i najbardziej cenionych 
giełdach. 

Zakupy na giełdzie staroci każdemu 
poszukiwaczowi przypominają najczęściej 
pełną emocji loterię, a różnorodność 
dostępnych przedmiotów i ceny, mogą 
początkującego kolekcjonera przyprawić 
o zawrót głowy. Właśnie ceny stanowią naj- 
bardziej loteryjny element giełdy. Dla klien- 
ta, który nie jest znany sprzedawcy potrafią 
one być diametralnie różne. Przykładowo 
za ten sam rodzaj oryginalnego radziec- 
kiego odznaczenia, w podobnym stanie, 
można zapłacić na tej samej gietdzie kwoty 
różniące się nieraz o kilkadziesiąt złotych. 
Zdarzyć się może, że ten sam wystawca 
zmieni cenę kilka razy, w zależności od 
Bory dnia i „osobistej oceny” kupującego. 


Jest to szczególnie niebezpieczne dla osób 


miezorientowanych w potencjalnej wartości 


poszukiwanych przez siebie przedmiotów. 
Dlatego dobrze jest wcześniej sprawdzić 
możliwą cenę, np. na internetowej giełdzie. 
Mając taki punkt odniesienia. można 
przystąpić do poszukiwań i ewentual- 


nego targowania się. Czasami pojawiają 
się kopie oryginalnych przedmiotów, 
sprzedawanych jako autentyczne. Szcze- 
gólnie dotyczy to odznaczeń i medali. 
Najlepszą metodą jest poproszenie bardziej 
doświadczonego kolekcjonera o pomoc 
przy zakupie cenniejszych pozycji, tym 
bardziej, że czasami trudno zorientować 
się w położeniu poszczególnych stoisk 
i w wystawianych na nich eksponatach. 
Często są one nieuporządkowane i prze- 
mieszane. Jeśli np. zamierzamy kupić 
rzadki guzik lub wojskową klamrę, musimy 
przygotować się na obejście praktycznie 
każdego ze stoisk i drobiazgowe przeglą- 
danie wystawionych zbiorów. 


Na giełdzie wrocławskiej znaleźć 
możemy wszelkie rodzaje militariów, 
zarówno „świeżo” wykopanych, jak 
i pochodzących ze zbiorów: odznaczenia, 
elementy umundurowania i wyposażenia, 
książki i fotografie. 

W Bytomiu od przybywających nie- 
kiedy zza wschodniej granicy gości można 
kupić ciekawe przedmioty z magazynów 
Armii Czerwonej. W ostatnich latach na 
stałe w koloryt każdej giełdy wpisał się 
przybywający na nią tłum „pseudo- 
poszukiwaczy”, ściągający wprost 
z wysypisk i opuszczonych do- 
mów najrozmaitsze znale- 
ziska. Choć w większości 

« przedmioty te nie po- 
+5 4) winny w ogóle opuszczać 
ua śmietnika, czasami 

można dostrzec 
ry <> wśród nich rzeczy. 
godne uwagi. 
Oprócz giełd sta- 
roci gdzie znaleźć można 
dosłownie wszystko, istnieją 
giełdy bardziej wyspecja- 
lizowane, skierowane np. do filatelistów 
lub do coraz bardziej rozwijającego się 
środowiska kolekcjonerów kart telefonicz- 
nych. Różne terminy, w jakich odbywają 
się poszczególne giełdy, pozwalają zarówno 
handlującym jak i kupującym odwiedzać je 
wszystkie. 
Zdjęcia: archiwum 


Giefdy staroci z największym wybo- 
rem militariów, fotografii i odznaczeń 
w Polsce. 
WARSZAWA 
Każda sobota i niedziela. Wola-Kofo, 
ul. Obozowa99 
ŁÓDŹ 

Każdy wtorek. piątek i sobota. Rynek 
Bałucki, ul. Łagiewnicka i Dolna. 

POZNAŃ 
Każda druga sobota miesiąca. Ul. Garbary 
(dawna rzeźnia). 

WROCŁAW 

Ostatni piątek i sobota miesiąca. UI. Gnie- 
źnieńska 6/8 

BYTOM 
Każda pierwsza sobota miesiąca. 
Plac Jana III Sobieskiego. 

GLIWICE 
Druga i ostatnia niedziela miesiąca. 
Targowisko przy ul. Lipowej 67. 

KIELCE 
Każda druga sobota miesiąca. Wojewódz- 
Ri Dom Kultury ul. Sciegiennego 6. 
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Legitymacja wojskowa oficera rezerwy. 
Wydana w 1947 roku. Zawiera wykaz służby 
utónnacia wojskowa | 


Koatouski 


Josie | © Zoeand 


do 1939 roku, w AK i w Sztabie Ludowe- 
go Wojska Polskiego. Cena 14 zł. 


Niemiecki granat moździerzowy 

kaliber 81,4 mm. Stan niezły, 
pomalowany czarną farbą. Cena 
10 zł. 


10 kul do muszkietu. Jeden 
kaliber — średnica ok. 16 mm. 
Znalezione w miejscu gdzie 
toczyły się walki w czasie po- 
topu szwedzkiego, jak i podczas 
Powstania Styczniowego. Cena 
20 zł. 


—— zz 


Unikalny karabin MG-17. Oczyszczony 
autolizą, rozruszany. Stan bardzo dobry, 
ładne bicia, dezaktywowany zgodnie 
z ustawą. Cena 200 zł. 


Medal za zdobycie Bu- 
dapesztu. Cena 65 zł. 


Katalog Stuken- 
broka. Reprint 
z około 1913 
roku zawiera 
tysiące pozy- 
cji opisanych, 
zilustrowanych 
i wycenionych 
z zakresu broni, 
amunicji oraz 
myślistwa. For- 
mat A4, 200 
stron — twarda 
oprawa — stan idealny. Cena 98 zł. 


Strzemię Pruskie. 
Jedna sztuka. Brak 
sygnowania. Cena 
35 zł. 
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Oryginalna kolba do ka- 
rabinu Mauser wz.98k. 
Kompletna kolba z nakładką, 
wejściem na bagnet i okucia- 
mi. Pochodzi z okresu Il wojny 
światowej. Posiada liczne odbiory 
i sygnatury na drzewie i meta- 
lowych elementach. Stan bardzo 
dobry. Cena 260 zł. 


Krzyż Monte Cassino. Cena 
200 zł. 


Przedwojenna widokówka. 
Wydana nakładem Ligi Morskiej i Kolo- 


nialnej, nie była w obiegu. stan idealny. 
Cena 25 zł. 


Odlew popiersia Józefa 
Piłsudskiego. Wykona- 

ny z brązu o wymiarach 
14x12 cm. Z tyłu ślady 
po odpiłowywaniu. Praw- 
dopodobnie przedwojenny 

wyrób, brak jednak jakichkolwiek sygnatur. 
Cena 149 zł. 


Trzech saperów z 58 
PP II RP. Na zdjęciu 
widoczna „czwórka” na 
patkach i rzadko spoty- 
kana saperska naszywka 
na rękawie. Z tyłu napis 
ołówkiem .Karwecki lub 
Karniecki Jan, Tarasiewicz 
Paweł, Swiryda Bazyli” 
oraz piórem „Adwokat 
1. Zeldowicz. Nowogródek”. Zdjęcie o wy- 
miarach 8x 13 cm, pocztówkowe, było 
wklejone do albumu. Cena 30 zł. 


Paszportowa książeczka. 
Wydana w 1910 roku. Cieka- | 
we pieczątki potwierdzające | 
pobyt m.in. w Warszawie | == 
na Mokotowie w 1911 roku | 
i w Guberni Kieleckiej. Stan 
zachowania dobry. Doku- 
ment nie posiada miejsca 
na zdjęcie. Cena 45 zł. 


Tornister pruski z 1914 
roku. Prawdopodobnie 
używany podczas | woj- 
ny światowej. Kompletny. 

Tkanina lekko za- 

brudzona, moc- 
niej w miejscu na 
menażkę, stan skóry prawie 
idealny. Cena 99 zł. 


Klamra austriacka. Ładnie zachowany 
orzeł, niekompletna. Cena 30 zł. 


Manierka carska z 1910 roku. 
Stan dobry, niewielkie wgnie- 
cenia bez dziur, wysokość 
18 cm. pojemność około 
1 lit. Sygnowana - BR. Cena 
45 zł. 


Kanister niemiecki 
z 1942 roku. Ory- 
ginalne tłoczenia. 
Cena 75 zł 


Orzełek legionowy. Oryginał. 
Cena 120 zł. 


Oficer kawalerii pru- 
skiej z pałaszem. 
Zdjęcie pocztówko- 
we, z tyłu opisane, gł 
data 23 I 1915 taka 
sama data na stem- 
plu. Stan bardzo do- 
bry. Wymiary 9x 14 
cm pocztówkowe. 
Cena 28 zł. 


Łyżeczka Luftwaffe. Sygnowana. Stan 
bardzo dobry. Cena 25 zł. 


Bagnet do karabinu Berdan wz. 1871. 


Rosyjski tulejowy bagnet kłujący. Stan do- 
bry. Cena 10 zł. 


- rzejdź do historii - czyta 
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Benedyktyni z Monte 
Cassino 


N 
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Front włoski w planach 
strategicznych aliantów 


[d'Djo 


Polski szturm 


Poza tym w numerze: 

e Battledress i biały koń. 
Opowieść o gen. Władysławie 
Andersie 

* Wycieczka do Krzemieńca 


Prenumeratę miesięcznika MÓWIĄ WIEKI — na pół 
roku lub rok — można zamówić pod adresem: 
Dział Kolportażu DW Bellona, ul. Grzybowska 77, 
00-844 Warszawa, tel. 22/45 70 444, 45 70 463, 
fax 661 50 51. Cena det. 1 egz. — 8 zł. 

Cena egzemplarza 
W prenumeracie rocznej wynosi tylko 6,50 zł. 


